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Szukając przejawów budzącego du­
mę i szacunek działania konstruktyw­
nego w regionie krakowskim, nie chce-

my poprzestać na prezentowaniu o-

siągnięć jednostkowego myślenia;
pragniemy upowszechnić przykłady do­
brej roboty będącej rezultatem zbio­
rowego namysłu i solidarnego postę­
powania.

Na przykładzie Krynicy spróbujemy
dzisiaj pokazać mechanizm podejmo­
wania decyzji, motywy, jakimi kierują
się ludzie odpowiedzialni za teraźniej­
szość i przyszłość swojego miasta, ra-

cje i kontrracje, technikę kompono­
wania planów perspektywicznych i

technikę pokonywania przeszkód. Bę­
dzie to raport o Krynicy jaka jest i o

Krynicy jutrzejszej. Ale dla wnikliwego
Czytelnika będzie to również raport
dotyczący czegoś, co wykracza poza
krynickie opłotki: będzie to próba spo­
pularyzowania nowego stylu pracy in­
stancji partyjnej, rady narodowej i ak­
tywu społecznego. Natomiast do pro­
blemów poruszonych na naszych la­
mach przez red. Nelly Zachajkiewicz,
wrócimy za tydzień.

J
adę do miasta, w któ­
rym się urodziłem. Pod
powiekami na zawsze

noszę górskie serpenty­
ny, drogi obsadzone
kwitnącymi w maju ja­

błoniami, wzgórza i stru­
mienie Sądecczyzny. Na

bułgarskim wybrzeżu, na

wzgórzu Gellerta i na Hra­
dczanach nie zdradziłem ni­
gdy tej pięknej ziemi. Ale
we wspomnieniach z lat
dzieciństwa — dzisiejszy
prawie czterdziestolatek —

więcej mam gorzkości niż

zachwytów. Skąd się one

biorą zrozumie tylko ten,
kto boso chodził do szkoły
i pamięta smak przednów­
ka.

Jadę do Krynicy z książ­
ką Stanisława Pagaczew­
skiego „Spotkamy się u

wód”. Towarzyszy mi stu­
kot dyliżansów, „szybkowo-
zów” pocztowych, gwizd
lokomotyw, które najpierw
do Bochni, a później i do
Muszyny docierają; czytam
o zdrowiodajnej wodzie, o

perypetiach perły polskich
uzdrowisk, o dniach tłus­
tych i chudych. Wyobraźnia
moja cofa się w wiek XIX,
kiedy to najbliższa restau­
racja znajdowała się w No­
wym Sączu; śledzę karierę
uzdrowiska: wanny, łazien­
ki, książki, trupy teatralne,

własne czasopismo, pensjo­
naty; śledzę rozmiary na­
jazdu kuracjuszy: rok 1800
— 70 osób, 1805 — 180, 1812
— 134, 1851 — 96. Dzięki
walorom narracji Stanisła­
wa Pagaczewskiego, jestem
wśród krynolin i cylindrów,
wśród plotek, walców i ro­
mansów. Liczba kuracjuszy
w ostatnim roku tamtego
stulecia przekracza sześć
tysięcy osób. Pełen uznania
dla wskrzesiciela Krynic}’,
Józefa Dietla, zamykam w

Łabowej książkę o „la belle
epoąue” galicyjskich kuror­
tów.

Wraca świadomość, że ja-
dę do innej Krynicy. Chcę
dowiedzieć się, czy w mojej
epoce czas stanął dla Kry­
nicy w miejscu. Chcę wie­
dzieć, co tutaj znaczy wy-

Fot. H. Hermanczyk

W latach 1980-82
studenckiego
sztambucha

owimy zazwyczaj „mój Profesor". I w ten to spo­
sób uzurpujemy sobie jakby prawo własności do

osoby Profesora - co wypływa z najładniejszych
odczuć.

Spoglądając z perspektywy paru czy parunastu lat na na­
sze studenckie czasy, ileż to razy snucie wspomnień rozpoczy­
namy od słów: — „Pamiętam, że kiedyś mój Profesor...” — a

wspomnienia te wzruszają nas, przypominają bowiem o la­
tach naszej autentycznej młodości A zatem...

...Pamiętam, że kiedyś mój Profesor rozpoczynał jak zwy­
kle swój cotygodniowy dwugodzinny wykład. Wykładał parę
minut, gdy uzgodniłyśmy szeptem z koleżanką, że: primo —

w kinie „Uciecha" idzie właśnie fantastyczny western z Ga­
ry Cooperem, secundo - ponoć już ostatni dzień, a więc ter­
tio — absolutnie trzeba urwać się z zajęć. Koleżanka przy­
brała zatem mdlejący wyraz twarzy i oznajmiła, że jej sła­
bo, zaś ja niewinnie ofiarowałam się wyprowadzić ją na

świeże powietrze.
Zagrywka, owszem, chwyciła — ale z sali wykładowej wy-

szłyśmy bez żadnej satysfakcji. Wyszłyśmy właściwie już tyl­
ko dlatego-, iż nie miałyśmy odwagi przyznać się do łgarstwa
— nie zaś, by cieszyć oko strzelaniną madę in Hollywood. Bo
oto nasz Profesor, niezwykle przejęty, rozpoczął gwałtowne
poszukiwania w szufladach biurka, w kieszeniach ubrania
i wreszcie powiedział:

— Szybko, dziecino wyprowadź koleżankę na Planty, to

Jej dobrze zrobi, a tu masz dla niej witaminę „C”, bo ona taka
bledziutka, pewnie anemiczna, a to... (wetknął mi do ręki ja­
kiś papierek)... bo przy anemii trzeba dużo jeść, a może ona

głodna? Ja wiem, że studenci czasem nie dojadają...
Na korytarzu okazało się, że zmięty papierek — to 50 zł.

Pieniądze oddałyśmy nazajutrz, choć
wziąć za żadne skarby świata. („Ja
mają pieniędzy” — powtarzał). A od
już nigdy nie urywałyśmy się.

(DOKOŃCZENIE NA
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IProfesor nie chciał ich
wiem, że studenci nie

tego dnia z Jego zajęć

STR. 5)

Od
wielu lat żyję i pracuję jak przestępca pospo­

lity. Niestety — jak dotąd nie zostałem, w pełni
zdemaskowany. Mimo permanentnego stanu de­
moralizacji, w jakiej się pogrążam z dnia na

dzień, pozostały mi resztki sumienia — i to jest
najbardziej dokuczliwe Dwuznaczność mojej sy­

tuacji moralnej jest już nie do zniesienia. Wkroczenie pra­
wa byłoby dla mnie wybawieniem, a wymierzenie kary .—

jedynym aktem oczyszczenia obywatelskiej duszy.
Niestety, nikt z przedstawicieli prawa nie puka do drzwi

mojej garsoniery i tym sposobem to siedlisko rozpusty za­
czyna nabierać charakteru obiektu, ze znaczeniem historycz­
nym dla przyszłych badaczy państwa i prawa.

A wszystko, przed laty, zaczęło się od niewinnego uśmie­
chu pani Edyty Wojtczak z Polskiej Telewizji. Była godzina
22-ga. Pani Edyta z kuszącym uśmiechem rzekła:

— ZE WZGLĘDU NA POZNA PORĘ, PROSIMY PAŃ­
STWA o Ściszenie głośników.

Nigdy nie ulegałem takim uśmiechom. Wówczas uległem.
I to był początek dramatu.

Podbiegłem i ściszyłem głośnik telewizora na tyle, by le­
dwo słyszeć jej głos. Po chwili zniknęła z ekranu. A serce

moje przeszył ból rozstania. Zjawili się jacyś panowie, któ­
rzy mieli ze sobą prowadzić gwałtoumą polemikę. Ich głosy
były jednak jeszcze bardziej stonowane, niż głos nieodżało­
wanej na pół godziny Edytki.

Pogrążyłem się w głębokim zamyśleniu — nie, nie nad dy­
skusją w TV — nad, potrzebą ściszania głośników. Myślałem
o tej całej armii ludzi pracy kładących się w tej chwili spać,
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dłużenie kroku, jak tutaj
rozumieją wyścig do nowo­
czesności. Pragnę poznać
ludzi, którzy przesądzają o

dzisiejszym kształcie uzdro­
wiska i miasta. Świeżo w

pamięci mam sprawę Zako­
panego, w którą energicz­
nie wkroczyła wojewódzka
instancja partyjna. Czy tu­
taj ustrzegli się błędów Za­
kopanego? Czy Krynica
przeżywa obecnie nową,
piękną epokę, czy będzie ją
przeżywać jutro?

Kończą się pejzaże, po
których wiódł mnie Paga-
czewski, kończę wędrówki
po kraju lat dziecinnych.
Wkraczam w rzeczywisty
pejzaż współczesnej Kryni­
cy.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Ruszy w Polsce

pierwsza
elektrownia jądrowa

TORUŃ (PAP)
Jak się przewiduje, w latach

1980-—82 ruszy w Polsce pierw­
sza elektrownia jądrowa. W
ślad za nią powstawać będą
dalsze, głównie w rejonie dol­
nej Wisły i na wybrzeżu ko­
szalińskim.

Stosunkowo bliski termin u-

ruchomienia pierwszej z nich

wymaga już teraz stwarzania

odpowiedniego zaplecza i to

zarówno technicznego, jak i

naukowo-badawczego. Trzeba

przede wszystkim zapewnić
sprawną organizację prac przy­
gotowawczych, przy czym
szczególną uwagę należy zwró­
cić na jakość dokumentacji i

terminowość jej „spływu”.
Jako poligon doświadczalny

poprzedzający wielkie zadanie
uznana została budowa reakto­
ra badawczego w Świerk i.

SOBOTA,
NIEDZIELA

25, 26 XI 1972 r.
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Uzgadnianie spraw organizacyjnych

i proceduralnych

Optymizm
w Helsinkach

Piątek był dla uczestników wielostronnych roz­
mów przygotowawczych do europejskiej konfe­
rencji bezpieczeństwa i współpracy, bardzo pra­
cowitym dniem. Odbyły się bowiem dwie sesje
robocze — poranna i popołudniowa. Nie ogłoszo­
no żadnych oficjalnych komunikatów, zgodnie z

decyzją o nieujawnianiu przebiegu dyskusji.
Większość delegacji, w tym również delegacja

polska, pragnie jak najszybszego uporania się z

wszelkimi formalnościami i przejścia do debaty
merytorycznej. Dlatego też w piątek po południu
zebrano się na dodatkowej sesji roboczej, w cza­
sie której — według informacji krążących w o-

środku prasowym — przewodniczący obrad, R.
Toetterman, przedstawić miał listę sp: r.w już
uzgodnionych, by w ten sposób można było jak
najszybciej uregulować wszystkie pozostałe. U-
waża się, że zarówno w trakcie roboczych obrad
piątkowych, jak i w czasie intensywnych konsul­
tacji kuluarowych, osiągnięto istotne postępy.

Korespondent P.A. Interpress pisze:
Sprawą najistotniejszą jest tutaj tryb podej­

mowania decyzji przez zgromadzonych w Hel­
sinkach przedstawicieli 34 państw. Porozumienie
w tej sprawie wydaje się łatwiejsze, niż oczeki­
wano. Propozycje aby niektóre decyzje były po­
dejmowane większością głosów, nie są zbyt moc­
no forsowane. Toruje sobie natomiast szeroko
drogę popierana przez kraje socjalistyczne ten­
dencja do oparcia trybu podejmowania decyzji
na zasadzie consensus, tzn. przy braku formalne­
go sprzeciwu ze strony któregokolwiek państwa
reprezentowanego w Helsinkach. Taki tryb od­
powiada w pełni zasadzie równości państw.

Zima w Tatrach.

Iść z postępem.
Już niedługo

na łamach „Gazety
rozpoczniemy druk

nowej,
sensacyjnej powieści

by jutro raźnie podjąć pracę. Dostrzegłem w prośbie pani
Wojtczak nie tylko pouczenie, ale jakiś potężny nakaz mo­
ralny. SCISZYC GŁÓSNIKI — tak, to jest racja stanu, i ra­
cja państwa... Nieznani mi lokatorzy pod podłogą i nad sufi-

MACIEJ SZUMOWSKI

ZDANIEMMOI

prawomyślnym
tern (u mnie akustyka w pionie) mają swoją Joannę d’Arc
mają swoją rację stanu.

f
wówczas nagle ryknął głośnik z zapowiedzią Iii-go Dzien­
nika TV. Rzuciłem się jak obłąkany do telewizora, by go
jeszcze bardziej ściszyć — za późno, ryk poszedł w moim

pionie jak błyskawica. Obudziłem brygadzistów, naukowców,

Pestąp techniczny I ■utematyi»c|«

Nowoczesne zakłady przemysłowe Kęt
dumą naszego regionu
(INF. WŁ.) Postęp techni- a eksploatowane przez setki ratoryjne, wirniki, statory i

czny, automatyzacja, nowocze- zakładów nie odbiegają ja- wiele innych.
sność w pełnym tego słowa kością od wielu renomowanych z urządzeń tych korzysta pol-
znaczeniu, to nieodzowne wa- urządzeń zagranicznych ZAM, ski przemysł — coraz częściej
runki prawidłowego rozwoju jedyne w kraju, produkują interesują się nimi firmy zagra-
naszego przemysłu. Te wymogi piece indukcyjne do topienia niczne. Warto zwrócić uwagę,
spełniają Zakłady Automatyza- otoczki aluminiowej, żeliwa. ie konstrukcje ZAM stosowane

cji i Mechanizacji w Kętach, aluminium, urządzenia do od- w fabrykach, hutach i przedsię-
Przedsiębiorstwo stanowi za- lewów, szczotkarki do katod, biorstwacb pozwalają uzyski-
plecze nie tylko doświadczał- piece rafineryjne dla Huty A- waj krociowe wartości nie-
no-badawcze dla przemysłu, a- luminium w Skawinie, części współmiernie wyższe od nakła-
le jest także producentem wie- do .wielu maszyn. Wytwarza. na swoją produkcję.
lu skomplikowanych urządzeń się tam serie mikromanome- w ZAM.ie -e si nie.
elektronicznych, termoinduk- trów, pyłomierzy, reflektome- Mal w warunkach laboratoryj-
cyjnych, pomiarowych ltp. A- trow dla odczytania zapylenia,
paratury wyrabiane w Kętach mieszarki i wstrząsarki labo- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Moskwa — Aleja Leningradzka.
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50 rocznicy powstania ZSRR
(INF. WŁ.) Wczoraj odbyła się ses­

ja naukowa poświęcona 50 rocznicy
powstania Związku Radzieckiego,
zorganizowana przez Uniwersytet
Jagielloński przy współudziale Za­
rządu Wojewódzkiego Towarzystwa
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. W auli
Almae Matris rektor UJ prof. dr

{Mieczysław Karaś przypomniał po­
stępowe tradycje najstarszej polskiej

działaczy i ich dzieci — młode pokolenie wychowywane już
Po wojnie, w nowych warunkach ustrojowych. Zaczęli walić
w ściany, nie mówiąc o suficie i podłodze.

Pełen winy ściszyłem telewizor po niewczasie. Ale oto w

telewizorze pojawił się przedstawiciel władzy, który wygła­
szał ważne racje naszego stanu. Niestety, prawie nic nie sły­
szałem. Nie słuchać przemówienia — to tak jakby zignoro­
wać inna rację stanu. Być może ważniejszą niż nakaz —

ŚCISZAJCIE GŁOŚNIKI! Zgłośniłem. Wysłuchałem Nikt
nie pukał w podłogę miotłą. Aliści po Dzienniku ryknęła
znowu czołówka. Obwieszczająca koniec DTV. Jak poprze­
dnio rzuciłem się do telewizora, złapałem za gałkę by ści­
szyć.

Niestety, za późno. Rozległo się tym razem już rytmiczne
walenie miotłami i papciami, obcasami w sufit oraz po­

dłogę. To armia pracujących (jutro) wyrażała swój pro­
test przeciwko zakłócaniu porządku publicznego.

I tak jest od lat. Ciągłe szamotanie się między racjami
pracujących (którzy udali się na zasłużony odpoczynek), a

racjami państwa — głoszonymi z pomocą telewizyjnego ekra­
nu. Nie ma wyjścia praworządnego. Każdy wybór jest dla
mnie wyborem tragicznym.

Powie ktoś: jest wyjście. Wystarczy ściszyć w TV (War­
szawa, ulica Woronicza) sygnały Dzienników, które ryczą po
godz. 22 nad dopuszczalną miarę. Powie ktoś — przecież to

proste.
O, przepraszam. A jak wówczas zmusić do słuchania

Dziennika TV i wykładanych tam racji? Ten sygnał zrywa
na nogi. Są to przecież racje ludzi pracy dla ludzi pracy.

Na Wydz. Pomiarów i Automatyki ZAM w Kętach st. mistrz
mgr inż. Mieczysław Handzlik objaśnia uczennicy Zasadniczej
Szkoły Zawodowej Krystynie Szczęśniak budowę jednego z ele­
mentów maszyny matematycznej. Fot. O. LINK
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Podpisanie układu
NRD — NRF

BONN (PAP)
Rzecznik rządu bońskiego

C. Ahlers poinformował w

piątek, że gabinet federalny
uzgodnił ostatecznie naj­
bliższe terminy kalendarza
politycznego.

Konstytucyjne posiedze­
nie Bundestagu i wybór je­
go Ppezydium odbędzie się
13 grudnia, następnego dnia
Izba, dokona wyboru kan­
clerza. 15 grudnia nastąpi
zaprzysiężenie rządu i zło­
żenie przez Brandta krót­
kiego oświadczenia progra­
mowego, które jednak nie
będzie jeszcze miało charak­
teru expose rządowego. To
bowiem zostanie przedłożo.-
ne w parlamencie dopiero
19 stycznia 1973 r.

Jeśli chodzi o podpisanie
układu o podstawach wza­
jemnych stosunków między
NRD a NRF, to według
bońskiego terminarza ma

to nastąpić .21 lub 22 grud-,
nia w stolicy NRD, Berli­
nie, z udziałem kanclerza
W. Brandta. Ahlers dodał
jednak, że termin ten nie
został jeszcze przekonsulto­
wany z władzami NRD.

Nadzwyczajne
spotkanie

Kissinger - Le Duc Tho

PARYŻ (PAP)
Negocjatorzy DRW i

Le Duc Tho i Henry
singer spotkali się w

tek i przeprowadzili
dzinną rozmowę w •

Francji. Spotkanie to

czątkowo nie było planowa­
ne.

USA
Kis-
plą-
go-

•tolicy
i po-

wyższej uczelni. Nie jest dziełem
przypadku fakt, że sesja naukowa,
gromadząca przedstawicieli history­
ków, filologów, studiującej młodzie­
ży, odbywa się właśnie w Krakowie,
gdzie mieszka) i pracował Lenin.

Sekretarz KW PZPR Andrzej Czyż
witając to ważne spotkanie naukowe
stwierdził m. in.:

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

PARYŻ (PAP)
W piątek po południu w

Paryżu odbyło się półgo­
dzinne spotkanie francus­
kiego ministra spraw za­
granicznych Maurice Schu­
mana z doradcą prezyden­
ta USA, Henry Kissinge-
rem. Po tym spotkaniu nie
przekazano dziennikarzom
żadnej informacji.

więcej umieć -

to nakaz chwili
(INF. WŁ.) Nie ma dziedziny życia, w której bez unowo­

cześnienia form pracy, bez wprzęgnięcia zdobyczy nauko­
wych można byłoby myśleć o postępie. Stwierdzenie powyż­
sze choć tak oczywiste, nie znajduje jeszcze powszechnego
zastosowania. Pamiętamy, jak jeszcze nie tak dawno prawie
każda innowacja w rolnictwie spotykała się z dużą rezerwą,

jak opornie szło stosowanie nawozów sztucznych czy maszyn
rolniczych. Wiele się od tego czasu zmieniło na wsi krako­
wskiej. Ale czy na tyle, byśmy mogli mówić o nowoczesnym,
w pełnym tego słowa znaczeniu rolnictwie?

Wczorajsza wojewódzka inauguracja masowego szkolenia
rolniczego wykazała, jak wiele jeszcze w tej dziedzinie jest
do zrobienia. Dom Kultury w Tymbarku zgromadził działa­
czy politycznych pracujących na wsi. pracowników instytu­
cji obsługujących jolnictwo. pracowników naukowych kra­
kowskiej Akademii Rolniczej. Zarówno wprowadzenie do dy­
skusji z-cy przew. Prez. WRN dr T. Maja, iak i referat prof.
dr Fr. Kolbusza wyraźnie akcentowały fakt, że dzisiaj nie
osiągnie się już większych wyników w rolnictwie, jeśli będzie
się stosowało tradycyjne formv gospodarowania.

Przeobrażenia wsi musza objąć całą sferę spraw społecznych,
kulturalnych, socjalnych. W tym dziele duże zadanie ma do speł­
nienia szkolenie rolnicze jako jedna z podstawowych form edu­
kacji rolników. Szczególnej rangi nabiera ono w naszym woje­
wództwie, gdzie z racji dużego rozdrobnienia gospodarstw rol­
nych, winno się mocno rozwijać intensywny, pracochłonny cha­
rakter produkcji (hodowla — warzywnictwo). To zaś wymaga
od wszystkich rolników, zwłaszcza młodych gruntownego zapo­
znania się z najnowszymi osiągnięciami wiedzy rolniczej

Tow.,M. Smuga, sekretarz KW w podsumowaniu dyskusji
podkreślił, iż powszechne szkolenie rolnicze to jeden z istot­
nych składników całego programu rozwoju rolnictwa. Sa­
mym szkoleniem rolniczym oczywiście, nie osiągnie się spo­
dziewanych efektów, jeśli nie pójdą w parze inwestycje roi-,
ne. Niemnej bez odpowiedniej wiedzy rolniczej na nic nie
zdadzą się nawet duże nakłady. Są to dwa wzajemnie warun­
kujące się zagadnienia Tym bardziej więc szkolenie nie po­
winno odbywać się w sposób kampanijny, ale permanentny,
w ciągu całego roku. Jeśli potrafimy rozbudzić pasje pozna­
wczą u ponad 70 tys. rolników, bo tylu ich uczestniczyć bę­
dzie w szkoleniu, jeśli nawiązane zostaną bliskie kontakty
rolników ze służbą rolną, z fachowcami, oznaczać będzie, że

zamierzony cel został osiągnięty — stwierdził w zakończę- /
niu M. Smuga.

W inauguracji szkolenia uczestniczył prezes WK ZSL po­
seł W. Cabaj. (Zb. R.)

i
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Z kraju
ze świata S

s

Posiedzenie
21,5 tys. projektów — 600 min zł oszczędności

Współpraca
gospodarcza

ZSRR-Polska

Rady Ministrów

międzyrzą-
ko-

wspólpracy gospo-
naukowo-technicz-

zakończyło się w

Moskwie, główną

posiedzeniu
polsko-radzieckiej
d/s

Na

dowej
misji
darczej i

nej, które

piątek w

uwagę poświęcono koordyna­
cji planów gospodarczych
Polski 1 ZSRR na lata 1976—
1980. Protokół posiedzenia
podpisali: wicepremierzy,
I.esieczko i M. Jagielski.

M.

Walne Zgromadzenie
KiWi

24 bm. odbyło się w Warsza­
wie walne zgromadzenie człon­
ków Spółdzielni Wydawniczej
-„Książka 1 Wiedza”. W obra­
dach wziął udział przewodni­
czący Rady Państwa — Hen­
ryk Jabłoński, który jest prze­
wodniczącym Rady KiW. Obra­
dy podjęły uchwalę o reorga­
nizacji wydawnictwa, które,
jako odrębne przedsiębiorstwo,
wejdzie w skład RSW „Prasa

— Książka — Ruch”.

NRD otrzymała status

obserwatora ONZ
Sekretarz generalny ONZ

przyznał w piątek NRD sta­
tus obserwatora w tej organi­
zacji. NRF korzysta z takiege
statusu od 1952 r.

E

• Ocena sytuacji gospodarczej
• Zabezpieczenie dyscypliny, ładu i porządku

WARSZAWA (PAP)
24 bm. odbyło się posiedzenie

Rady Ministrów. Oceniono prze­
bieg realizacji ważniejszych za­
dań NPG w październiku i w o-

kresie 10 miesięcy br.

Uzyskane w tym roku wyniki
wskazują, że proces przyspiesza­
nia rozwoju gospodarki jest kon­
tynuowany. W październiku —

po pewnym zwolnieniu tempa w

III kwartale — działalność go­
spodarcza charakteryzowała się
ponownie wysoką dynamiką i

poprawą podstawowych relacji
ekonomicznych.

Następnie Rada Ministrów do­
konała wnikliwej oceny realiza­
cji uchwały Biura Politycznego
KC PZPR w sprawie zabezpie­
czenia dyscypliny, ładu i porząd­
ku w kraju.

W ostatnim okresie podjęto
szereg różnorodnych przedsię-

wzięć mających na celu dalszą
poprawę sytuacji w tej dziedzi­
nie. M. in. skontrolowasm blisko
35 tys. obiektów got. edirczych,
przy czym w kilku tysiącach
stwierdzono szereg różnych za­
niedbań.

W kolejnym punkcie obrad
Rada Ministrów rozpatrzyła i

zaakceptowała projekty 4 ustaw,
a mianowicie: 1) o ewidencji
ludności, 2) o zmianie ustawy o

prawie bankowym, 3) o podatku
obrotowym, 4) o podatku docho­
dowym. *

Tego samego dnia odbyło się
posiedzenie Prezydium Rządu.
Rozpatrzono z udziałem przed­
stawicieli PAN projekt uchwały
proklamującej rok 1973 Rokiem
Nauki Polskiej. Kulminacyjnym
punktem obchodów będzie II

Kongres Nauki Polskiej.

Nowoczesne zakłady przemysłowe Kęt
dumą krakowskiego regionu

e

w

Finlandia uznała
NRD i NRF

Finlandia powiadomiła
czwartek oficjalnie rządy NRF
1 NRD, że postanowiła uznać
istnienie dwóch v odrębnych
państw niemieckich. W Bonn
rzecznik ministerstwa spraw
zagranicznych NRF oświadczył,
że decyzja Finlandii o uznaniu
dwóch państw niemieckich jest
t,akcją jednostronną, bez bez­
pośrednich następstw prak­
tycznych”.

Kolejna runda SALT

W piątek odbyło się 2 posie­
dzenie w ramach bieżącej
rundy rozmów w sprawie o-

graniczenia zbrojeń strategicz­
nych (SALT). Negocjatorzy z

ramienia ZSRR i USA obrado­
wali 95 minut. Następne po­
siedzenie przewidziano na wto­
rek rano w przedstawicielstwie
radzieckim. Szefowie obu dele­
gacji W. Siemionów 1 G.
Smith podjęli dyskusję mery­
toryczną na temat głównych
zagadnień znajdujących
porządku dziennym.

„20 miliar-
w wysokości 5 min zł zo-

przekroczone o 600 tys, zł.

sąsiedztwie ZAM-u pra-
Zakłady Metali Lekkich,

specjalnością jest

się na

USA

E. Ho-

Kontakty NRD —

I sekretarz KC SED,
necker w wywiadzie, udzielo­
nym przedstawicielowi dzienni­
ka „New York Times” odpo­
wiadając na pytanie dotyczące
stosunków NRD z USA, po­
twierdził, m. in., że oczywiś­
cie istnieją tóżne nieoficjalne
kontakty między obu państwa­
mi. Oprócz tego w USA prze­
bywa obecnie sekretarz stanu

w ministerstwie NRD d/s sto­
sunków gospodarczych z za­
granicą, G.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nych. Skomplikowane czynności
wymagają od załogi niezwykle
wysokich kwalifikacji. Zakład

postawił na młodych stwarzając
dobre warunki dla absolwentów

wyższych uczelni, szkół techni­
cznych i innych. Szybko opano­
wują oni tajniki złożonej pra­
cy. Plan produkcji w roku bie­
żącym zostanie znacznie prze­
kroczony. Zadeklarowane zobo­
wiązania do banku
dów”

staną
W

cują
których
przetwórstwo aluminiowe. Po­
cząwszy od półfabrykatów
tzw. gąsek przez przeróżne
profile prasowane, ciągnione,
jak rury, pręty, kształtowniki
itp. do folii aluminiowej zy­
skującej coraz większe uzna­
nie jako opakowanie w prze­
myśle spożywczym, farmaceu­
tycznym, chemicznym, ko­
smetycznym, elektrotechnicz­
nym itp. I ten zakład należy
do młodych wiekiem — w

młodym zresztą przemyśle me­
tali nieżelaznych. Budowano
go z myślą o wygodnej, bez­
piecznej i wydajnej pracy.
Wyposażony w nowoczesne

maszyny i urządzenia, zaopa­
truje rynek krajowy w pro-

dukty, za które jeszcze przed
kilku laty płaciliśmy za gra­
nicą duże sumy.

W myśl przewidywań reali­
zacje zadań roku bieżącego w

ZML wyprzedzą założenia pla­
nu. W ciągu minionych 10 mie­
sięcy wykonano je: ilościowo w

106 proc., wartościowo w 105,3
proc. Średnia wydajność wzrosła
w stosunku do roku ubiegłego
o 6,9 proc. Na tak dobre wyni­
ki wpłynęło m. in. zobowiąza­
nie załogi, która zadeklarowa­
ła do banku „20 miliardów” o-

koło 67 min złotych. W minio­
nych 10 miesiącach zobowiąza­
nia le prawie zrealizowano i

być może do końca roku zosta­
ną jeszcze przekroczone.

Z problemami produkcyj­
nymi, socjalno-bytowymi za­
łóg ZAM i ZML zapoznał się
dokładnie w czasie wczoraj­
szej poselskiej wizyty w Kę­
tach członek Biura Politycz­
nego KC PZPR Franciszek
Szlachcic. W rozmowach
współuczestniczyli I sekretarz
KW PZPR w Krakowie Józef
Klasa i I sekretarz KP PZPR
w Oświęcimiu Czesław Słota.
Po. południu Franciszek
Szlachcic i Józef Klasa udali
się do Oświęcimia, gdzie spot­
kali się z Egzekutywą KP
PZPR i Prezydium Powiato­
wej Rady Narodowej, (jl)

Oświadczenie grupy deputowanych do Bundestagu

Beil.

Przed wspólnym
lotem

W ośrodku
tów kosmicznych w Houston

(stan Teksas) rozpoczęły się
wspólne posiedzenia grupy
technicznej ekspertów radziec­
kich i amerykańskich, po­
święcone przygotowaniom do

pierwszego radziecko-amery-
kańskiego lotu w kosmos.

w kosmos

pilotowanych lo-

Polityka odwetowców w NRF

szkodzi odprężeniu

Wręczenie nagród laureatom
Turnieju Młodych Mistrzów Techniki

SPORT « SPORT » SPORT » SPORT

Nowy status sportowca amatora?

WARSZAWA (PAP)
Podsumowaniem — w skali

ogólnopolskiej — V Turnieju
Młodych Mistrzów Techniki
było rozdanie nagród, dyplo­
mów i wyróżnień kilkudziesię­
ciu laureatów w siedzibie
CRZZ w Warszawie. W uro­
czystości wziął udział członek
Biura Politycznego KC PZPR,
przew. CRZZ — W. Kruczek.

Ogólny bilans turnieju, któ­
ry organizuje CRZZ, NOT i
ŻMS, przedstawił przewodni­
czący ZG ZMS — B. Waligór­
ski, Przypomniał on, że w V
konkursie wzięło udział blisko
20 tys. młodych robotników,
techników, inżynierów, ucz­
niów i studentów z całego kra­
ju. Zgłosili oni ponad 21,5 tys.
projektów racjonalizatorskich.
Wprowadzenie ich do produk-

cji może przynieść naszej go­
spodarce oszczędności docho­
dzące do ponad 600 min zł.
Ponad 30 proc. uczestników
turnieju stanowią debiutanci,
którzy w ten sposób weszli na

stale do grona racjonalizato­
rów i wynalazców.

I nagrodę
naukowcy
'Zakładów
„ELWRO":
Maciejewski
którzy najwyższe laury otrzy­
mali za pracę pt. „Elektronika
dziurkarki taśmy papierowej
d-102 na elementach stosowa­
nych w elektronicznej maszy­
nie cyfrowej Odra 1204“.

Wyróżnienie za najlepszy
projekt dotyczący bhp i na­
grodę CRZZ otrzymał Roman

Chemicz-

dla mło-
młodych

Lord Killanin o problemach
ruchu sportowego

Podziękowanie
radzieckich władz

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS nadała depe-

szę, w której KC KPZR, Pre­
zydium Rady Najwyższej i rząd
radziecki wyrażają serdeczne

podziękowanie partiom komu­
nistycznym, demokratyczno-na-
rodowym i lewicowym partiom
socjalistycznym, rządom, dzia­
łaczom politycznym i społecz­
nym, organizacjom demokra­
tycznym, wszystkim zagranicz­
nym przyjaciołom za pozdro­
wienia i
narodowi
i rządowi
Rewolucji

życzenia przekazani?
radzieckiemu, KPZR
z okazji 55 rocznicy
Październikowej.

Napływają wpłaty
na Fundusz

Ochrony Zdrowia

otrzymali młodzi
z wrocławskich

Elektronicznych
A. Kawałek, J.
i M. Śliwiński,

Myrdko z Zakładów
nych „Oświęcim".

W edycji turnieju
dzieży studenckiej i
pracowników nauki I miejsce
zajęli: St. Minta i R. Sobko-
wiak z Instytutu Automatyki
Politechniki w Poznaniu.

W turnieju dla najlepszych
wynalazców wśród uczniów,
I miejsce zajęli: A. Kaszuba
z Liceum Ogólnokształcącego
nr 2 w Gdyni oraz Cz. Borow­
czyk i J. Domagalski — z Tech.
Samochodowego w Poznaniu.

Przebywający w Warszawie
laureaci spotkali się w siedzi­
bie URM- z premierem P. Ja­
roszewiczem. Obecny był rów­
nież członek Biura Polityczne­
go, sekretarz KC PZPR — E.
Babiuch.

Sesja naukowa poświęcona
50 rocznicy powstania ZSRR

(DOKONCZENIE ZE STR. 1)
— W latach budowy socjaliz­

mu i komunizmu wykształciła
się w Związku Radzieckim no­
wa, historyczna wspólnota ludz­
ka — naród radziecki. Wy­
kształciły się nowe cechy oby­
watela radzieckiego — wierność

sprawie komunizmu, socjali­
styczny patriotyzm i internacjo­
nalizm, roysoka aktywność za­
wodowa i społeczno-polityczna.
Obchodząc uroczyście w naszym
kraju złoty jubileusz Kraju
Rad, my Polacy szczycimy się

wśród budowniczych
radzieckiego,

Przewodniczący MKO1. lord
Killanin udzielił wywiady,
przedstawicielowi „Sowietskie-
go Sportu", w którym omówił
najważniejsze aktualnie pro­
blemy międzynarodowego ru­
chu sportowego.

'Zdaniem przewodniczącego
MKO1 paragraf 26 przepisów
olimpijskich ustalający status

sportowca amatora winien
brzmieć następująco: „Prawo
startu w igrzyskach olimpij­
skich mają ci zawodnicy, któ­
rzy przestrzegają regulaminu
swoich federacji. Natomiast
federacje muszą działać zgod­
nie z fundamentalnymi zasa­
dami MKO1.“ Tak więc za za­
wodowca' uznawany będzie
każdy sportowiec, który pod­
pisze jakikolwiek kontrakt.

Oceniając aktualną sytuację,
jaka powstała w związku z re­
zygnacją Denver, lord Killa­
nin powiedział, że w przysz­
łości MKOI zrobi wszystko
aby nie dopuścić do wyboru
podobnej kandydatury.

W odróżnieniu od swego po­

przednika A. Brundage jest
on zwolennikiem kontynuowa­
nia zimowych olimpiad. Nowy
przewodniczący MKOI wypo­
wiedział się jedynie przeciw­
ko tym dyscyplinom, które są
mało popularne w świecie i
wymagają kosztownych inwe­
stycji.

Jako jedno z najważniej­
szych obecnie zadań, stoją­
cych przed MKOI, wymienił
on nawiązanie ściślejszej
współpracy z narodowymi ko­
mitetami olimpijskimi i mię­
dzynarodowymi federacjami
sportowymi. Nowe władze
MKOI. są zdania, iż należy
udzielić szerszej pomocy ko­
mitetom olimpijskim krajów
Azji, Afryki, i Ameryki Połud­
niowej.

Na pytanie, co sądzi na te­
mat olimpijskiej kandydatury
Moskwy, przewodniczący
MKOI oświadczył, iż stolica
ZSRR starała się już o orga­
nizację igrzysk na kongresie
w 1970 r. i MKOI winien
wziąć ten fakt pod uwagę.

radzieckiego... Upowszechniamy
bogate treści ideowe, które wię­
żę się z narodzinami i rozwojem
socjalistycznego państwa ra­
dzieckiego.

Życzenia pomyślnych obrad
i nadzieję, że sesja krakowska
przyniesie obfity plon nauko­
wy wyraził konsul Konsulatu
Generalnego ZSRR w Krako­
wie M. JACKIAWICZIUS.

Z kolei kierownictwo sesji
objął doc. dr Antoni Podraża.
Pierwszy wystąpił z referatem
pt. „U źródeł federacji radziec­
kiej” — doc. dr hab. Włady­
sław A. Serczyk. Dr Emil Kor-
naś przedstawił referat doty­
czący głównych problemów
międzynarodowych po II woj­
nie światowej w polityce Pol­
ski Ludowej i ZSRR. Doc dr
Zygmunt Łukawski mówił o

partii bolszewickiej — jej sto­
sunku do problemu federaliz-
mu, zaś referat dr Jana Kozi­
ka poświęcony 'był 'tematowi’
„Ukraina radziecka w proce­
sach federacyjnych”.

Zarówno referaty;
’

jak i dy­
skusja stanowiły przykład rze­
telnej roboty naukowej.

(OLG. JĘDRZ.)

Na odbudowę Pomnika Grunwaldzkiego

„Święta wojna"
fascynuje cały Kraków

Ostatnim akordem tegoroczne­
go sezonu piłkarskiego w Kra­
kowie będzie niedzielny pojedy­
nek dwóch „odwiecznych” ry­
walek Wisły i Cracovh (stadion
Cracovii godz. 11 .00). Tym razem

jednak „wielkie”’ derby będą
miały inny posmak i wydźwięk.
Nie będzie to bowiem tradycyj­
na walka o ligowe punkty jak
to niegdyś i to wcale w nie tak
znów odległych czasach bywa­
ło. Cel jaki przyświeca tym ra­
zem Wiśle i Cracovii jest nowa­
torski i zasługuje na najwięk­
sze uznanie.

Piłkarze obu drużyn postano­
wili bowiem czynnie włączyć
się do zbiórki funduszów na bu­
dowę Pomnika Grunwaldzkiego
i całość dochodu z tego meczu

przeznaczają na ten szczytny cel.

Niedzielne derby wzbudziły
nie tylko wśród sympatyków
obu zespołów, ale i całego piłkar­
skiego Krakowa, ..zrozumiałe. za­
interesowanie. Dlatego też ambi­
cją piłkarzy obu drużyn jest za-

prez6ńtófvan'ie,
’ mimo późnej je­

sieni piłkarskiej, dobrej formy,
pokazanie ładnego futbolu i na­
wiązanie do dawnych, dobrych
tradycji... choć częściowo...

Obie drużyny pilnie trenowa­
ły i zapowiadają wystawienie
obok swych asów atutowych
wielu utalentowanych piłkarzy
młodego pokolenia.

W Wiśle zagrają: Sikorski,
Gonet, A. i H. Szymanowscy,
Polak, Maculewicz, B. Stolar­
czyk, Sarnat, Garlej, Gazda,
Krawczyk, Kmiecik, Kapka i
Kusto. Braknie jedynie Musiała

który leczy kontuzję.
W Cracovii wystąpią m. in.:

Białek, Przetociki, Piotrowski,
Kubik, Per, Jałocha, Palik, Nie­
miec, Nenko, Hewko, Szosta-
kowski, Dominik, Gigoń, Zamoj-
dzik, Trojnacki.

Trener Wisły J. Steckiw jest
dobrej myśli i powiedział: „Mecz
ten da nam. możliwość wypróbo­
wania kilku młodych zawodni­
ków. Spróbujemy też nowych
koncepcji i nowych ustawień.
Cala drużyna podeszła do tego
spotkania b. ochoczo co świad­
czy o jej dużym wyrobieniu i

społecznym zaangażowaniu. Wy­
nik spotkania jest sprawą
otwartą”...

'

Kier, sekcji rpdłfcarskiej ‘Craco-
vii St. Różankowski .ostrożnie
oęenią szanse., swych pupilów:
„Istnieje pewna dość znaczna

różnica klas obu zespołów, nie­
stety na naszą niekorzyść. Nie­
mniej wszyscy chłopcy zapowia­
dają, że walczyć będą niezwykle
ambitnie i szykują niespodzian­
kę. Boję się jednak, że o wyni­
ku może zadecydować nieobec­
ność kontuzjowanego w Sierszy
bramkarza Dudy”...

tym, że

zrębów państwa
wśród tych, którzy budowali je­
go potęgę — nie zabrakło rów­
nież naszych rodaków, że polscy
rewolucjoniści i komuniści byli
głosicielami prawdy o konieczno­
ści i nieodpartej potrzebie przy­
jaźni i solidarności z ZSRR. Im,
najlepszym synom naszej Ojczy­
zny historia przyznała całkowitą
rację. Dzisiejsza sesja naukowa
stenowi, częściowe podsumować
nie wieloletnich badań nauko­
wych, prowadzonych przez Za­
kład Historii Narodów Związku
Radzieckiego Uniwersytetu Ja­
giellońskiego poświęconych po­
czątkowemu okresowi państwa

(Inf. wł.) Otrzymaliśmy- mel­
dunek od załogi Przeds. Gene­
ralnego Realizatora Inwestycji
Przemysłowych w Krakowie o

podjęciu przez nią apelu I se­
kretarza KC PZPR E. Gierka w

sprawie tworzenia Narodowego
Funduszu Ochrony Zdrowia.

Załoga „GRIP” zobowiązała się
od1.XII1972do21XII1975r.
przekazywać systematycznie co

miesiąc 0.5 proc, od płacy pod­
stawowej (tj. ok. 2 tys. zł mie­

sięcznie) na konto Społecznego
Komitetu Budowy Kombinatu
Zdrowia dzielnicy Zwierzyniec.

“ Kombinat Zdrowia będzie ob­
sługiwał całg miasto. Ma to być
9-piętrowy budynek o kubaturze

. 220 tys. m sześć, wyposażony w

najnowocześniejsze urządzenia.
Apel o budowie tego szpitala
pierwsi podchwycili krakowscy
budowlani, deklarując nie tylko
wykonawstwo inwestycji, ale
także pomoc finansową. Pomoc
ta — to 26 min zł, przewidzia­
nych na budowę przychodni
przemysłowej. Również Związek
Zawodowy Chemików zamierza

wspomóc finansowo tę inwesty­
cję. Dokumentację przygotowuje

. „Miastoprojekt” a wykonawcą
będzie „Zetbeem”. (ag)

igsw mrowi [KRAKÓW

runkom aktywizacji młodej ka­
dry technicznej i jej zadaniom
w budownictwie. W dyskusji
podnoszono m. in. kwestię se­
lektywnego systemu „wyławia­
nia” młodych, zdolnych ludzi w

celu powierzania im kierowni­
czych stanowisk. Aby zaś zasilać

liczniej grono członków Stowa­
rzyszenia PZiTB spośród młodej
kadry technicznej, należy przy­
sposabiać ją do tej działalności

już w szkołach budowlanych, (ts)

z
BONN (PAP)

Grupa deputowanych do Bun­
destagu poprzedniej kadencji,
pisarzy i publicystów, którzy u-

rodzili się na ziemiach wchodzą­
cych obecnie w skład ZSRR, Pol­
ski i Czechosłowacji, ogłosiła o-

świadczenie w piśmie „Pardon”.
W oświadczeniu tym odcina się
stanowczo od działalności ugru­
powań odwetowych w NRF.

„Odmawiamy „ziomkostwom”
i „związkowi wypędzonych” pra­
wa występowania w naszym
imieniu oświadczenie.

Stanowczo protestujemy prze­
ciwko temu, aby działacze, któ­
rzy nie chcą wyciągnąć właści­
wych wniosków z błędów prze­
szłości, występowali
całej rzeszy
Wciągają oni miliony ludzi

swej polityki, wrogiej
nemu zrozumieniu, nie
temu żadnego prawa.”

Pod oświadczeniem

podpisy deputowanych
destagu H. Ehmke, H.
G. Slotta, pisarzy ‘i publicystów
S. Lenza, R. Baumgarta i innych.

Klęski żywiołowe, katastrofy

w imieniu

przesiedleńców,
do

wzajem -

mając po

widnieją
do Bun-

Gerlacha,

W związku z przypadkami

cholery w Australii, Anglii
i NRF

sanitarne

Niespotykana od 25 lat burza na przejściach granicznych

Spotkanie
hiszpańskim generałem
(Inf. wł.). Na zaproszenie ZG

ZBoWiD przybył do Polski z

wizytą hiszpański generał Mateo

Merino, uczestnik wojny domo­
wej w Hiszpanii, towarzysz
broni gen. Świerczewskiego.
Wczoraj gen. Merino przyjechał
do Krakowa. Wieczorem w klu­
bie ZBoWiD w Nowej Hucie

spotkał się on z kombatantami,
uczestnikami wojny hiszpańskiej
oraz uczniami Tech. Budowla­
nego noszącego imię gen. Świer­
czewskiego. (eba)

Profesorowie z Kairu

w Krakowie

Wiślacy i Wiślanki

Przed trudnymi zadaniami

NA MAPIE POGODY: Europa
zachodnia jest w zasięgu wy­
żu angielskiego. Nad pozostałą
częścią kontynentu zalegają u-

ktady niżowe. Polska przecho­
dzi pod wpływ wyżu.

OD TATR DO BAŁTYKU: du­
że zachmurzenie przechodzące
stopniowo w zmienne. Miejsca­
mi przelotne opady deszczu,
deszczu ze śniegiem, a w gó­
rach śniegu. Najwyższa tem­
peratura w dzień od —1 st. w

rejonach górskich do +2 st. na

pozostałym obszarze, minimal­
na

st.

st.

—8

szaleje od dwóch dni w Kairze

w nocy odpowiednio od —5
do zera st., a miejscami —2

Wysoko w Tatrach mróz:

st., podczas dnia, do —12 st.

nocą. Wiatry słabe, przechodzą­
ce stopniowo w umiarkowane,
północno-zachodnie.

Wczoraj na termometrze: o

godz. 13 w Polsce południowej
notowano: Tarnów 4, Kraków

3, N. Sącz 2, Zakopane 1, Ha­
la Gąsienicowa —5, Kasprowy
Wierch —7 st. Wczoraj do po­
łudnia ciśnienie spadało. po­
tem zaczęło się stopniowo pod­
nosić. Miejscami padał deszcz,
często ze śniegiem, a w górach
śnieg. W rejonach Bielska mel­
dowano w południe o znacz­
niejszym opadzie śniegu. Po­
krywa śnieżna wynosi: Kas­
prowy Wierch 28, Hala Gąsieni­
cowa 18, Myślenickie Turnie 35,
Morskie Oko 20, Kuźnice 4,
l.ysa Polana 11, Zakopane 7,
Jaworzyna Krynicka 13, Tur­
bacz 23 cm. (Orl)

BIOMET. INFORMUJE:

Polska znajduje się w wil­
gotnej masie powietrza polar-
no-morskiego o obniżonej tem­
peraturze, przedłużenie czasu

reakcji, senność, a w rejo­
nach miejsko-przemyslowych
zaznaczą się dolegliwości dróg
oddechowych.

Warunki drogowe: Drogi
przeważnie śliskie, widzialność
ograniczona.

(s) W ciągu ostatnich 24 go­
dzin z różnych stron świata na­
płynęły informacje o tragicz­
nych w skutkach katastrofach,
klęskach żywiołowych.

♦ Ogromna ciężarówka wio­
ząca do fabryki „Citroena” w

Rennes kilka tysięcy szyb sa­
mochodowych, o łącznej wadze
20 ton, wpadła w poślizg na za­
kręcie i przewróciła się. Cały
ładunek wysypał się na jezdnię.
Wypadek wydarzył się podczas
gęstej mgły.

♦Od2dninadKairem idel­
tą Nilu szaleje o niespotykanej
mocy burza, najgwałtowniejsza
od 25 lat. Życie w mieście cał-

kowicie zamarło. Ulice zamie­
niły się w bajora i rzeki. Setki
samochodów stoi zalanych wo­
dą. Całe dzielnice miasta po­
zbawione są prądu i łączności
telefonicznej. Nie kursują tram­
waje, trolejbusy, nie chcą jeź­
dzić taksówkarze. Na jednym
z przedmieść zginęła od pioruna
15-letnia dziewczynka.

♦ Tragiczny wypadek wyda­
rzył się w Turcji, w miejsco­
wości Erzurum. W wyniku eks­
plozji pocisku artyleryjskiego
poniosło śmierć 5 uczniów,
dzieci manipulowały pociskiem,
który znalazły na poligonie woj­
skowym.

WARSZAWA (PAP)
Jak informuje Światowa Or­

ganizacja Zdrowia, w Anglii i
NRF stwierdzono ostatnio po 2
zachorowania na cholerę. W Au­
stralii sytuacja jest znacznie

groźniejsza, a liczba osób sięga
40. Wszystkie zachorowania, któ­
re występują na terenie Europy
i Australii, są zawleczone z te­
renów zakażonych cholerą.

W związku z powyższym —

jak informuje min. zdrowia i

opieki społecznej na terenie kra­
ju wprowadzono rygory sanitar­
ne na wszystkich przejściach
granicznych dla osób wyjeżdża­
jących do Australii i przybywa­
jących z tego kraju oraz wzmoc­
niono obserwację osób przyby­
wających z Anglii i NRF.

Szkoła i paragrafy
(Inf. wł.) Dyscyplina pracy w

szkolnictwie poprawiła się ostat­
nio w ogromnej mierze. Podkre­
ślano ten fakt na wczorajszym
posiedzeniu Prezydium ZO
Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego. Jednak w pierwszym o-

kresie wdrażania Karty Praw i

Obowiązków spostrzeżono, że nie

wszystkie zawarte w niej prze­
pisy mogą pozostać w obecnej
postaci, że część z nich wymaga
szerszego opracowania, a niektó­
re — szybkiej korekty, (km)

(Inf. wł.) Do Polski przybyli
naukowcy, prof. M. el Said i

prof. M . Mosin wykładowcy z O-
środka Informatyki na uniwer­
sytecie w Kairze. Wczoraj goście
odwiedzili Kraków.

Celem wizyty kairskich nau­
kowców jest nawiązanie kon­
taktów i współpracy z polskimi
naukowcami, w tym także i z

krakowskich uczelni, w dziedzi­
nie informatyki i kształcenia
kadr dla tego kierunku nauki.

’

(jmc)

12345

Po sensacyjnej porażce konserwatystów

E. Heath poda się do dymisji?
LONDYN (PAP)

Po porażce w Izbie Gmin w

glosowaniu nad projektem zmian
w ustawie imigracyjnej, w rzą­
dzie konserwatywnym zapano­
wało zakłopotanie. Wydaje się,
że istnieje głębsze podłoże po­
rażki rządu. Jak zauważyła to

już prasa brytyjska, w szere­
gach partii rządzącej narasta bo­
wiem ferment przeciw jej li­
derowi — premierowi, który w

zbyt autorytatywny sposób
sprawuje władzę.

*

— To była prawdziwa bomba
— polityczna: rząd Edwarda
S Heatha posiadający przecież
Z bezwzględną większość w
— Izbie Gmin (27 głosami) PO-
»■NIÓSŁ PO RAZ PIERWSZY

SPRAWOWA-
WŁADZY, TJ. OD 2,5

- DOTKLIWĄ PORAZ-

OD CHWILI
NIA
LAT
KĘ PARLAMENTARNĄ. O

niepowodzeniu E. Heatha za­
decydowały głosy nie tylko
partii opozycyjnej (labourzy-
stów), którzy oczywiście gło­
sowali przeciwko
mu przez rząd
zmian w prawie
nym. Zaskoczeniem był fakt,
że przeciwko projektowi gło­
sowało szereg deputowanych
z ramienia Partii Konserwa­
tywnej.

Wyniki głosowania w Izbie
Gmin wprowadziły spore za­
mieszanie w Partii Konserwa­
tywnej. Przywódca opozycji
Harold Wilson określił rezul­
tat glosowania jako porażkę

zgłoszone-
projektowi
imigracyj-

„bezprecedensową w naszych
czasach” i dał niedwuznacznie
do zrozumienia, że premier E.
Heath powinien podać się do
dymisji. Oczywiście opozycja
dąży do rozpisania nowych
wyborów powszechnych, któ­
re — jak sądzi — przyniosły­
by jej bardziej korzystne wy­
niki niż wybory w roku 1970.

Opozycja ma tym łatwiej­
sze zadanie, ponieważ sytuacja
gospodarcza Wielkiej Brytanii
przedstawia się nie najlepiej.
Według ostatnich danych 807
tys. osób pozostaje bez pracy.
Narastają trudności z zatrud­
nieniem absolwentów wyż­
szych uczelni. Ceny żywno­
ści stale idą w górę, od cza­
su objęcia władzy przez obe­
cną ekipę rządzącą wzrosły o

22 proc. Usiłując ratować sy­
tuację rząd zamroził ceny i
płace na 90 dni.

Mimo tych rozlicznych kło­
potów nie
E. Heath.
rozpisanie
wyborów.

Ośrodek rekreacyjny
w czynie społecznym
(Inf. wł.) Znani ze swej społe­

cznej postawy pracownicy nowo­
huckiego Krak. Przeds. Zmecha­
nizowanych Robót Inżynieryj­
nych podjęli zobowiązanie budo­
wy ośrodka rekreacyjnego w Po­
rębie pow. myślenicki. Do chwili

obecnej wybudowano już drogę
dojazdową, parking, a także zni­
welowano 1.7 ha gruntu. Koszt

prac ok. 800 tys. zł, z czego 500

tys. zł to wartość czynu społe­
cznego załogi.

Ogólny koszt budowy ośrodka

wyniesie 7.5 min zł.

planowane jest na

1973. W zespole
basen kąpielowy,
cjalno-kulturalne
gry, boiska itp.

Otwarcie
czerwiec r.

będzie czynny
zaplecze so-

salami do
(cm)

z

przypuszcza, się, aby
zdecydował się na

przedterminowych
(s)

„Szlakiem piosenki
radzieckiej"

(Inf. wł.) Muzycznym akcen­
tem rozpoczęli harcerze, hufca
Sucha Beskidzka uroczystości
związane z 50 rocznicą powstania
ZSRR. Wczoraj odbył się finał
konkursu pod nazwą „Szlakiem
piosenki radzieckiej”. Spośród 15

zespołów i 7 solistów najlepszy­
mi okazali się: Józef Nosal z 55
DH z Budzowa II, zespół 26 DH
z Osielca I, oraz zespół drużyny
artystycznej przy LO w Jorda­
nowie. Wśród zaproszonych go­
ści obecni byli sekretarz Konsu­
latu Generalnego ZSRR w Kra­
kowie W. Owsiannikow, sekre­
tarz KP, J. Wojtyczka oraz ko­
mendant krakowskiej Chorągwi
ZHP T. Prokopiuk. Nagrody fun­
dowały zakłady pracy w Suchej.

Ostatnie spotkania w ekstra­
klasie koszykarzy wykazały, że
w tym sezonie w rozgrywkach
„nie ma silnych”. Niespodzianka
goni niespodziankę, a rezulta­
ty „podwójnych spotkań” zmie­
niają się jak w kalejdoskopie.
Ot choćby wyniki Wisły z out­
siderem Górnikiem Wałbrzych
czy Lecha z Lublinianką.

Jedynym wyjątkiem zdaje się
być Resovia, która lideruje na­
dal i ponieważ gości u siebie

niedawnego pogromcę naszych
„Smoków” — Górnika Włb. —

należy oczekiwać, że prowadze­
nia nie tylko nie odda, ale

jeszcze bardziej umocni się na

czele tabeli.
Emocji nie powinno braknąć

w hali Wisły, gdzie gospodarze
dziś o godz. 18.30 i jutro o godz.

18.00 grać będą z Lublinianką.
Wprawdzie teoretycznie „Wa­
welskie Smoki” są silniejsze i w

obu meczach uchodzą za fawo­
ryta, niemniej jak wykazała te­
goroczna ligowa praktyka
wszelkie horoskopy często bio-

rą w łeb. Jeśli jednak trener

Pacuła znajdzie skuteczną re­
ceptę na asa atutowego lubli­
nian — Kasprzaka, odniesienie
dwu zwycięstw powinno przy­
oblec realne kształty.

*

Koszykarki Wisły udają się do
Łodzi na spotkania z mistrzem
Polski ŁKS, gdzie czeka je b.
trudne zadanie. Czy wiślanki

sprostają zadaniu, sprawią
nam miłą niespodziankę i od­
niosą choć jedno zwycięstwo?
Pokaże czas....

Jak odzyskać
czystą wodę

(Inf. wł.) Wczoraj w Krakowie

rozpoczęła obrady 2-dniowa kon­
ferencja z udziałem naukowców
i praktyków z całej Polski, któ­
rej tematem są zagadnienia o-

czyszczania ścieków przemysło­
wych. W 29 referatach szczegó­
łowo i wszechstronnie omówione

zostaną najważniejsze elementy
tych ważnych procesów. Na o-

brady przybyło ponad 500 przed­
stawicieli fachowców. Organiza­
torem konferencji jest Sekcja
Inżynierii i Aparatury Chemicz­
nej, oraz Stów. Inżynierów i Te­
chników Przemysłu Chemiczne­
go. Wnioski z obrad posłużą do

wytyczenia głównych kierunków

pracy w odzyskiwaniu przez

Pierwsze zwycięstwa
siatkarek?

Po całej serii niepowodzeń
siatkarki Wisły stają przed cięż­
kim zadaniem, aczkolwiek zu­
pełnie realnym — wywalczenia
dwu pierwszych zwycięstw w

tegorocznych rozgrywkach.
Dziś przeciwniczkami wiśla-

nek będzie Polonia Świdnica
(mecz o godz. 16.30), w niedzielę
26 bm. zaś Start Gdynia (godz.
10.00).

*

Bokserzy Wisły podejmują KS
Polonię W-wa, z którą rozegra­
ją spotkanie w ramach rozgry­
wek o drużynowe mistrzostwo
Polski. Mecz odbędzie się w Hali

Wisły przy ul. Reymonta w nie­
dzielę, 26 bm., o godz. 13.00 .

„Taxi Krak" —

Oldboye Juvenii

W niedzielę dn. 26 bm. na sta­
dionie Juvenii przy al. Puszki­
na, o godz. 13 odbędzie się spot­
kanie piłkarskie pomiędzy re­
prezentacją taksówkarzy kra­
kowskich występujących pod
nazwą „Taxi Krak” a oldboyami
Juvenii.

Całkowity dochód z meczu

przeznaczony będzie na budowę
Pomnika Grunwaldzkiego.

• W czternastej kolejce roz­
grywek strefowego turnieju sza-

chistek Ereńska-Radzewska zre­
misowała z Konarkowską (Jugo­
sławia). W turnieju prowadzi
Veroci (Węgry) — 8 pkt. Ereńska

zajmuje 7 miejsce mając 6.5 pkt.
Szansa młodej kadry

budowlanych
(Inf. wł.) W Nowej Hucie roz­

począł się wczoraj 3-dniowy O-

gólnopolski Zjazd młodej kadry
technicznej Pol. Zw. Inżynierów
i Techników Budownictwa. Na

Zjazd przybył przew. ZG PZiTB

mgr inż. S . Fariaszewski, i rek­
tor Politechniki Krakowskiej
prof. dr inż. W . Muszyński.

Duże zainteresowanie i szeroką
dyskusję wywołał referat prof.
dr hab. R . Ciesielskiego z Poli­
techniki Krakowskiej na temat

przygotowania studentów szkół

wyższych do pracy zawodowej, a

także referaty poświęcone kie-1 przemysł czystej wody, (jmc)

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 22 listopada
1972 r., w czasie pełnienia obowiązków służbowych, zginął

tragicznie

JOZEF CZYZ
nasz długoletni pracownik, wzorowy kierowca, członek Rady
Robotniczej, mąż zaufania grupy związkowej i nieodżałowany

kolega.
Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 27 listopada, o godz. 14.

na cmentarzu w Grębałowie w Nowej Hucie.

Dyrekcja, Rada Zakładowa, Rada

Robotnicza, KZ PZPR i pracownicy
Nowohuckiego Przedsiębiorstwa

Transportu Budownictwa
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Pierwsze wrażenia

Cała krynicka kotlina jest
zabudowana. Pensjonaty drew­
niane zdominowane przez o-

kazałe budynki ze szkła i me­
talu. Ciasno, chociaż mimo
wszystko zielono. Sporo ludzt
na ulicach, sporo samochodów
Jest listopadowe przedpołud­
nie. W stosunku do krakow
skiego pośpiechu, ruch jak
gdyby ospały, Wchodzę do
wielkiego lokalu gastronomicz­
nego, nowoczesny wystrój
wnętrza. „Hawana” będzie o

twarta dopiero od godziny
dwunastej. Czynny jest bar sa

moobsługowy. Śledzia w śmie
tanie nie jem, nieświeży i nie
smaczny, bułka czerstwa, piw<
zbyt ciepłe. Brudno i nieprzy-
.tulnie.

Następnym razem trafie
pewnie pod właściwy adres.

Pierwsze refleksje z wizytt
w Komitecie Miejskim Partii
w Prezydium Rady Narodo
wej: jacyż młodzi są ci ludzie
na kierowniczych stanowiskacl
z tytułami magistrów i
ni.erów

Zaglądam do sklepów:
patrźone lepiej niż przy
ulicy w Krakowie. Zaciera się
powolutku wrażenie z nieuda­
nego śniadania w „Hawanie”.
Czas przystąpić do pracy.

inży-

zao-

mojej

klimat współpracy, jaki zau­
ważyłem w Krynicy wiele wy­
jaśni.

Drugim rysem wyróżniają­
cym kryniczan jest sposób, me­
toda, czy — jeśli ktoś woli —

styl, w jakim zabrali się do
roboty. Najpierw oczywiście
były rodaków rozmowy, pierw­
sze warianty programu rozwp-
ju. Później — to bardzo wa­
żne — nie pretendując do nie­
omylności, nie przyznając sobie
monopolu na słuszne decyzje,
kryniccy działacze poddali pro­
jekt programu pod p o w-

szechną dyskusję. wszyst­
kich mieszkańców. Podstawo­
we organizacje partyjne, pra­
cownicy różnych zakładów wy­
rażali opinię o proponowanym
materiale, zgłaszali wnioski i
postulaty. Wielomiesięczne
konsultacje ze społeczeństwem,
wspólne posiedzenia kierow­
nictw PZPR. ZSL i SD, a więc
konfrontacja rzeczywiście sze­
roka — poprzedziły zatwier­
dzenie planu rozwoju Krynicy
na lata 1972—1975 z uwzględ­
nieniem perspektywy do roku
1985. Zrodził się on nie przy
biurku, ale w ogniu dyskusji —

i dlatego można mu wróżyć
pomyślną karierę. O jego me­
rytorycznych walorach przesą­
dzi praktyka, natomiast już
dzisiaj można gratulować dzia­
łaczom z Krynicy metody po-

czynkowych będzie się wyma­
gać systematycznej moderniza­
cji istniejących domów,. któ­
rych standard odbiega od sta­
wianych wymogów.

W parze z rozwojem budow­
nictwa sanatoryjnego pójdą in
westycje Zjednoczenia Uzdro
wisfc Polskich na nowe odwier
ty źródeł mineralnych, pełne
zabezpieczenie dostaw borowi- mi_ blokami mieszkalnymi,
ny, unowocześnianie przesta- ~

rzałych urządzeń zabiegowych
oraz zakładu butelkowania
wód mineralnych.

W związku z przewidywa­
nym wzrostem ilości mieszkań­
ców, kuracjuszy i turystów, a

także w związku z objęciem u-

bezpieczeniami ludności wiej­
skiej, koniecznością staje się
rozbudowa szpitala miejskiego
i budowa nowego ośrodka
zdrowia.

2. PRZEWIDUJĄC WZROST- tworzenie szkoły pielęgniar-

zakresie gospodarki komunal­
nej.

4. ROZWOJOWI KRYNICY
WSZERZ TOWARZYSZYĆ bę
dą inwestycje gwarantujące
przybyszom i tubylcom zaspo
kojenie potrzeb konsumpcyj
nych. Plan skrupulatnie odno
towuje lokalizację, ilość miejsc
oowiązanie obiektów z nowy-

5. W ZAKRESIE OŚWIATY
I KULTURY planuje się budo
wę domu kultury z salą wido
wiskową oraz nowego pomie
szczenią dla liceum ogólno
kształcącego. Trwają pertrak
tacje z zakładami włókienni
czymi z Bielska-Białej, które
w zamian za postawienie no­
wej szkoły mogłyby adaptować
dotychczasowy budynek na o-

biekt wczasowy dla swoich
pracowników. Postuluje się u-

dnich środków, lokują
dze Komitetu Rozwoju
cy, który opodatkował wszyst­
kie sanatoria poprzez tak
zwaną opłatę klimatyczną. Tam
gSzie to możliwe, aktywizują
mieszkańców do czynów spo-
'ecznych.

Dalszy los inicjatywy kryni­
czan jest w rękach Powiato­
wej Rady Narodowej w No­
wym Sączu i Wojewódzkiej
Rady Narodowej w Krakowie
Także w . rękach poszczegól­
nych resortów. Świadomi tego
nie czekają bezczynnie. W Pre­
zydium MRN widzę pismo a-

iresowane następująco:
Wiceprezes Rady Ministrów

Ob. KAZIMIERZ OLSZEWSKI
Warszawa, Al. Ujazdowskie 1/3

Jeżeli dobrze zapamiętałem,
treść jest taka:

Szczególnie pilne, wymaga­
jące . specjalnego ..potraktowa-

pienią-
Kryni-

D

KRYN"
Krynica dzisiejsza

W roku 1958 Komitet 'Eko­
nomiczny przy Radzie Mini­
strów nadał Krynicy rangę u-

zdrowiska międzynarodowego,
natomiast w roku 1966 Główny
Komitet Kultury Fizycznej i
Turystyki zakwalifikował ją
do miejscowości obsługujących
turystów zagranicznych. U

wzgledniajac powyższe Miej
ska Rada Narodowa określiła
trzy oodstawowe funkcje Kry
nicy: lecznictwo uzdrowisko
we — rehabilitacja - rekrea
cja, ośrodek turystyczny, ośro­
dek sportów zimowych.

130 tys kuracjuszy oraz 400
tysięcy turystów w roku 1971
(wobec 51 tysięcy w roku 1938)
12 tys mieszkańców. Bogate
źródła mineralne, malownicze
ukształtowanie terenu, atrak
cvjne położenie na pograniczu
Beskidu Sądeckiego i Niskiegr
oraz przy ważnym szlaku tu­
rystycznym: Pieniny — Dolina
Popradu — Grybów — Gorlice
— Bieszczady. Balneolodzy
czyli specjaliści w zakresie le­
czenia wodami i kaoielami mi­
neralnymi podkreślają walory
występujących tu szczaw alka-
liczno-ziemnych dla kuracji
chorób przewodu pokarmowe­
go, narządów krążenia, dróg
moczowych, nerwic, przemiany
materii.

Takie oto przesłanki biorąc
pod uwagę, a także dziedzic­
two przeszłości w zakresie nie­
dostatków inwestycyjnych, a-

spiracje ludzi miejscowych, po­
trzeby i ambicje wielkich za­
kładów pracy z głębi kraju —

miejscowi działacze społeczn
(taki kolektywny Józef Dietl
wspólnie z władzą miejscową
podjęli trud opracowania per­
spektywicznego planu rozwoju
Krynicy.

Zanim przyjrzymy się temu

dokumentowi, nie od rzeczy
będzie wyjaśnić, że gdzieś od
roku 1964 działa tutaj jak
gdyby na prawach regionalne­
go stowarzyszenia wyższej u-

żyteczności Komitet Rozwoju
Krynicy, skupiający wszystkie
co światlejsze postacie współ­
czesnej Krynicy pod przewod­
nictwem pełnego niekwestio­
nowanych zasług doktora Za­
wadowskiego. Godzi się także
powiedzieć, że ani w Komitecie
Partii, ani w Radzie, ani w

rozmowach z członkami Komi­
tetu Rozwoju nie wyczuwałem
śladu partykularnego myślenia
czy też ambicji ubiegania się o

pierwszeństwo w zakresie kry­
nickich dokonań, bądź też za­
mierzeń. Ludziom z innych
miast, którzy obserwują pod­
jazdowe wojny, ambicyjki i
skłócenia zarządów rozlicznych
•towarzyszeń społecznych —'

RUCHU TURYSTYCZNEGO,
KRAJOWEGO I ZAGRA­
NICZNEGO, wybuduje się ho­
tel orbisowrski przy Bulwarach
Dietla, dom turysty, pawilon
usług turystycznych przy ulicy
Dąbrowskiego oraz rozbuduje
bazę noclegową.

Ruszy — odkładana od lat —

budowa wyciągu gondolowego
z Krynicy na Jaworzynę, w

Parku Sportowym powstanie
basen kąpielowy. Przykrycie
sztucznego lodowiska umożliwi
wykorzystywanie tego obiektu
w miesiącach letnich na im-

skiej, która dostarczy kadr
rozwijającemu się uzdrowisku.

Wynotowałem tylko niektóre
punkty z planu rozwoju Kry­
nicy. Nie piszę przecież spra­
wozdania, chcę jedynie poka­
zać wizję
scendi. Chcę pokazać, że prze­
widywane elementy przyszłości
są spójne wewnętrznie, zazę­
biają się, dowodzą szerokiego,
kompleksowego myślenia
torów.

jutra in statu na-

au-

prezy kulturalne. Budowa du-

ma-

fak-

stępowania społecznego. Oby- .
________ ____ ___

watele socjalistycznego pań- żej skoczni narciarskiej i kil-
stwa umieją cenić tych, którzy

’ ’’ ’ ' ' "'

traktują ich serio, jako współ­
uczestników każdej decyzji.

5 sierpnia 1944 r. wraz z od*
działami AK i BCh uczestni­
czyli żołnierze z Brygady ALI
Ziemi Krakowskiej im. Bar«i
tosza Głowackiego, której or­
ganizację zakończono właśnie
tu, na wyzwolonym terenie.
Uczestnikiem bitwy był autor

cytowanych już wspomnień*
żołnierz Armii Ludowej.

„Pod Skalbmierz w sile 180

żołnierzy dotarliśmy około
10-tej rano. Skalbmierz już
się palił, nad nami ukazały się
2 niemieckie samoloty i siekły
nas ogniem, bałem się tych,
paskudnych „krzyżackich" sa­
molotów. Walka przedłużałn
się, na pobliskich łąkach wi­
działem zabitych partyzan­
tów — nieprzyjemne wrażenie,
Niemcy przypuszczali na nas

atak, lecz my przecież mieliś­
my też broń automatyczną.
Całkowite zwycięstwo nastą­
piło dopiero wówczas kiedy
kpt. Jańczak przybył z dwo­
ma czołgami radzieckimi z

Wiślicy. Właśnie ogień arty­
lerii i nasz oraz oddziałów
BCh i AK z Kazimierzy i o-

kolic potrafiły przezwyciężyć
wroga. Rozbitki niemieckie u-

ciekły w stronę Miechowa. Na
polu walki pozostało zabitych
21 partyzantów i to przeważ­
nie po stoczonej porannej wal­
ce oddziału „Sokoła”, ciężko
ranny został nasz berlingo-
wiec, skoczek Heniek Kwiat­
kowski i inni koledzy. Kiedy
wtargnęliśmy do miasta' prze­
raziłem się perfidii mordów

nano jego reorganizacji. Od­
tąd kontynuował zbrojną
działalność jako oddział GL
im. B. Głowackiego, a jego
dowódcą został Tadeusz Gro­
chal, Pierwszy dowódca „Jó­
zek” przeniesiony do Krakowa
w lutym 1943 zginął wkrótce
jako dowódca specjalnej gru­
py wypadowej.. Kolejno od­
działem dowodzili: szef Szta­
bu Obwodu Krakowskiego GL
Julian Topolnicki, komendant
okręgu miechowskiego GL
Jan Szwaja („Siekiera”), ro­
botnik z Zagłębia Stanisław
Lęgas (zginął tragicznie).

Już 4 czerwca zreorganizo­
wany oddział w sile 130 ludzi
zaalarmowany przez członków
PPR i GL z Kozubowa, sto­
czył kilkugodzinną, zażartą
walkę- z hitlerowcami, uda­
remniając zamierzoną przez
nich pacyfikację.

Pierwsze akcje zbrojne pod­
jęte w okresie kiedy Niemcy
hitlerowskie — co godzi się
szczególnie podkreślić — świę­
ciły jeszcze triumfy, odbiły się
szerokim echem wśród pol­
skiego społeczeństwa. Jak za­
notowano w raporcie nr 9
Komendy Obwodu Krakow­
skiego GL „dokonały przeło­
mu w psychice robotników,
chłopów i inteligencji. Dziś
wszędzie o tych akcjach mo­
wa. Chłopi garną się do par­
tyzantki, brak broni uniemo­
żliwia tworzenie większych
oddziałów. W Miechowskiem
przyjmuje się ludzi, jak twier­
dzi komendant, za „kolejką”...

D
okładnej daty nie
udało się ustalić.
Wiadomo jedynie,
że 30 lat temu, w

któryś listopadowy
wieczór 1942 roku, ze wsi

Kępie wyruszył oddział par­
tyzancki Gwardii Ludowej
„Mnich1'. Tworzyli go: dwaj
zbiegli z niewoli niemiec­
kiej Rosjanie - Mikołaj
Sługaczow („Tadek Rus­
ki"), Mikołaj Babaskin

(„Władek Ruski"), dwaj
Żydzi o nieznanych nazwis­
kach, którzy po ucieczce z

getta tutaj znaleźli schro­
nienie, Marian Borycki
(„Kruk") z Zagłębia, bra­
cia Straszewscy - Franci­
szek, Eugeniusz, Ludwik,
Stanisław z Lipówki pow,
Pińczów, Tadeusz Grochal

(„Tadek Biały") i Mieczy­
sław Korbas („Lolek") z

Kępia pow. Miechów. Naz­
wisko dowódcy oddziału

pozostaje nieznane. Nosił

pseudonim „Józek" i po­
chodził z Zagłębia ’).

Mieli trzy karabiny, trzy
sztuki broni krótkiej, sfatygo­
wane nieco leżeniem, którp
miejscowy stolarz Stanisław
Biedroń ponaprawiał, trochę
amunicji, kilka granatów. Szli
w lasy tunelskie, do miejsca
gdzie wcześniej pod osłoną
nocy wykopany został bun­
kier o dwóch kondygnacjach,
który odtąd stał się ich schro­
nieniem.

„Mnich”, pierwszy oddział
partyzancki GL w obwodzie
krakowskim 2) rychło dał znać
o swym istnieniu. W noc syl­
westrową 1942 r. gwardziści
przeprowadzili udaną akcję w

Czekaju pow. Jędrzejów.
gdzie rozbroili (wg innej wer­
sji zabili) 4 policjantów, zdo­
bywając 4 karabiny i ok. 100
sztuk amunicji, ponadto w

tamtejszym urzędzie gmin­
nym spalono akta i wykazy
kontyngentowe, W nocy 2/3
stycznia 1943 r. oddział zaata­
kował posterunek granatowej
policji w Żarnowcu. Zdobycz
partyzantów stanowiło 12 ka­
rabinów, kilkaset sztuk amu­
nicji. Pozostawili za sobą 2 za­
bitych żandarmów niemiec­
kich, którzy pojawili się na

miejscu akcji podczas rozbra­
jania policjantów. Dokonując
„odskoku” samochodem cięża­
rowym w kierunku Sędziszo­
wa, ścięto po drodze kilkanaś­
cie słupów telefonicznych.

Po pierwszych akcjach od­
dział przeniósł się do lasów
chroberskich, skąd powrócił w

Miechowskie w marcu 1943 r.

i tu 28 marca stoczył potyczkę
w Kępiu, w następnym mie­
siącu zniszczył mleczarnię w

Sędziszowie, a kilkanaście dni
później, w maju, ponownie u-

derzył na Żarnowiec; tym ra­
zem jednak bez powodzenia,
ponieważ Niemcy zostali u-

przedzeni o zamiarach party­
zantów. Nie powiodła się hi­
tlerowcom próba zniszczenia
oddziału. Mimo zorganizowa­
nia obławy i otoczenia lasów
łańskich, większa część od­
działu liczącego wówczas ok.
100 partyzantów przebiła się
przez linię okrążenia i poma­
szerowała do lasów chrober­
skich. Pozostali, po zawziętej

. walce, również wydostali się z

.matni, przechodząc następnie
do lasów w rejonie wsi Pra-
dła. Kiedy oddział zebrał się

•w lasach chroberskich, doko­

nia są następujące przedsię­
wzięcia: budowa hotelu dla tu­
rystów zagranicznych, budowa
hotelu dla turystów krajowych,
wyciąg gondolowy na Jawo­
rzynę, budowa obwodnicy, bu­
dowa domu kultury.

Wnosimy również o rozwa­
żenie możliwości zwiększenia
w bieżącym 5-letnim planie
budownictwa mieszkaniowego,
wyłączenie, Krynicy z ograni­
czeń w dostawie gazu, bowiem,
wyeliminowanie dymiących
kominów zanieczyszczających
powietrze posiada dla uzdro-

. wiska znaczenie zasadnicze.

Przewodniczący Frez. MRN
inż .JERZY WALCZOWSKI

Od momentu przesłania pla­
nu rozwoju do władz zwierz­
chnich zaczęła się druga runda
batalii o Krynicę nowoczesną
Z chwilą uzyskania środków
inwestycyjnych zacznie się
runda trzecia: bój o dotrzyma­
nie terminów przez wykonaw­
ców. A w międzyczasie trzeba
się martwić o sprawy własnej
młodzieży, która obserwując
przyjezdnych zyskuje nie zaw­
sze najlepsze wzorce do naśla­
dowania, trzeba pamiętać o

nowych stanowiskach pracy
dla kobiet, trzeba się użerąć
z „Ruchem”, żeby kioski z ga­
zetami nie były zamykane a-

kurat w środku sezonu letnie­
go, żeby KTH utrzymało się w

I lidze hokejowej, żeby Festi­
wal Arii Operowych miał do­
brą obsadę, żeby udały się
rozgrywki tenisowe o Kryszta­
łowy Dzban Krynicy, żeby tu­
taj zlokalizowano saneczkar­
skie mistrzostwa świata, a mo­
że i mistrzostwa krajów demo­
kracji ludowej w tenisie.

Jakże łatwo wobec tylu pro­
blemów skapitulować. Jakże
wygodnie byłoby odejść do
swojego zawodu. Iluż ludzi w

naszym kraju sądzi, że kiero­
wanie to synekura. Warto od­
słaniać mechanizm funkcjono­
wania władzy, warto pokazy­
wać od kuchni żywot działa­
czy, zakres ich obowiązków,
ciężar odpowiedzialności —

nie tylko po to, żebyśmy wie­
dzieli dokąd idziemy, ale tak­
że po to, by społeczny szacu­
nek i autorytet zyskiwali lu­
dzie, którzy swój talent, ener­
gię i zdrowie poświęcili wspól­
nemu dobru. Kryniccy działa­
cze wydali mi się dla tej spra­
wy dobrym przykładem, god­
nym upowszechnienia.

Przeszkody
O tym, czy Krynica z

rżeń planistów stanie się
tern, zależy od wielu czynni­
ków. Mimo wszystko rącjonal-

-nie myśleć jest łatwiej, niż
skutecznie działać.' Nie' wszyst­
kie decyzje mogą być podjęte
w Krynicy. Dla kryniczan nie '

jest bez znaczenia, czy podjęte
one będą w porę, to znaczy

'

szybko. Dlatego zabiegają o .

opracowanie nowego planu .

przestrzennego zagospodaro-
‘

wania miasta. Stary z roku '

1959 zdezaktualizował się, nowy
'

musi względnie zamierzenia, o

których wyżej była mowa. Po- J

winien on odpowiedzieć na py- i
tania choćby takie: gdzie zlo- !
kalizować budownictwo mie- (
szkaniowe, a gdzie domki je- .

dnorodzinne, które rudery wy-
burzyć, co postawić w ich j
miejsce, jak ograniczyć hałas,
dokąd przenieść z. centrum ■
dworzec towarowy PKP, gdzie ;
uruchomić nowe źródła wód ,

mineralnych, jak rozwiązać !
problem terenów zielonych i ,

parków? ,

Kryniccy działacze mają ,

przemyślane odpowiedzi na te
'

pytania. Proponują na przy- j
kład, by ilość mieszkańców
stałych wzrosła w roku 1985
tylko o 3 tysiące w stosunku do 1
roku 1971, natomiast ilość '

miejsc kuracyjnych wzrosłaby i
z 8 . tysięcy do 25. Potrzebna i
jest zatem decyzja ogranicza-

’

jąca zameldowanie się w Kry- s

nicy osób nie związanych z
’

funkcjonowaniem uzdrowiska. ’

Postulują powołanie architek- i
ta miejskiego, który będzie po- i
siadał uprawnienia do kontro- i
Iowania budownictwa. Uchroni i
to miasto od dzikiego budowa- :

nia indywidualnego, które tak i
zaśmieciło Zakopane. i

Przedstawiając program po- i
trzeb inwestycyjnych, krynic- i
cy działacze nie startują z pu- <

stymi rękami. Tam gdzie Ra- ’

da Narodowa nie ma odpowie- i

ku mniejszych, budowa dal­
szych wyciągów narciarskich,
stoków zjazdowych, torów sa­
neczkowych dla dzieci, dokoń­
czenie modernizacji sławnego
toru saneczkowego — przyczy­
nią się do wzrostu zaintereso­
wania Krynicą ze strony ludzi

Wizja przyszłości
Biorąc do

Krynicy stawiałem sobie takie wama ze strony 1UQZ,
P-5'^.3”1.3. czy Jego autorzy prze- uprawiaiaćvch sporty zimowe
widzieli niebezpieczeństwo r,~ ------ - - - ----- -

nadmiernego rozwoju ilościo- ZANIU
wego, czy założyli jakieś gra- ;
nice optymalne rozwoju liczby
mieszkańców, kuracjuszy, tu- i

rystów, jak pogodzi się ele- ;
menty tradycji z dynamiką no- i

woczesności, jak rozwijać się ,

będzie baza handlowa, nocie- I

gowa, obiekty kulturalne, spor-
‘

towe, komunikacja, czy będzie ;
to ośrodek o europejskich stan
dardach usług, czy tylko zmo­
dernizowany galicyjski kurort'' ,

Czy zachowa Krynica charak- :

ter uzdrowiska, czy stanie się
’

po prostu miastem rozwinięte- ,

go przemysłu turystycznego? j
Po przestudiowaniu planu, ,

po wysłuchaniu obszernego i ■
cierpliwego komentarza towa- >

rzyszki Barbary Mączyńskiej <

sekretarza organizacyjnego ,

Komitetu Miejskiego PZPR, a

także inżyniera Edwarda Ligę- ,

zy, dyrektora sanatorium „Si- i
lezia” aktywnie działającego w ,

Komitecie Rozwoju Krynicy, ]
mogę spokojnie zrezygnować z

niepokoju zawartego w po- •

wyższych pytaniach. Oto źró- ■
dła mojego optymizmu w tej
sprawie:

1. KRYNICA ZGODNIE Z
UCHWAŁĄ PREZYDIUM WO­
JEWÓDZKIEJ RADY NARO­
DOWEJ W KRAKOWIE nr

100/1160/68 z lutego 1968 roku
będzie przede wszystkim u-

zdrowiskiem. Rozbudowa prze­
strzenna i polityka inwestycyj­
na zostały podporządkowane
tej decyzji. Południowy stok
Góry Parkowej przeznaczono
na lokalizację 12 obiektów sa­
natoryjnych dysponujących
ponad dwoma tysiącami miejsc.
Całość przedsięwzięcia zam­
knie się kwotą 800 milionów
złotych, na którą złożą się m.

in. środki WSK Mielec, Huty
im. Lenina, kopalni węgla
„Mortimer”, Związku Zawodo­
wego Budowlanych, Central­
nego Związku Spółdzielczości
Pracy. Po wybudowaniu tych
obiektów Krynica w zasadzie
osiągnie ową optymalną grani­
cę rozwoju sanatoriów. Takie
są granice zdrowego rozsądku.
Wszystko co powstanie później,
musi być lokalizowane w są­
siednich miejscowościach, ta­
kich jak Tylicz, Mochnaczka,
Powrożnik.

Równolegle od właścicieli o-,
Wektów sanatoryjno-wypoc^

ręki plan rozwoju

3. Z MYŚLĄ o rozwią-
...J PROBLEMU MIE­

SZKANIOWEGO w latach
1972—75 odda się do użytku w

budownictwie spółdzielczym
268 mieszkań, w budownictwie
rad narodowych — 90 mie­
szkań, podjęte będą starania o

zwiększenie możliwości bu­
downictwa mieszkaniowego, m.

in. poprzez
ZMS.

W 1973 r.

stanie woda
Powroźniku.
nie oczyszczalnia ścieków, na­
stąpi skanalizowanie całego
terenu Krynicy, rozpocznie się
drugi etap gazyfikacji miasta
Przebudowa ulic, budowa ob­
wodnicy, zorganizowanie Miej­
skiego Przedsiębiorstwa Ko­
munikacyjnego, wyprowadze­
nie z centrum zakładów prze­
mysłowych, regulacja potoków:
Kryniczanki, Palenicy i Słot-
winki, zagospodarowanie par­
ków i zieleńców, budowa no­
wych zakładów handlowo-ga-
stronomlcznych oraz usługo­
wych — oto główne zadania w

współdzialanie z

doprowadzona zo-

pitna z ujęcia w

Rozbudowie uleg-

.»■

Długo by pisać o dalszych
akcjach oraz losach tego i in­
nych oddziałów.

N ajchlubniejszą bodaj kar­
tę w dziejach ruchu par­
tyzanckiego w okręgu

miechowskim i powód do sła­
wy nie tylko dla Armii pudo­
wej stanowi zbrojne powsta­
nie, w wyniku którego utwo­
rzona została Republiką Piń-
czowska,- niewątpliwy efekt
politycznej działalności PPR i
walki zbrojnej, kontynuowa­
nej konsekwentnie od 1942 r.

Poczynając od 24 lipca 1944
roku w ciągu kilku dni współ­
działające oddziały AK, BCh
i AL rozbiły posterunki poli­
cji w Pińczowskiem i częścio­
wo w sąsiednich powiatach.
Władza okupanta przestała
istnieć.

„W Republice Pińczowskiej
— pisze w swych wspomnie­
niach uczestnik tamtych wy­
darzeń Mieczysław Śladkow-
ski8) — władze były w na­
szych rękach Formalnie po­
wstały i działały Rady Naro­
dowe. Przygotowano nawet
starostów na przyszłe wyzwo­
lone tereny. Poprzez Pińczów,
Działoszyce, Skalbmierz, Kazi­
mierzę Wielką, Wiślicę, Książ
Wielki, Republika Pińczowska
sięgała od Miechowa do Bu­
ska Zdroju, Korczyna, tam

przez okres kilku tygodni
Niemcy nie mieli władzy. W
okresie tym mieliśmy do włas­
nej dyspozycji kolejkę wąsko­
torową, przemysł cukrowni­
czy, gorzelnie, młyny. Majątki
dworskie były pod naszym
dozorem. Korzystając z dóbr
materialnych rozdzielaliśmy
je biednym chłopom i okolicz­
nej ludności”.

Istnienie Republiki na za­
pleczu frontu, w czasie gdy
nad Wisłą toczyła się walka o

utworzenie i umocnienie przy­
czółka sandomiersko-baranow-
skiego stanowiło poważne za­
grożenie dla okupanta, który
skierował do akcji przeciw
partyzantom znaczne siły.

W obronie Republiki, w dra­
matycznej bitwie o Skalbmierz

na obywatelach tego miastecz­
ka — starcy i maleńkie dzieci
leżały nieżywe koło siebie, do­
konano morderstw w miesz­
kaniach i piwnicach. Pozostali
przy życiu mieszkańcy Skalb­
mierza płakali za najbliższymi
i z

’

wdzięczności, że dzięki
nam zostali uratowani i są ży­
wi. Zginęło w tej walce ponad
150 Niemców i nacjonalistów
ukraińskich.

Wygraliśmy „wojnę”, od­
nieśliśmy zwycięstwo, obroni­
liśmy istnienie wolnej Repu­
bliki. Spotykając się w gru­
pach i rozmawiając z żołnie­
rzami AK i BCh uprzytomni­
łem sobie, że przecież było to

po raz pierwszy wielkie zjed­
noczenie sił Polaków dla o-

siągnięcia zwycięstwa w naj­
większej bitwie na terenach
Republiki. Podkreślam . bra­
terstwo broni, przecież pomoc
czołgów radzieckich ostatecz­
nie zadecydowała o zwycię­
stwie”.

Oczywiście walka, którą
zainicjowała ,i której
przewodziła Polska Par­

tia Robotnicza toczyła się nie
tylko w Miechowskiem, gdzie
„Mnich” dał jej początek. To­
czyła się w Krakowie i na

Podhalu, w pow. krakowskim
i’ myślenickim. Ci „ze spalo­
nych wsi” i „głodujących
miast” na wezwanie Partii —

jak Polska długa i szeroka —

podjęli walkę o wolność i wy­
zwolenie społeczne. Walkę,
która doprowadziła do zwy­
cięstwa!

1) W różnych publikacjach i

wspomnieniach występują pewne
sprzeczności w danych dot. składu
oddziału.

2) Obwód Krakowski (IV) PPR
1 GL uległ kilkakrotnym zmianom,
w początkowym okresie obejmo­
wał woj. krakowskie i rzeszow­
skie (wg obecnego podziału admi­
nistracyjnego), południowe rejony
b. województwa kieleckiego a z te­
renów włączonych do III Rzeszy
— Zagłębie Dąbrowskie i Śląsk.

S) Wspomnienia te zostały wy­
różnione w konkursie „O działal­
ności i ludziach PPR”, zorganizo­
wanym przez naszą redakcję.
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wielu krajach Europy, zwłaszcza w Anglii i Szko­
cji, spotyka się olbrzymie kręgi, otoczone ustawio­
nymi pionowo i dochodzącymi w pewnych wypad­
kach do 7-metrowej wysokości potężnymi głazami
i słupami kamiennymi, w ten sposób tworząc zam­

kniętą przestrzeń o kształcie koła, trójkąta, a niekiedy elipsy.
Budowle takie noszą nazwę kromlechów, a wśród nich słynie
Stonehenge w okolicy miasta Salisbury w Anglii południowej.
Archeologodzy określili hipotetycznie wiek kromlechów przy
pomocy metody badawczej węgla radioaktywnego na ok. 4
tys. lat, pochodzą więc one z epoki neolitu (ok. 1800 lat przed
n.e.). Budowniczowie kromlechów należeli najprawdopodob­
niej do ludu tzw. kultury amfor kulistych, połączonego na­
stępnie z ludem kultury pucharów lejkowatych.

Budowle te. zadziwiają niezwykłą precyzją kształtu, co do­
wodzi., iż wzniesione zostały przez ludzi, którzy znali już wła­
ściwości trójkąta prostokątnego i koła. Niektóre kromlechy są
prawidłowymi elipsami. Przemawia to za znajomością już w

młodszej epoce kamienia u ludów ówczesnych figury geome­
trycznej, rzekomo wynalezionej dopiero przez Greków w IV
w. przed n.e. Jeszcze bardziej zdumiewający jest fakt, iż
kształt kromlechów, rozmieszczenie słupów, ich wysokość itd.
Wydają się pozostawać w związku ze znajomością praw astro­
nomii, ostatecznie sformułowanymi w XVI w. n.e. przez zna­
komitego astronoma duńskiego Tycho de Brahe.

Inicjatorzy budowy kromlechów prawdopodobnie dokony­
wali obserwacji usytuowania słońca, księżyca i niektórych
gwiazd w chwili ich wschodu i zachodu w różnych porach ro­
ku, posługując się kamieniem orientacyjnym, na którym zaz­
naczali niekiedy wyniki swoich badań. Miejsce wschodu i za-

W
1772 r. skończyły się długo­
trwale negocjacje Prus, Ro­
sji i Austrii w sprawie zabo­
ru ziem szlacheckiej Rzeczy­
pospolitej. 5 sierpnia przed­

stawiciele trzech mocarstw podpisali
traktaty, w których uzgodniono wiel­
kość terytoriów i zaręczono wzajemnie
ich posiadanie. Mając na uwadze eu­
ropejską opinię publiczną zaborcy
szukali motywów, które miały uspra­
wiedliwić to dzieło cynicznej grabie­
ży. Stąd w traktatach znalazła się
wzmianka, że decyzje rozbiorowe są
karą za... „całkowity rozkład państwa"
i „ducha frakcyjnego (walka stron­
nictw - J . S.) utrzymującego w Polsce

anarchię". Następne miesiące przy­
niosły ratyfikację traktatów i wytycze­
nie granic w terenie (zakończone do­
piero w 1776 r.), a 30 września 1773 r.

Wiedniowi myśl -ta nie była także obca.
Kanclerz austriacki Kaunitz gotów był w

zamian za odzyskanie niedawno utracone­
go na rzecz Prus Śląska oddać Prusom...
część ziem Polski!

Jednakże najgroźniejsze i najczęstsze
projekty rozbiorowe wychodziły z Ber­
lina. Państwo pruskie, którego potęga

wyrosła na grabieży ziem należących do
Polski, nadal pragnęło zwiększać swe tery­
torium i siły tą samą drogą. Już od schył­
ku XVII stulecia Prusy wysuwały sugestie
rozbiorowe w negocjacjach z rozmaitymi
partnerami. Czyniły z nich podstawowy
warunek rozwiązania różnych spraw —

zaaprobowania planów Wettynów wzglę­
dem Polski, swego udziału w wielkiej woj­
nie północnei 1700—1721, złagodzenie na­
pięć między Wiedniem a Petersburgiem,
zmiany bałkańskiego kierunku ekspansji,
który dominował w polityce caratu dru­
giej połowy XVIII stulecia. A nade wszy­
stko — utrzymania współdziałania Rosji,
Prus i Austrii w niektórych kwestiach po­
lityki międzynarodowej. Przedstawiały
swe propozycje od 1698 r. bodajże wszyst-

W dwusetną rocznicę pierwszego rozbioru Dr Jerzy Skowronek

AKT PIERWSZY

chodu słońca pozwalało określać zmiany i czas trwania pór
roku, co niewątpliwie miało duże znaczenie praktyczne, ob­
serwacje zaś księżyca związane były w kromlechach nadmor­
skich ze zjawiskiem przypływu i odpływu morza.

Tajemnicze przeznaczenie kamiennych kręgów w Anglii, na

czele z kromlechem w Stonehenge długo pozostawało zagad­
ką: archeolodzy skłonni byli uważać je za miejsca wykony­
wania praktyk kultowych. I dopiero wyniki sześcioletnich
prac badawczych astronoma amerykańskiego z uniwersytetu
W Bostonie — Geralda S. Howkinsa potwierdziły, iż podczas
budowy kręgów stosowany był określony system, co daje pod­
stawy do traktowania Stonehenge oraz innych kromlechów
jako swoistych kalendarzy kamiennych, lub też — pierwot­
nych starożytnych obserwatoriów ruchów słońca i księżyca.
Bowiem sposób umieszczenia głazów w koncentrycznym krę­
gu, jak też kamieni na zewnątrz kręgu — pozwala określać
ściśle zmianę i czas trwania pór roku. Dla rolników południo­
wej Anglii z epok neolitu i brązu, którzy, wznosili kromlechy,
rachunek dni i nocy, „kalendarz” wiosny i lata, jesieni i zi­
my, miały jak największe znaczenie praktyczne.

Hipoteza Howkinsa została sprawdzona i potwierdzona
przez komputer. Z poglądem Howkinsa zgadzają się archeolo­
dzy Alexander Tom i George Marschak. Pierwszy z nich
stwierdza, że zbadane przez niego na terytorium Anglii i
Szkocji budowle megalityczne w ilości ponad stu zostały
wzniesione bez wątpienia celem dokonywania obliczeń mate­
matycznych i astronomicznych. Drugi przytacza fakty wyraź­
nego występowania w rysunkach na ścianach jaskiń jak też
w rzeźbie na przedmiotach z kości symboli zmian księżyca.

Nie doczekała się dotychczas rozwiązania zagadka kręgu
z gliny, znalezionego na Krecie, który pokryty jest po obu

- stronach tajemniczymi znakami. Jak ustalili specjaliści, krąg
sporządzony był z rodzaju gliny nie napotykanego nigdy na

tej starożytnej wyspie. Nakreślone na nim znaki nie mają nic
wspólnego z kreteńskim, czyli minojskim pismem linearnym
„a” i „b”, pochodzącym z drugiego tysiąclecia przed n.e. i od­
czytanym przez Michaela Ventrisa i Johna Chadvicka. Najcie­
kawszą przy tym okolicznością jest, że napisy na kręgu zo­
stały dokonane za pomocą specjalnych stempelków-pieczątek?
Dla każdego znaku w tekście napisu użyto odrębnej pieczątki.
Tak więc można uważać gliniany krąg z Krety za najwcześ­
niejszy zachowany zabytek „sztuki drukarskiej”, przekazują­
cy ściśle związany tekst.

Istnieją przeróżne hipotezy i przypuszczenia co do znaków
na glinianym kręgu z Krety, w tym nawet hipoteza o jego po­
chodzeniu z Atlantydy. Znaki mogą zawierać rzekomo relację
na temat katastrofy, która stała się udziałem mitycznego lądu
czy też wyspy. Zdaniem badaczy jednak tekst kręgu — to ra­
czej słowa jakiegoś kultowego hymnu nieznanego nam ludu.
Najbardziej interesująca jest przy tym technika zapisania
tego tekstu.

TRAGEDII
sterroryzowany, częściowo skorumpo­
wany sejm zaakceptował decyzje
trzech mocarstw przy bierności reszty
Europy. Dokonał się I rozbiór Polski -

tragedii Rzeczypospolitej akt pierw­
szy. A może raczej scena pierwsza
aktu finalnego.

Projekty całkowitego lub częściowego
podziału Polski nie były zupełną nowoś­
cią. W XVII i początkach XVIII stulecia
bardzo często wysuwane były dość wyraź­
ne i konkretne propozycje tego rodzaju.
M. in. ze strony Szwecji, gdy w dobie „po­
topu" okazało się, że pełne opanowanie
Rzeczypospolitej przerasta jej możliwości.
Proponował to także... władca Polski
August II Sas, chcąc za taką cenę pozys­
kać Prusy i Rosję do projektów dziedzicz­
ności tronu polskiego w rękach dynastii
Wettynów czy wprowadzenia elementów
absolutyzmu w Polsce. W latach poprze­
dzających pierwszy rozbiór również Fran­
cja wysuwała luźne sugestie o przejęciu
niektórych ziem Rzeczypospolitej przez
Turcję i Prusy — w zamian za zmontowa­
nie silnego bloku przeciw Rosji z udzia­
łem tych państw oraz Francji i Austrii.

kim zainteresowanym tą sprawą państwom,
’

ale najczęściej i coraz bardziej natarczy­
wie — carskiej Rosji.

Projekty rozbioru, zwłaszcza częściowego,
nic były więc zjawiskiem rzadkim w dyplo­
matycznych manewrach i walkach europej­
skich potęg zwłaszcza
w ówczesnej polityce
ty przeciwdziałające
nów. Każda wojna i
przynieść nieoczekiwane zmiany roli każde­
go państwa na arenie europejskiej. Stąd za­
ciekle walczono o „równowagę sił” w Euro­
pie. Powyższe mechanizmy nie wystąpiły
w pełni w wypadku Polski. Trzy mocarstwa

sąsiednie, mimo dzielących je różnic w poli­
tyce europejskiej, działały solidarnie w spra­
wie polskiej.

Okolicznością decydującą o urzeczywist­
nieniu planów rozbiorowych była bezsil­
ność Rzeczypospolitej w ciągu prawie stu
lat poprzedzających tragedię. Polska stała
się w pewnym sensie „próżnią polityczną"
w europejskim układzie sił, przestała być
czynnikiem aktywnym na arenię między­
narodowej. Brak jakichkolwiek bezpośred­
nich i wyraźnych interesów w sprawie .

polskiej nie skłaniał żadnego państwa do
wystąpienia przeciw zaborczości sąsiadów.
A zupełna bezsilność Rzeczypospolitej

w XVIII stuleciu. Ale

istniały też i elemen-

realizacji takich pla-
zmiana granic mogły

sprawiła, iż obronę jej całości lub uczy­
nienie z niej partnera w polityce między­
narodowej uznano za nieopłacalne i w isto­
cie nierealne.

Ludzie kierujący wówczas Rzecząpospoli-
tą nie stanęli na wysokości zadania. Nikt,
nawet zwolennicy postępowych reform sku­
pieni wokół Czartoryskich nie wyobrażali
sobie w pełni grozy położenia. Nie zdawali
sobie sprawy, że bezsiła Rzeczypospolitej
lub zdecydowany, a nie poparty odpowied­
nią siłą opór przeciw obcej protekcji mogą
spowodować katastrofę. Pragnęli pozyskać
poparcie, zabiegali o pomoc militarną czy po­
lityczną poszczególnych mocarstw sąsiednich,
przekonani, że mogą w każdym momencie

przciwstawić się obcej ingerencji. Był to błąd
zasadniczy, wynikający, jak stwierdza prof.
Emanuel Rostworowski, z „braku czy też
nadmiaru polityki zagranicznej..., kiedy to

każdy magnat uważał się za uprawnionego
do politykowania na własną rękę”.

'

W rejestrze przyczyn katastrofy roz­
biorowej polityka i postawa znacz­
nej części szlachty, a zwłaszcza mag-

naterii, zajmuje miejsce czołowe. Magna-
teria świadomie i konsekwentnie dopro­
wadziła państwo do pełnej anarchii,, która
zapewniła jej całkowitą swobodę działania
i faktycznie nieograniczone rządy w kra­
ju. Obawiała się, że każda sprawna i scen­
tralizowana władza ograniczy jej pozycję.
Dlatego mobilizowała całą szlachtę do
walki przeciw reformom wzmacniającym
państwo. W pełni sparaliżowała aparat
państwowy, a w 1717 r. gwarantem nie­
naruszalności tego systemu
siły uczyniła carat.

A kiedy mimo wszystko
stępowi działacze i patrioci
wać byt Rzeczypospolitej
reform politycznych, gospodarczych i spo­
łecznych — magnackie stronnictwo het­
mańskie znowu wszelkimi metodami wal­
czyło o obalenie reform i przewagi ich
zwolenników. W tym celu skwapliwie
sprzymierzyło się z carskim ambasadorem
— Repninem, a jego przywódcy prześci­
gali się w deklaracjach lojalności wzglę­
dem carowej. Słynny Karol Radziwiłł
„Panie Kochanku" oświadczył wdzięczność

anarchii i bez-

światlejsi, po-
usiłowali rato-

przy pomocy

dla Katarzyny II, „Obiecując, że we wszy­
stkich czynnościach zastosuje się do woli
dworu petersburskiego, z uszanowaniem i

uległością bez najmniejszego oporu przyj-
mie wszelkie jego rozkazy". A biskup kra­
kowski — Kajetan Sołtyk, gotów był za­
akceptować większość propozycji w spra­
wie równouprawnienia dysydentów, cho­
ciaż w listach pasterskich zwalczał na­
miętnie wszelką myśl o tym. Nadzieja oba­
lenia króla zelektryzowała umysły, prze­
zwyciężyła wszelkie skrupuły.

Dopiero przekreślenie nadziei na detroni­
zację Stanisława Augusta spowodowało
gwałtowne protesty tej opozycji magnackiej
przeciw carskiej ingerencji i równoupraw­
nieniu różnowierców. Pod tymi hasłami i pod
przywództwem tuzów tego samego stron­
nictwa wystąpiła w latach 1768—1772 konfe­
deracja barska. Był w niej zdrowy odruch
patriotyzmu części społeczeństwa, ale sple­
ciony z konserwatyzmem i fanatyzmem.
Magnaccy przywódcy ruchu nie myśleli se­
rio o reformach, a konfderację pragnęli wy­
korzystać przeciw królowi i stronnictwu

Czartoryskich — reformatorom i rywalom w

walce o władzę.

W wyniku pierwszego rozbioru utraciła
Polska ok. 30 proc, terytorium i 35
proc, ludności. Pozostała jeszcze pań­

stwem rozległym, .ale o znacznie mniej­
szym niż dotąd procencie ludności polskiej.
Patrioci nie rezygnowali z dalszych prób
ratowania ojczyzny przy nomocy reform.
Sejm Wielki i Insurekcja Kościuszkowska

stanowiły główne etapy tego procesu. Do­
wodziły wzbogacania i radykalizacji pro­
gramu ratowania Rzeczypospolitej. Próby
te zakończyły sie również klęską. Magna-
teria świecka i duchowna zwalczała nadal

próby reform, nie bacząc na interes kra­
ju, o czym najdobitniej świadczyła Targo­
wica.

Ale ostatnie próby ratowania Rzeczy­
pospolitej, mimo katastrofy, otwierały no­
we perspektywy. Rósł opór patriotów prze­
ciw dziełu rozbiorowemu i rozpoczynała
się walka z zaborcami o przywrócenie wol­
nej, a zarazem bardziej nowoczesnej oj­
czyzny.

W
ydawać by się mogło, że
wielkie spory dogmatyczne,
które w ciągu kilku pierw­
szych wieków naszej ery
wstrząsały chrześcijaństwem,

należą już do zamkniętych na

zawsze rozdziałów historii Kościoła.
Doktryna religijna Kościoła katolickie­
go precyzowana systematycznie i co­
raz ściślej na przestrzeni ostatnich
szesnastu stuleci przyjęła wreszcie po­
stać, którą uważano powszechnie za

ukształtowany ostatecznie monolit. O-

kazuje się jednak, że pod spokojną
na pozór powierzchnią „powszechnej
zgody" kłębią się coraz głębsze wiry
sporów teologicznych, krzyżują się
sprzeczne z sobą nurty poglądów.

Wycinkową ilustracją walki tych sprze­
cznych tendencji były — i zakulisowe, i

oficjalne — dyskusje na sesjach II sobo­
ru watykańskiego poświecone bardzo
istotnej z teologicznego punktu widzenia
kwestii zwanej „nauką o objawieniu bo­
żym”. Lektura soborowej konstytucji „Dei
uerbum” dowodzi, że mimo pójścia na ci­
chy kompromis ze zwolennikami trady­
cyjnych poglądów, grupa progresywna od­
niosła na soborze pewien sukces. Jest rów­
nież rzeczą znamienną, świadczącą o rea­
listycznym stanowisku większości uczest­
ników soboru, że Vaticanum II nie
powiedziało sie w szeregu spornych
dal' kwestii. Jednakże tam, gdzie są
wiane pytania, unikanie odpowiedzi
stanowi najlepszego rozwiązania. Pierw­
szą oznaka nadciągającej burzy, stał się
głośny konflikt miedzy Watykanem a hie­
rarchią w Holandii. Wydany za jej oficjal­
na aprobata nowy katechizm zinterpreto­
wał treść niektórych dogmatów katolic­
kich w sposób, który wywołał szok w Sto­
licy Apostolskiej.

Kolejną konsternaoję wywołały doniesie-.

wy-
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nia napływające m. in. ze Stanów Zjedno­
czonych, gdzie część katechetów zaprze­
czała wprost istnieniu aniołów i diabłów?

— Ta „rewizjonistyczna" działalność
części klęru wzbudziła szerokie echo w

światowej opinii katolickiej, ponieważ —

jeśli tak można powiedzieć — dokonywa-,
ła się na oczach wszystkich i dotyczyła
spraw mieszczących się w obrębie świa­
domości religijnej przeciętnego katolika.
Ta sama opinia publiczna niewiele nato­
miast wiedziała o głębokich sporach toczą­
cych się od dłuższego czasu w zamknię­
tych kołach teologów i biblistów. Przeni­
kanie nowych idei, prezentowanych przez
różne szkoły teologiczne do szerszego krę­
gu odbiorców było utrudnione przez fakt,
że ogół wierzących — ma raczej 'blade po-

Wiesław Mercik

DOBRO całego NARODU
Jeden z najwspanialszych

zabytków natury — Puszcza
Białowieska — jest wielowie­
kowym pomnikiem przyrody,
znajdującym się pod szczegół- ministracyjna o tej nazwie zo­
ną opieką i ochroną całego
społeczeństwa.

Idea ocalenia i zachowania
naturalnego środowiska pusz­
czańskiego narodziła się już
w latach 1919/1920. Głównym roku, a w dziesięć lat potem
inicjatorem utworzenia w czę­
ści Puszczy Białowieskiej Par­
ku Narodowego był zmarły w

1970 roku prof. dr Władysław
Szafer — wybitny polski przy­
rodnik i działacz na polu o-

chrony przyrody. Utworzonym
w widłach rzeki Narewki i

Hwoźnej w roku 1921 rezer­
watem kierował prof. dr Józef
Paczoski, który zasłynął jako
badacz szały roślinnej Pusz­
czy Białowieskiej. Po nim
kierownictwo objął prof. dr
Jan Jerzy Karpiński — autor
wielu prac naukowych i po­
pularno - naukowych poświę­
conych puszczańskiej przyro­
dzie.

W końcu października br. z

okazji otwarcia muzeum przy­
rodniczo - leśnego, w nowym
pomieszczeniu w Białowieży

puszcza, źyje obecnie na wol­
ności około 200 żubrów obję­
tych ochroną gatunkową.

. .Historią tych,, królewskich
zwierząt, niegdyś wysyłanych
przez carów jako ich podarun­
ki do różnych ogrodów zoolo­
gicznych w Europie, jest nie­
zwykle ciekawa. Początkowo
ginęły masowo — ostatni żubr
padł z ręki kłusownika w 1919
roku. W 1929 zakupiono za gra­
nicą i umieszczono w speejal-

powołana została Rada Nau-,nym rezerwacie hodowlanym
kowa Parku.

Białowieski Park Narodo­
wy jest na prawach rezerwa­
tu ścisłego. Poza bezwzględ­
nie koniecznymi pracami po­
rządkowymi nie wykonuje się
tu żadnych prac związanych z

interwencją człowieka. Nato­
miast na szeroką skalę pro­
wadzone są prace naukowe.

Można tu spotkać najwyższe
świerki dochodzące wysokością
do 52 metrów, najgrubsze i
szacowane na 400—500 lat dę­
by, lasy dębowo - grabowe i
lipowo - grabowe; na bagna'ch
puszczańskich rosną lasy ol­
szowe, wierzby z brzozą, zaś
na suchych piaskach rozrosły
się typowe bory sosnowe. W

tej prześlicznej scenerii, jaką
daje nienaruszona ręką ludzką

odsłonięta została tablica po­
święcona pamięci tego wybit­
nego uczonego, wieloletniego
dyrektora .Białowieskiego „Par­
ku Narodowego. Jednostka ad-

stała utworzona jeszcze przed
drugą wojną światową, ale
pełne podstawy prawne uzys­
kał Białowieski Park Narodo­
wy na mocy rozporządzenia
Rady Ministrów 16. XII. 1947

w Puszczy Białowieskiej dwie
krowy - Zubrzyce pochodzenia
białowieskiego i jednego Dy­
ka z domieszką krwi żubra
kaukaskiego. Drogą odpowied­
niego doboru i selekcji otrzy­
mano żubry czystej krwi, bia­
łowieskiej, których po wojnie
było zaledwie 17 sztuk,
żubrów tych stosuje się u

nazwy zaczynające się od
laby „Po”. Wypuszczone
swobodę w roku 1952, a więc
przed dwudziestu laty, dwa
żubry „Pomruk” i „Popas”
rozmnożyły się — i ich to po­
tomstwo chodzące na wolności
można czasami z dala zobaczyć
w czasie wycieczki do Pusz­
czy Białowieskiej.

Dla
nas

sy­
na

IRENA NIZIAŁKOWSKA

przez nie, a rosnący nieustannie niepokój i
zdenerwowanie. Zaniepokojenie to łatwo bę­
dzie wytłumaczyć, jeśli stwierdzimy — po­
wołując się w tym na oficjalne wypowiedzi
Watykanu — że część teologów stawia pod
znakiem zapytania słuszność orzeczeń dogma­
tycznych pierwszych soborów powszechnych
(z 325 i z 381 roku) dotyczących Chrystusa,
Ducha Sw. i Trójcy Świętej (informuje o

tym poważne pismo katolickie „Informations
Catholiąues Internationales” w artykule o-

mawiającym „uroczystą deklarację” ogłoszo­
ną przez watykańską Kongregację Doktryny
Wiary).

Niezależnie od reakcji, jaką w katolic­
kiej opinii publicznej wywołują te,
podejmowane przez część teologów,

próby rewizji niektórych orzeczeń dogma-

matycznych w pierwszych wiekach chrze­
ścijaństwa oraz wielką liczbę „herezji", z

których każda konstruowała, w oparciu o

spekulację filozoficzną, coraz to inne roz­
wiązanie nie wyjaśnionych przez N. Testa­
ment problemów. Co więcej — również
najwcześniejsi Ojcowie Kościoła,
— chronologicznie — najbliżej
apostolskiej, albo w ogóle nie wypowia­
dają się na te tematy, albo ich opinie są
nieraz sprzeczne ze sobą. I trudno się dzi­
wić, że teologia współczesna rozróżnia
„tradycję apostolską” od „tradycji kościel­
nej”, czyli nauk „płoszonych przez Kościół
bez specjalnego uzasadnienia w Biblii i w

życiu pierwszych wieków chrześcijańskich”
(ks. A. Klawek „Znaczenie Konstytucji
»Dei Verbum«“, — Znak 152/1967 r.). Sam

stojący
tradycji

ubiviva!
jęcie o zasadniczych problemach doktryny
religijnej. Mógł np. wzbudzić wśród wielu
sensację fakt opublikowania „manifestu"
podpisanego przez 33 najwybitniejszych
teologów, a krytykującego „sposób spra­
wowania władzy w Kościele”, nie mogły
natomiast wywołać większego zaintereso­
wania dyskusje na temat, czy należy mó­
wić o jednym, czy dwóch źródłach „obja­
wienia", choć ich konsekwencje mogą do­
prowadzić do zakwestionowania szeregu
podstawowych „artykułów wiary”.

— Niezwykłe natomiast zainteresowanie
dla toczących się aktualnie wśród teologów
i biblistów sporów i dyskusji wykazywała
od samego początku Stolica Apostolska. Gdy­
by ktoś zadał sobie trud prześledzenia wszy­
stkich jej enuncjacji w tych kwestiach — a

było ich na przestrzeni ostatniego dziesir','o-
lecja niemało -• zauważyłby przebijający

tycznych, nawiązujące do poglądów naj­
większej w dziejach chrześcijaństwa „he­
rezji" arianizmu, poglądów, które w IV
wieku były o krok od zwycięstwa *) —

trzeba wyraźnie powiedzieć, że wątpliwo­
ści podnoszone przez wspomnianych teo­
logów nie są — w świetle historii Kościo­
ła — bezpodstawne. Oczywiście, żaden
świecki historyk nie opowie się — ze zro­
zumiałych względów — ani za „heretycką"
formułą ariańską, ani za „ortodoksyjną"
— nicejską. Będzie mógł natomiast stwier­
dzić, w czym zgodzą się z nim zresztą tak­
że historycy katoliccy — że dogmaty usta­
lone w N\cei i w Konstantynopolu nie
mają na swe potwierdzenie przekonywa­
jących dowodów W Piśmie św., uznanym
— jak wiadomo — za „źródło Objawienia
Bożego". I ten właśni'' rakt tłumaczy m.

in, długotrwałość i zaciętość sporów dog-

Kościół zresztą nie wypowiedział się do­
tąd, do którego wieku trwała tradycja apo­
stolska — czy do Nicei (325) do
Chaleedonie (451); czy też tylko
II stulecia.

soboru w

do końca

i do słusz-

pierwszycli
Wątpliwości części teologów co

ności orzeczeń dogmatycznych
“soborów staną się w świetle tych faktów

jeszcze bardziej zrozumiałe, gdy przypomni­
my, iż o takim a nie innym orzeczeniu sobo­
rów decydowały często zakulisowe rozgryw­
ki, określone układy polityczne w państwie,
a czasem — wprost brutalne naciski dworu
cesarskiego („Konstantyn i jego następcy
nauczyli biskupów, że cesarz może zwołać
sobór, który prawdopodobnie ogłosi to, co

według' niego chciał usłyszeć cesarz” — pi­
sał John L. McKenzie, teolog amerykański).

Nie mpżtia również z<ąpo(nni.ep, ®®

zwracają uwagę autorzy pracy „Teologia
i jej język" („Znak" 108/1963 r.), że
„osobiste doświadczenia religijne (teologa)
rzutują na pewno na jego pracę teolo­
giczną”.

Czasy, w których kształtowała się
doktryna Kościoła, były okresem
naładowanym jak nigdy wybucho­

wym materiałem wewnętrznym doktrynal­
nych sprzeczności. I dlatego nawet kardy­
nał Newman nie odrzuca w zasadzie słów
Chilingwortha. który tak charakteryzował
ową epokę: „Są papieże, którzy powstają
przeciw papieżom, sobory przeciw sobo­
rom, jedni Ojcowie przeciw drugim, na­
wet ci sami Ojcowie zaprzeczają sobie sa­
mym, a wzajemna zgoda Ojców w jednym
stuleciu sprzeciwia sie zgodzie Ojców w

innym stuleciu i Kościół jednej epoki Koś­
ciołowi z innej”.

Sam kardynał zresztą przyznaje, że wiel­
ki synod doktrynalny w Antiochii (III w.)
zajął stanowisko, które w Nicei potępiono
jako błąd arianizmu. Że spośród szeregu
wybitnych ludzi Kościoła z okresu przed-
nicejskiego, św. Dionizy został oskarżony
o to, iż „iż rzucił pierwsze ziarno arianiz­
mu”, wielki historyk Euzebiusz otwarcie
sprzyjał Ariuszowi, „Tertulian był niepra-
wowierny w zakresie doktryny o boskości
Chrystusa”, wielkiego Orygenesa ogłoszono
po śmierci heretykiem, a nieortodoksyjne —

z późniejszego punktu widzenia —

poglądy teologiczne można znaleźć u św.
Hipolita, św. Metodego, św Ignacego, św.
Justyna Męczennika i szeregu innych.

— Czy „pachnące herezją" poglądy czę­
ści współczesnych teologów mają swe źró­
dło jedynie w wielkim, a nie rozstrzygnię­
tym sporze o „źródła objawienia"? Wyda-
je się, że za ich poszukiwaniami stoi coś
więcej: obserwując pogłębiający się kry­
zys wiary wśród mas. pragną oni zna­
leźć nową dla niej formulę. Taką, któ­
rą będzie mógł zaakceptować człowiek
dzisiejszy.

*) „Świat jęknął, gdy się dowiedział, Żę jest
ąriąński" « nisał św. Hieronim-
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MITY AMERYKAŃSKIE

Według dość powszechnej w

naszym kraju opinii, Amery­
kanin co dwa lata wyrzuca na

złom swój samochód i kupuje
nowy. Tymczasem statystyka
inaczej przedstawia sytuację.
Park samochodów osobowych
w USA odnawia się rocznie w

około 10. procentach,
pod uwagę wzrost ogólnej
by samochodów — wozy
płoatowane są przeciętnie
cznie powyżej dziesięciu

CZTERY TONY OŁOWIU

Miejski autobus elektryczny
firmy MAN jest całkowicie
czysty dla otoczenia, ale n:e

charakteryzuje się korzystny­
mi wskaźnikami eksploatacyj­
nymi. Jego bateria akumulato­
rów o wadze przeszło cztery
tony zajmuje całą, ciągniętą z

tylu przyczepę. Po 2—3 godzi­
nach eksploatacji przyczepę z

baterią trzeba wymieniać, co

odbywa się na przystanku koń­
cowym linii autobusowej.

NOWOŚCI Z ISKRĄ
W technice motoryzacyjnej

oczekiwać można zmian rzeczy
ustabilizowanych już od dzie­
sięcioleci — zapłonu iskrowego.
Wioska firma Magneti Marelli
opracowała tranzystorowy u-

KALEJDOSKOP

MOTORYZACJI
kład zapłonowy z magnetycz­
nym nadajnikiem i półprze­
wodnikowym wzmacniaczem
impulsów dla cewki zapłono­
wej. Układ taki pozwala pod­
wyższyć obroty silników do 12

tys.'min. i zwiększyć w ten

sposób moc bez -zmiany obję­
tości komory spalania. Kon­
struktorzy francuscy zbudo­
wali przystawkę półprzewodni­
kową do zwykłego układu za­
płonowego, która zapewnia
iskrę o napięciu dwukrotnie

wyższym nawet przy częścio­
wo wyładowanym akumulato­
rze. Nowa świeca zapłonowa
japońskiej firmy NKG wyka­
zuje dużą Stabilność cieplną w

różnych zakresach obciążeń sil­
nika.

PERSPEKTYWA MOTOCYKLI

Konstrukcja motocykla, mi­
mo prostoty tego pojazdu i
wielu dziesiątków lat produk­
cji — nie jest bynajmniej rze­
czą skończoną. Eksperci w

NRD stwierdzają na podstawie
wyników przeprowadzonych
badań, że należy oczekiwać
zmian w budowie układu za­
wieszenia przedniego koła, któ­
re powiększą komfort jazdy i
trwałość przy nie zwiększonych
kosztach produkcji.

Z KALKULATOREM

Skład mieszanki benzyny z

powietrzem, wprowadzanej do
cylindrów silników spalino­
wych, powinien być dostoso­
wany do wielu Czynników:
liczby obrotów, obciążenia i

temperatury silnika, a także
ciśnienia, wilgotności i tempe­
ratury powietrza. Eksperci fir­
my Bosch twierdzą, że tak

złożony system regulacyjny
można uzyskać tylko przy za­
stosowaniu elektronicznego
kalkulatora i pompy wtrysku­
jącej benzynę — zamiast gaż-
nika. Daje to większą moc sil­
nika, zmniejszenie zużycia pa­
liwa i bardziej czyste spaliny.

(WiT-AR)
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Opowiadam tę anegdotę nieco starszemu

koledze, który również był wychowan­
kiem mojego profesora., Śmieje się,

ale po chwili dodaje jakby z rzewną nutką:
— A znasz historię Kasy Zapomogowej?

Nie? Więc to było tak: Profesor otrzymał wy­
soką nagrodę państwową, z którą związana
była również spora suma pieniędzy. Było te­
go coś kilkanaście tysięcy złotych. Całą tę su­
mę Profesor włożył na książeczkę PKO, któ­
ra otwierała się na umówione hasło — nie na

Jego nazwisko. I ta książeczka leżała stale w

Katedrze, na wypadek gdyby ktoś ze studen­
tów, stażystów czy asystentów znalazł się w

trudnej sytuacji. W razie potrzeby każdy
miał prawo wziąć z książeczki ile chce, a po
ułożeniu sobie sytuacji materialnej sumę tę
należało z powrotem włożyć na książeczkę, a-

by pieniądze mogły służyć innym potrzebu­
jącym...

— Ależ to niezwykłe! — wołam, ale kole­
ga przerywa:

— Niezwykły był gest Profesora, symbol
Jego rozumiejącej ludzkie kłopoty natury. Ale
ta książeczka szybko stała się też symbolem
ludzkiej ułomności. Bo widzisz, ona dalej jest
w Katedrze, ale całkiem pusta, nie ma na

niej ani grosza. Wszyscy brąli, nikt nie zwra­
cał... Najgorsze jest to, że pusta jest nie ze

złej woli — po prostu z braku pamięci. A Pro­
fesor o wszystkich pamięta do dziś.

Dorota Terakowska I
PRO

FFSOR
I ten t« unikalny Tom — który wejdzie za­

pewne w poczet podstawowych lektur kolej­
nych roczników studentów — zostanie wrę­
czony Profesorowi właśnie dzisiaj, w dniu 25
listopada.

Było nas bardzo wielu. Nas — absolwen­
tów Katedry Etnografii Ogólnej i Socjo­
logii UJ — którzy w okresie pedagogicz­

nej działalności Profesora opuścili mury

Fot. W . Klag

W mojej pamięci przechowało się trochę
anegdot o Profesorze. Anegdoty to bar­
dzo mało — choć zarazem człowiek, o

którym nie można opowiedzieć choćby jed­
nej, wydaje się nieco podejrzany. Anegdoty
świadczą o oryginalności ludzi, o fakcie, iż
posiadają oni bogatą indywidualność.

Życiorysy jednak, to już inna sprawa. Zaś ży­
ciorys Profesora to jakby Krótka Historia Kra­
kowskiej Socjologii. Pisać Jego życiorys, a pi­
sać tę historię, to niemal jedno i to samo. Nie
będę, oczywiście, pisać tu ani pierwszego, ani tej
drugiej. I życiorys, i historia są na to zbyt bo­
gate. Dość wspomnieć, że w okresie 50-Iecia swo­
jej czynnej pracy wydał Profesor łącznie 253
utwory — na które złożyły się samodzielne pu­
blikacje książkowe, artykuły w czasopismach,
rozprawy w pracach zbiorowych oraz recenzje.
Data wydania pierwszej pracy — 1916 r., ostat­
nich — 1972 r. Tak, bowiem Profesor, dobie­
gający dziś 80 roku życia, mimo przejścia na

emeryturę nadal dynamicznie i twórczo pracuje.

uczelni. Jedni poszli Jego śladami i pracują
naukowo (wiele jest tu wybitnych dziś po­
staci). Inni zatrudnieni są w wielkich za­
kładach przemysłowych, gdzie dokonują so­
cjologicznych badań — na użytek teraźniej­
szości i najbliższej przyszłości wielkoprze­
mysłowej Polski. Niektórzy, tak jak ja, zmie­
nili zawód, ale przypuszczam, że socjologia
pozwala im ujrzeć każde zjawisko w szer­
szym wymiarze Czasu, Historii, Kraju.

samego
ich sta-

podaną
tak jak

nieza-

Skąd nagle tę wspomnienia, o studenc­
kich czasach — i Profesorze Kazimierzu
Dobrowolskim? Nie bez powodu.

Oto najlepsi spośród Jego wychowanków o-

raz przyjaciele naukowcy składają Mu pięk­
ny, pełen szacunku i sympatii ukłon. Symbo­
lem tego ukłonu jest starannie wydany przez
Wydawnictwo Literackie tom, którego obwo­
lutę zdobi duże zdjęcie Profesora. Tom nosi

tytuł: „STUDIA Z ZAKRESU SOCJOLOGII,
ETNOGRAFII i HISTORII OFIAROWANE
KAŹMIERZOWI DOBROWOLSKIEMU”. We
wstępie czytamy m. in.: „Niniejszy tom Stu­
diów ofiarowują przyjaciele i uczniowie Kazi­
mierzowi Dobrowolskiemu, Profesorowi UJ,
członkowi rzeczywistemu PAN, który na prze­
strzeni swego życia naukowego zajmował się
problemami historycznymi, socjologicznymi,
etnograficznymi, nierzadko w sposób pionier­
ski torując drogę dla badań...”

Materiały do „Studiów” zbierano długo.
Tak długoy .że dziś niektórzy z autorów po­
szczególnych opracowań już nie żyją — jak
np. prof. Konstanty ~

Tom otwierają dwa
nazwiska: profesorów
Jana Szczepańskiego
o formowaniu się zawodu
historii ruchów .

drugi — szkic o trwałości porządku życia społe­
czeństwa). Wśród 24 autorów „Studiów” znajdują
się starsi, młodsi i całkiem młodzi naukowcy z

ośrodków całej Polski Łączy ich jedno: byli
wychowankami Profesora, bądź też są Jego
przyjaciółmi i wszyscy są zdania, iż Jego nauko­
we dzieła pomogły im znaleźć kierunki i metody
własnej pracy naukowej.

Jego twórczość naukowa zawsze była wielo­
kierunkową i łączyła w sobie elementy hi­
storii, etnografii, socjologii,- nierzadko de­

mografii, etymologii, geografii, ekonomii. Bez

przesady można zaryzykować tezę, że Profe­
sor był prekursorem interdyscyplinarnych ba­
dań naukowych — tak bardzo dziś rozpo­
wszechnionych. Wyznawał też zasadę inte­
gralnego badania rzeczywistości. Zasadę tę
Profesor formułuje: „...krzyżowanie różnorod­
nych dyscyplin w oświetlaniu tego
zjawiska musi zmierzać do takiego
piania, aby obraz odzwierciedlający
rzeczywistość przynosił pełnię życia,
ona powstaje, utrwala się i zmienia
leżnie od nas.”

Badawcze zainteresowania Profesora były i są
rozległe, ale najbardziej charakterystyczne jest
bodaj, Jego zainteresowanie środowiskiem chłop­
skim. Datuje się już ono od 1922 roku (praca pt.
„Powstanie świadomości narodowej u ludu pol­
skiego na Spiszu i Ora-wie”) — i trwa do dziś,
tyle, że terenem badań nie jest wieś, ale... No­
wa Huta. Tak, Nowa Huta, w której — w okre­
sie 20 lat — młode pokolenia chłopów przeobra­
żały się w klasę robotniczą. Aktualnie Profesor
rozpoczął całkiem nowy rozdział swojej działal­
ności naukowej, ale znając Jego skromność nie
uprzedzajmy faktów. I tak to zawsze czynny, dy­
namiczny, w latach przedwojennych i dziś.

A w czasie wojny? No cóż, żadna lekcja hi­
storii współczesnej nie obejdzie się bez przy­
pomnienia, iż 6 listopada. 1939 roku hitlerow­
scy okupanci aresztowali i wywieźli do obo­
zu koncentracyjnego w Sachsenhausen kra­
kowskich profesorów. Wielu spośród areszto­
wanych już nie powróciło, nielicznym dane
było przeżyć. W grupie więźniów znajdował
się też Profesor Dobrowolski.

Grzybowski.
świetne w polskiej nauce

Józefa Chałasińskiego i
(pierwszy zamieścił pracę

rolnika w świetle
chłopskich i pamiętnikarstwa,

Wiem, że powinnam szerzej omówić nau­
kowo-badawczą działalność Profesora.
Wiem, że powinnam więcej napisać o

Jego życiu niestrudzonego społecznika, o sa­
mokształceniowych kółkach robotniczych —-

jakie zakładał przed wojną, o tajnym nau­
czaniu w okresie okupacji, o Jego pracy w

Towarzystwie Uniwersytetów Robotniczych
w Polsce Ludowej. Ale na ilu stronach „Ga­
zety” trzeba by to pomieścić?

Dużo można pisać, ale inni, bardziej kompe­
tentni w tym przedmiocie, analizują i opisują
te strony życia Kazimierza Dobrowolskiego. Ja
natomiast, gdy powracam myślą do moich stu­
denckich lat — lat najpiękniejszych z perspek­
tywy wieku dojrzałego, o których nie sposób
myśleć i mówić bez pewnego wzruszenia — wie­
lokrotnie rozpoczynam wspomnienia

— Pamiętam, jak pewnego razu

fesor...
I może ta nasza pamięć, pamięć

chowanków będzie Profesorowi równie
jak piękna, mądra edycja naukowa, poświę­
cona Mu przez przyjaciół i najzdolniejszych
z uczniów? • «

od słów:

mój Pro-

setek wy-
miła

2

J
eśli powiem, że spotkania z „Pan­
tomimą wrocławską" są już czymś
oczywistym na teatralnym gruncie
Krakowa, to w jakiś sposób po­
wtórzę wstępne uwagi na ten te­

mat z poprzednich spotkań. Czy
świadczy to po prostu o ubóstwie
słowa, początkującego omówienie każ­
dej kolejnej wizyty renomowanego ze­
społu Henryka Tomaszewskiego w na­
szym mieście? Gdyby ktoś chciał ba­
wić się tu w grę skojarzeń, mógłby
zapewne odnaleźć w określeniu „ubó­
stwa słowa" łatwą odskocznię do

przejścia na obszar „teatru bez słów".

Czyli
'

jaką
jego

estradowych wprawek i drobniejszych „o-

pbwieści” sceniczno-ruchowych do kompo­
zycji treściowych, już na skalę pełnej dra­
maturgii w jednolitym anegd otycz-
n i e spektaklu. Pod pojęciem owej swo­
istej anegdotyczności rozumiem nie tylko
podkład jakiejś akcji, fabuły — ale i prze­
myślenia filozoficzne, ideowe. Jest bowiem
Tomaszewski, autor mimodramów (skąd­
inąd wywodzących się z literatury drama­
tycznej lub innych opowieści pantomimicz-
nych) twórcą scenariuszy, których zakres

Jerzy Bober

— do sedna scenicznej sprawy,
reprezentuje Tomaszewski oraz

mimowie.

wiem dokładnie, ile tego rodzajuNie
teatrów egzystuje w Europie i na święcie.
Jedno jest pewne: wrocławska scena o-

sif/gnęła bardzo wysoki poziom artystycz­
ny i chyba dość unikalny charakter. Nie
dlatego, że akurat w Polsce mamy najlep­
szych mimów (bo to byłaby przesada oraz

brak skromności), ale z uwagi na fakt, iż
w takim wydaniu jak u nas — nie spotyka
się równie głośnego teatru. Nie popisów
solowych, ani etiud scenicznych, owych
mini-przedstawień i typowych składanek
pantomimicznych — lecz właśnie mimo­
dramów. Widowisk pełnospektaklowych.

OBSERWUJĄC LI TYLKO z krakow­
skiego okienka gościnne przeglądy
sztuki pantomimicznej w wykona­

niu wrocławian, można nawet ostrzej, ani­
żeli na co dzień w ich stałej siedzibie —

dostrzec stadia rozwojowego procesu, ja­
ki przeszła i przechodzi „Pantomima”. Od

s
toję chwilę przed
drzwiami koncerto­
wej sali i przysłu­
chuję się radosnej
skrzypcowej frazie

sN o przekornym ry-
sunku melodycznym i sko-

cznym rytmić. Jakże mocar-

towska w swym wdzięku i

dowcipie! Podchwytuje ją
natychmiast flet powtarza­
jąc zrazu czołowy motyw,
by nagle rozsypać w prze­
strzeni całą „garść" dźwię­
kowych perełek. Te układa­
ją się w wymyślne konstela­
cje i kunsztowne arabeski

szybkich figuracji, toczków,
garnek. Zdają się migotać
tysiącem drobnych punkci­
ków. Orkiestra zatrzymuje
się w końcu na akordzie

kwartsekstowym. Rozlega
się solo czarodziejskiego
instrumentu. Snuje swą
nić, zakreślając linię o

x przedziwnych, najbardziej
x skomplikowanych i uroz-

maiconych kształtach. Wre-Ix maiconycn kształtach. Wre-
szcie kilka taktów zwartego
epilogu zamyka muzyczną
formę.

W chwilę później znajduję
N się w pęmieszczeniach reżyserii

dźwiękowej i znad mikserskie-
N go stołu obserwuję przebieg
X nagrania Koncertu fletowego
v G-dur KV 313 Mozarta. Orkie-
jS strą Polskiego Radia i Telewi-
S zji w Krakowie dyryguje
N Krzysztof Missona, partię solo-

jedyny w kraju symfoniczny
zespół radiowy, który posiada
chór. To predestynuje do szcze­
gólnej roli: nagrywania i wy­
konywania wielkich form oia-
toryjno . kantatowych, oper,
muzyki wokalnej i wokalno-in­
strumentalnej. Słynna katowic­
ka WOSPRiTV wypożycza od
czasu do czasu krakowski chór
radiowy, bo sama takowego nie
posiada. Jest w tej sytuacji je­
dno „ale”: warunki pracy. O
tym później.

Do niedawna domeną zainte­
resowań artystycznych krako­
wskich radiowców była muzy­
ka polska. Dla wzbogacenia jej
archiwów, ocalenia zapozna­
nych utworów „dla potomno­
ści” — penetrowano rozległe
obszary rodzimej literatury
muzycznej, szperano po na­
szych i zagranicznych bibliote­
kach w poszukiwaniu manus­
kryptów. Taka praca ma w so­
bie więcej z archeologii czy
muzealnictwa niż z uprawiania,
prawdziwej i żywej sztuki —

choć jej znaczenia z drugiej
strony nie wolno lekceważyć.

kim poziomie wykonawczym, nagraniem „Opery w przekro-
Zaadresowano je do młodzieży
studenckiej. Pisaliśmy już du­
żo na naszych łamach o wie­
czorach „Z muzyką o muzyce”
Najatrakcyjniejszym pozycjom
literatury muzycznej towarzy­
szy tu popularyzatorskie słowo
krytyków, zaś po koncertach
odbywają się długotrwałe, go­
rące debaty dyskusyjnego klu­
bu.''W tym sezonie młodzieżo­
we audytorium pozna całe „Po­
ry roku” Haydna.

Chór, którym kieruje Ta­
deusz Dobrzański powrócił w

tym roku z Pęrugii z rewela­
cyjnymi recenzjami. Występu­
je często samodzielnie, z pro­
gramem a capella — odnosząc
piękne sukcesy artystyczne
śpiewał m. in. w Marsylii, w

„Diabłach z Loudun” Pende­
reckiego, we Włoszech w

„Joannie d’Arc na stosie” Hon-
negera.

TU CHYBA PORA powie­
dzieć o niewykorzystanych
szansach. Kraków nie ma

odpowiednich warunków do

ju”.
Artystyczny profil zespołu

pociąga za sobą angażowanie
do nagrań sporego nieraz apa­
ratu wykonawczego, wielu naj­
wybitniejszych solistów. Jakże
trudno umówić z nimi jeden
termin. Jak powiedział mi dy­
rektor Krzysztof Missona, przy­
pomina to układanie kolejowe­
go rozkładu jazdy. Słowem,
przydałby się komputer.

Należałoby chyba o-

CENIĆ udział naszych ra­
diowych muzyków w życiu

kulturalnym miasta i regionu
Jak się wydaje, jest on jesz­
cze mały w stosunku do móżli
wości, a wszelkie inicjatywy w

tej mierze wypływają, niestety
nie ze strony miejskich władz
Warto więc może w jubileu­
szowym sezonie Orkiestry i
Chóru PR i TV przypomnieć
sobie o jej istnieniu. Zwłaszcza,
że w całym naszym systemie
administrowania kulturą zes­
poły radiowe
sensie w sytuacji

są w pewnym
niekorzyst-

Leszek

Polony

riały nutowe — preferuje się
filharmonie i teatry operowe,
podległe bezpośrednio Mini­
sterstwu Kultury i Sztuki.

WYBRZMIEWAJĄTNIE AKORDYWYBRZMIEWAJĄ OSTA­
TNIE AKORDY I części
koncertu Mozarta. Przer­

wa „na papierosa”. Muzycy or­
kiestrowi mogą, posilić się w

dobrze zaopatrzonym bufecie.
Ale dyrygent i solista nie ma­
ją, niestety, ani chwili czasu

na odpoczynek. Idą przesłuchać
nagrania. Wymieniają uwagi i
opinie: akcenty w orkiestrze
trochę za ciężkie, tu i ówdzie
nie udały się zakończenia fraz,
wreszcie wejście po wirtuozo­
wskiej kadencji fletu o włos
spóźnione. Trzeba poprawić.
Część środkowa, nagrana wczo­
raj, udała się świetnie: kanty­
lena fletu rozwija się pięknym,
wysublimowanym dźwiękiem
na tle miękkiego i soczystego
brzmienia orkiestry.

„Chciałoby się zawsze to 1
owo poprawić — mówi do mnie

KULTURY

wą gra młody flecista Kazi­
sz mierz Moszyński. Wszystko
N dzieje się w dobrze znajomym,
R) zacnym gmachu przy ul. Stra-

szewskiego, który służy nie
N tylko jako siedziba dwóch
Rj wielkich zespołów symfonicz-
R; nych i miejsce koncertów tzw.

muzyki poważnej, ale i studio
JS nagrań dla radiowych muzy-
Rj ków. Dziś wszystko idzie spra-
Nj wnie, bo muzyka żywa i wart- gea ivraruna w liKowsiciego r za.

SS ka, więc nie słychać na taśmie właśnie utwór tego zapomnia-
N ulicznego gwaru. Tak! Nie do nego ucznia Cesara Francka —

R) rzadkości należy, iż nagranie Symfonię d-moll — nagrano w

przerywa głos z reżyserki: Krakowie. Były i odkrycia
X „stop, tramwaj przejechał na bardziej wartościowe. Na przy-
x pianissimo”. kład koncerty fortepianowe ... .

____ __________

R) Melcera i Krogulskiego, wyko- więcej, w świecie przechodzi
nane i nagrane po raz pierw- się już na stereofonię i kwa-
szzy po wojnie w naszym mie- drofonię. My trwamy jeszcze

EGO SAMEGO DNIA przed ście, przez Reginę Smendzian- przy nagraniach mono.

§ | południem rozmawiałem z kę. Kraków potrzebuje nowo-

X Krzysztofem Missoną w „Nazywaliśmy żartobliwie
X siedzibie dyrekcji Orkiestry i niektóre ~ ’----- czesne„o studia nagran. Było-
» Chóru PR i TV przy ul. Wiśl- śowymi.

nej. Za dwa miesiące srebrny Missona
N? uihilp.iigz jzpsnnłn. Tmnnnnianv ........ ?

W gruncie rzeczy historia wy­
dawała na ogół sprawiedliwe
wyroki estetyczne. Ale np. na­
si sąsiedzi z południa, których
muzyczny dorobek jest ilościo­
wo znacznie pokaźniejszy, tra­
ktują jako żywą całą swoją
tradycję kompozytorską. Co
zaś mówi np. przeciętnemu
melomanowi nazwisko Geor-
ge’a Martina Witkowskiego? A

nagrywania muzyki wokalno- nej. Kultura i muzyka jest je- dyrektor Missona — Taka to

instrumentalnej o \.1,1__
"

formacie. Pomiary pogłosu na

estradzie filharmonicznej wy­
kazały duże różnice między po­
szczególnymi punktami. Aby
nagranie było czytelne, chór
musi się umiejscawiać na wi­
downi — gdzie śpiewacy nie
słyszą z kolei dobrze brzmienia
orkiestry. To ogranicza możli­
wości prezentowania zespołów
na ekranie telewizyjnym. Trze­
ba uciekać się do techniki
playbacku. Polskie Nagrahia w

ogóle nie chcą słyszeć o nagry­
waniu w takich warunkach. Co

większym dna, lecz w planach wymiany już specyfika radiowej pracy.
‘

"Zagranicznej Pagartu czy ęrzy I taka nasza, muzyków, natu-

realizacji zamówień na matę- ra”.

ag

T
„Nazywaliśmy żartobliwie

niektóre z tych, nagrali larnu-
Mówi 1_._„___

Staram się konty- lego, tak ostatnio prężnego i a-

Krzysztof by to »okno na świat” dla ca-

x — 3— " ivussona — staram się Konty- Uk v^L>u.u *a-
X jubileusz zespołu. Imponujący nuować ideologię mojego po- ktywnego środowiska muzycz-
N był jego rozwoj artystyczny w r„„„—

owym ćwierćwieczu. Zaczęło ‘ry uv:aźaf> że Olok owej pro-
g się od małej orkiestry rozryw- duk * archiwalnej> zespół po.
X? kowei. znane: nnd nazwa Or- ■. . , ... .

przednika Jerzego Gerta, któ-
Zaczęło ry u^ażał, że obok owej pro-

x Ifowej, znanej pod nazwą „Or-
kiestry Gerta”. G>»ała ona z ra-

zu przeboje, muzykę do tańca, Swiatowej^
\ pieśni masowe. Ale jej długo­
ść letni kierownik i dyrygent,

nego.
O repertuarowych dokona­

niach Orkiestry i Chóru PR i
TV w jubileuszowym sezoniewinien występować publicznie

W!ęCeJ llteratury będziemy jeszcze nieraz pisać.
. Dziś warto może wspomnieć, że

a? lELiu merowuiK i uyrygeni, I rzeczywiście. O ile poprze- obok „Pór roku” zostanie także
muzyk wielce zasłużony, wy- dnio, przed kilku jeszcze laty, nagrana „Pasja” Eisnera oraz

X niósł stopniowo swój zespół do krakowianie słyszeli Orkiestrę „Dies irae” Pendereckiego. Nie .

X rangi jednej z czołowych or- PR i TV najwyżej 3—4 razy w zapomina się też o współczes-
kiestr symfonicznych w kraju, roku, dziś występuje ona co nej polskiej operze. Każde pra-kiestr symfonicznych w kraju, roku, dziś występuje ona co nej polskiej operze. Każde pra-

X Dziś ową pozycję utwierdza je- miesiąc. I to z koncertami o wykonanie nowego dzieła jest
den podstawowy fakt: jest to ambitnym repertuarze, wyso- dokumentowane archiwalnym

l„CHŁOPl“ h IV

K. Missona w czasie próby z I skrzypkiem M. Małeckim.
Fot. O. Link

E

znaleźli w pobliżu dwie inne wioski, bardziej przypominające
dziś tę, którą przed laty opisywał Reymont. Nawet jednak i w

nich dla zachowania wierności obrazu polskiej wsi z owej epoki
trzeba było dokonać swego rodzaju zabiegów „kosmetycznych”;
zdjąć telewizyjne anteny, przesunąć na dalszy plan słupy linii

wysokiego napięcia, a nawet pokryć dachy domów słomą oraz

zbudować dekoracje starej karczmy i kuźni. Dopiero do takiej
scenerii przybyły w maju ub. roku ekipy zdjęciowe.

Przez 200 dni zespół realizatorski pod kierunkiem reż. Jana

Rybkowskiego i operatora Marka Nowickiego utrwalał na ponad
50 tys. m taśmy barwnej kolejne ujęcia filmu.

W liczącej blisko 100 osób obsadzie aktorskiej serialu znajduje­
my nazwiska znane ź teatru, filmu i telewizji, aktorów starsze­
go, średniego i najmłodszego pokolenia. Macieja Borynę gra Wła­
dysław Hańcza, jego syna Antka — Ignacy Gogolewski, Jagnę
— Emilia Krakowska, Dominikową — jej matkę Jadwiga Choj­
nacka, Kubę — Tadeusz Fijewski, Mateusza — Tadeusz Janczar,
Młynarza — Kazimierz Wichniarz, Hankę — Krystyna Królówna,
Proboszcza — Franciszek Pieczka, Teresę — Irena Kareł, Orga­
nistę — Lech Ordon, jego żonę — Halina Kossobudzka, Kowala
— Bronisław Pawlik, Wójta — August Kowalczyk, Kłębową —

Wanda Łuczycka, Bylinę — Stanisław Mikulski; ponadto występu-

X 26 listopada Telewizja Polska rozpoczyna w I programie nada-
N wanie serialu fabularnego „Chłopi” reżyserii Jana Rybkowskie-
§

“

.........................................

scenariusza. Poszczególne odcinki emitowane będą w niedzielę
N wieczorem, a powtarzane we wtorek rano.

W związku z telewizyjną premierą ekranizacji powieści Rey-
iS monta warto przypomnieć, że dotychczas doczekała się ona 19

X wydań w kraju i przekładów na wiele językóy, a także kilku
X adaptacji teatralnych i jednej wersji filmowej jeszcze w okresie

kina niemego. Nakręcony przez J. Rybkowskiego serial składa się
W z 13 odcinków, z których każdy liczy ok. 50 min.
K Ekranizacja „Chłopów” — powieści, za którą jej autor otrzymał

w 1924 r. nagrodę Nobla — to jedno z największych przedsię-
jS wzięć w dziedzinie polskiego filmu telewizyjnego. Przypomnij-
N my: akcję swej czterotomowej epopei, pisanej w latach 1992—
Rj 1909, umieścił Reymont w małej wiosce mazowieckiej. Realiza-

V. torzy postanowili zachować maksymalną wierność wobec lite- . .. . ....

X rackiego pierwowzoru, starać się o oddanie specyficznego klima- ~ Bar,,ara Ludwiżanka, Mieczysław Czechowicz i inni.

tu tej polskiej sagi rodzinnej. Zapadła więe decyzja nakręcenia
filmu tam, gdzie pisarz żył, gdzie rodziła się wizja utworu, gdzie
widział swych przyszłych bohaterów.

X Czas jednak zmienił nie do poznania Lipce, nazwane na pa-
M miątkę po pisarzu — Reymontowskimi. Na szczęście filmowcy

go, który wraz z Ryszardem Kosińskim jest również autorem

przyszłych bohaterów.

odbiorcy. Wprost, to nie znaczy jednowy-
miarowo. Właśnie wielowymiarowość zna­
czeń, przy podjęciu reguł gry: z kręgu
wspólnoty kulturowej, obyczaju i kano­
nów filozofii — stanowi o bogactwie prze­
żyć widowni. W tej gimnastyce emocjo-
nalno-umysłowej. kiedy nie pada ani jed­
no wyjaśniające (lub zaciemniające obraz)
słowo, tkwi dodatkowe źródło teatralnej
zabawy. Wszystko jedno — żartobliwej
czy poważnej. Kształcącej. Nieraz może

trudniejszej od zwykłego przedstawienia

TEATR

FRYWOLHY MORALITET

W licznych scenach zbiorowych statystowali mieszkańcy Lipiec
i sąsiednich wsi, wśród nich i tacy, którzy pamiętają jeszcze po­
byt Reymonta w tych okolicach, a także członkowie amatorskie­
go teatru, który rokrocznie wystawia „Wesele Boryny” — adap­
tację sceniczną jednego z epizodów powieści.

przekracza typowy profil programów, zło­
żonych z różnych elementów pantomimy.
Tomaszewski tworzy teatr. Teatr uni­
wersalny, gdyż wyzbyty słowa mówionego
— a więc przekazujący swe treści znaka­
mi. Ruchem. Inspiruje go wprawdzie lite­
ratura, dramat albo reminiscencje z dzie­
ła pisanego — lecz jednocześnie ta inspi­
racja dokłada niejako bodźce własne r u-

c h o w e, od których Tomaszewski rozpo­
czyna budować specyficzny kształt sce­
niczny widowiska. Swoją wizję teatru,
gdzie zdarzenia i myśli — ich tragizm lub
komizm — trafiają wprost do wyobraźni

dramatycznego, czasem zaś tak nieskom­
plikowanej, że wszelki tekst odebrałby tu
wrażeniom świeżość i barwę.

JUŻ DWIE POPRZEDNIE PREMIERY,
zaprezentowane w Krakowie, rzucały
światło na kierunek drogi, obranej przez
twórcę i głównego, reżysera „Pantomimy”:
coraz bardziej wyrazistsza teatralizacja
widowisk, przy zachowaniu istoty samego
zjawiska i prawideł mimogry. Zarówno w

Odejściu Fausta jak iw Śnie Nocy Listo­
padowej — zwłaszcza zaś w tej ostatniej
—- dało się rozpoznać owo twórcze prze-
toztąjcenie .oryginalnej dramaturgii w

podobnie oryginalny mimodram. Podteksty
(jeśli można je tak nazwać Snu Nocy Li­
stopadowej rozszerzały jakby dzieło. Wy­
spiańskiego, niejednokrotnie odkrywając
widzowi kwestie dramatyczne oraz uogól­
nienia ginące wśród zgęszczonych strof
utworu.

W najnowszym wydaniu teatral­
nym przedstawił Tomaszewski Menaże­
rię cesarzowej Filissy czyli sceniczne wa­
riacje na temat pantomimy F. Wedekinda
Cesarzowa Nowej Finlandii. Tu insceni-
zator oraz autor scenariusza (nie mówiąc
o choreografii wybrał formę „błazena­
dy mimicznej w 8 obrazach” — a raczej
przekornego moralitetu współczesnego,
bliskiego karykaturze. Karykaturalną linią
jest bowiem obwiedziona fabularna war­
stwa opowiadania na odwieczny temat
miłości i seksu. Te pogrubienia anegdoty­
czne służą jednak w warstwie filozofi­
cznej widowiska nadrzędnemu „morało­
wi” — uwidocznienia wynaturzeń losu
ludzkiego, poddanego zaborczości erotycz­
nej. Zaś w sferze artystycznej — przez
kontrast ironii a nawet groteski z liryką
— wywołują efekty jak z prawdziwego
teatru poetyckiego. Jędrnego a przecież nie

trywialnego.
Już sam początek tytułu „Menażeria...”

sugeruje włączenie do mimodramu ele­
mentów cyrkowych. Przenosi też historię
walki płci i walki ze słabościami natu-.

ry ludzkiej niejako na arenę wielkiego
cyrku świata, gdzie błazeństwo wyziera
zza niektórych pomników, a pozy i legen­
dy wokół kochanków znanych z dziejów
ludzkości i tych nieznanych, ukrytych w

nas wszystkich — bez względu na epokę
— przypominają jarmarczną ekwilibrysty-
kę. Często żałośnie śmieszą. Morałem po­
nadczasowym, ukazanym w widowisku
Tomaszewskiego z szelmowskim zmruże­
niem oka „futurologa” — staje się zakoń-

c^gijie spektaklu. Igrą&żki miłosne z robo-

tem, który też — jak jego twórca człowiek
— zdradza podobne skłonności. Czyli —

rzecz się nie kończy. Automaty naśladują
ludzi. A nawet sa bardziej sentymentalne.
Czas na perwersje pewno przyjdzie póź­
niej. Koło się obraca od nowa...

TO ZGRABNE WIDOWISKO ZDUMIE­
WA wręcz idealną synchronizacją ru­
chu całego zespołu. Mniej tu już

rozbudowanej ornamentyki, więcej dzia­
łań dramatycznych. Są, rzecz jasna, po­
wtórzenia. I z Odejścia Fausta, i ze Snu

Nocy Listopadowej. Uważny obserwator
mógłby zanotować pewne zbieżności kom­
ponowania obrazów, sytuacji. Eksponowa­
nia tych samych „solistów” — choć nadal
mamy do czynienia z teatrem jak najbar­
dziej zespołowym. Z teatrem przedniej
marki, jedynym w. swoim rodzaju, a przez
to ogromnie atrakcyjnym dla odbiorcy.
Bo ten teatr dopełnia sceniczną rzeczywi­
stość. Jest prosty jak cyrk, monumentalny
jak opera, wieloznaczny jak przypowiast­
ka filozoficzna pomiędzy uśmiechem a

grymasem, przejrzysty jak taniec i wy­
mowny jak bajka. Czegóż więcej
jeśli dodamy, że jego artystyczne preten­
sje bardzo rzadko przybierają formy pre­
tensjonalne.

Z LICZNEJ OBSADY WIDOWISKA —

warto wymienić pierwszoplanowe po­
stacie: efektowną, zgrabną i zróżnico­

waną w reakcjach ruchowych Danutę Ki-
siel-Drzewińską, która w „morderczej” roli
Cesarzowej wykazała wdzięk i hart ciała —

bardzo zabawną Ochmistrzynie (Krystynę
Marynowską} oraz Janusza Pieczuro, Je­
rzego Kozłowskiego, Andrzeja Szczużew-
skiego, Ryszarda Stawa — choć uznanie
należy się całemu zespołowi za dyscypli­
nę artystyczną i sprawność ruchu. Dowcip­
ne dekoracje zaprojektował Kazimierz
Wiśniak, kostiumy zaś Władysław Wigura.
Muzykę skomponował Zbigniew Kawecki.

I

Zainteresowanie twór­
czością tego pisarza nie
przestaje rosnąć. Niewiele
jest w kraju teatrów, które
nie wystawiałyby jego
dzieł. Tylko w latach 1964
— 1969 na polskich scenach
cdbyły się 42 premiery
sztuk Stanisława Ignacego
Witkiewicza, w tym 7 pra­
premier.

Zainteresowanie Witka­
cym wzrasta .również za

granicą. Francuskie wy­
dawnictwo Gallimard pu­
blikuje utwory tego pisa­
rza. Również szwajcarskie
wydawnictwo z Lozanny,
„L’Age dTomme”, kiero­
wane przez Vladimira Di-

mitrijevica, poświęca wiele
uwagi jego twórczości. Tłu­
macze: Belg Alain van

WITKACY

w POLSCE

i na świecie
Crugten i Fraaciu L.'ic
Veaux rozpoczęli w roku
1969 edycję pism zebra­
nych Witkiewicza w języku
francuskim. W ich przekła­
dzie ukazały się cztery to­
my dramatów, studium van

Crugtena „Stanisław Igna­
cy Witkiewicz u źródeł no­
wego teatru” oraz dwie po­
wieści Witkacego: „Niena­
sycenie” i „Pożegnanie je­
sieni”. Wydawnictwo za­
mierza też podjąć edycję
rocznika poświęconego wy­
łącznie życiu i twórczości
Witkacego: obecnie per­
traktuje z PIW w sprawie
wydania albumu
stwa Witkiewicza z

języcznym tekstem.
W tym roku po

pierwszy w naszym
ukazał się dramat Witka­
cego „W małym dworku”
w masowym nakładzie ja­
ko lektura szkolna. Po dzie­
sięciu latach wznowiono
nakładem PIW jego dra­
maty,
tomy,
dawno
nilia”
menty
darzeniem stało się wyda­
nie młodzieńczej powieści
Witkacego z 1910
„622 upadki Bunga,
demoniczna kobieta”,
ra przez dziesiątki lat
czywała w rękopisie.

malar-
dwu-

raz

kraju

Są to dwa obszerne
rozszerzone o nie-
odnalezione „juve-

oraz nieznane frag-
dramatyczne. Wy­

roku
czyli
któ-
spo-
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GALERIA

Trietiakowska
Słynna Galeria Trietiakowska jest najwięk­

szym zbiorem dzieł sztuki rosyjskiej i radziec­
kiej. Narodziła się ona w 1856 r., gdy młody
kupiec moskiewski Paweł Trietiakow kupił
pierwsze obrazy malarzy rosyjskich stwarzając
w ten sposób zaczątki przyszłego muzeum,
które w 1892 r. przekazał testamentem Mos­
kiewskiej Dumie Miejskiej. IV 26 lal później
dekret Leninowski zamienił Galenę w muzeum

państwowe, dzięki czemu placówka ta ogromnie
się rozwinęła. Rosła ilość zbiorów i zwiększała
się liczba zwiedzających przekraczając w ostat­
nim roku 1,5 min, W salach Galerii odbywają
się wykłady, seminaria i spotkania z twórcami;
powstało przy muzeum około stu kółek miłośni­
ków sztuki. Wkrótce Galeria Trietiakowska

przeniesiona zostanie do nowego gmachu o po­
wierzchni 2,5 tys. m lew. Siedziba. Państwowej
Galerii Sztuk Pięknych, budowana nad rzeką
Moskwą, pomieści oprócz sal .wystawowych —

sale do pracy naukowej, pracownie konserwa­
torskie, biblioteki oraz sale wykładową.

Aleksander Porembiński

OSTATNIA
walka

URUGWAJ

W pobliżu doków portu Montevideo ciągnie się uliczka
Sarandi, zabudowana starymi domami. Z zapadnięciem no­
cy w dniu 1 września 1972 jeden z tych starych domów zo­
stał szybko i sprawnie otoczony przez kombinowane siły
policji i wojska. Był donos, że w domu tym ukrywają się
Tupamaros, urugwajscy partyzanci miejscy. Zapukano do
drzwi, broń gotowa do strzału...

„Tak. Jestem Rufo i nie weźmiecie mnie żywcem!” —

zabrzmiał silny głos z ciemnego wnętrza domu. A potem
już tylko strzały.

Oblężenie trwało przez dwie godziny. Walka była zażar­
ta. Obrońców tylko troje, jak się potem okazało byli to:
Raul Sendic, pseudonim Rufo, adwokat i założyciel Tupa­
maros, Ruchu Uwolnienia Narodowego (MLN), Jorge Ber-
nandes Piendiebeni, i towarzyszka Ksenia Itte Gonzalez
Padł wreszcie Raul trafiony kulą w usta, wzięto go żyw­
cem i ciężko rannego zawieziono do Centralnego Szpitala
Wojskowego Tam pod silną strażą walczy ze śmiercią.
Stan jego jest ciężki, lecz będzie żył — jak powiadają le­
karze.

Ruch Tupamaros w Urugwaju wygasa. Większość przy­
wódców poległo w walce lub zostało aresztowanych. Poli­
cją urugwajska długo nie mogła sobie dać z nimi rady.
Lecz kiedy w uniu 15 kwietnia br rząd ogłosił stan wojny
z Tupamaros i wojsko poczęło z nimi walczyć iak w nor­
malnej wojnie - to znaczy niszczyć siły żywe nieprzyja­
ciela, zabijać, gdy przedtem policja miała rozkaz tylko śle­
dzić i aresztować od tego czasu Tupamaros w nierównej
walce poczęli przegrywać Co dzień gazety donosiły o stra­
tach w ich szeregach. Stan wojenny został następnie prze­
kształcony w „Prawo o Bezpieczeństwie Wewnętrznym”,
ale wojsko nadal walczyło po wojskowemu, z użyciem
wszystkich potrzebnych środków. I w ciągu ostatnich czte­
rech miesięcy uięto lub zabito przeszło 2 000'członków ru­
chu Tupamaros. Organizacja ta nigdy nie była chyba licz­
niejsza. Pozostały więc iuż niedobitki niezdolne dc jakiej­
kolwiek większej akcji, tym bardziej, że zlikwidowano
przywódców i dowódców akcji terrorystycznych. Najwięk­
szą chyba jednak stratę poniósł ruch Tupamaros obęcnie,
po ujęciu Raula Seńdica Zabrakło nie tylko jego ducha
bojowego i szybkości śmiałych decyzji Raul Sendic byl do­
świadczonym konspiratorem. Jeszcze jako student prawa
pracował politycznie i bojowo w szeregach socjalistów u-

rugwajskich od roku 1962. Miał więc wiele doświadcze­
nia, czego teraz brak pozostałym towarzyszom. Czy nad­
szedł zatem kres Tupamaros?

Sobota—niedziela, 25-26 listopada 1972 r. - nr 281

U
ŁAN BATOR wyrasta
spod skrzydeł samo­
lotu zupełnie niespo­
dziewanie. Przyzwy­
czajeni do stepowych
płaskowyżów i wznie­

sień Changaju. krajobrazu dla
patrzących z samolotu niezwy­
kle monotonnego, jesteśmy za­
skoczeni widokiem dużego
miasta, którego dymiące ko­
miny są najlepszym dowodem
obecnego w nim przemysłu.
Otoczona ze wszystkich stron

bezkresnym,
mogło stepem i
górskimi stolica

zentuje dumnie
ee nowoczesnej
Azji metropolii. I chyba dla­
tego. chcąc podkreślić znacze­
nie miasta, w stepie oddziela­
jącym lotnisko od centrum

pobudowano wielką bramę
kamienna, spełniająca tu fun­
kcję tablicy z nazwą grodu,
który w kwadrans później u-

każe się oczom podróżnych.
Dawna Urga, a od przeszło

50 lat stolica drugiego w hi­
storii na świecie — po Związ­
ku Radzieckim — państwa so­
cjalistycznego zdumiewa dzi­

siaj rozmachem budownic­
twa i zarazem... kontra­
stami. widocznymi na każdym
kroku. Jeżeli w centrum prze­
ważają budynki administra-

zdawać by się
wzniesieniami
Mongolii pre-
swo.i" dzielni-
dla tej części

Stanisław M. Jankowski

nierzadko
że spotkać

siadywać, zastąpiły
krzesła. Bywa też,
można na zdobionej meandrowy­
mi, mongolskimi motywami
skrzyni (służącej tu za szafę)
nowoczesny telewizor. Przede

wszystkim jednak każda z ro­
dzin stara się unowocześnić po­
siadane środki lokomocji. Nie
wolno się więc dziwić, widząc
aratów, dozorujących czasem na

on w garnitu-
tu właśnie or-

sukience iden-
iak delje, no-

MONGOLIA

STOLICA

STEPIE
cji, różnych instytucji kultu­
ralnych, naukowych i usługo­
wych to w północnej części
miasta wielopiętrowe bloki
mieszkalne sąsiadują z parte­
rowymi domkami, najczęściej
drewnianymi i osiedlami jurt
miejskich, otoczonymi kilku­
metrowym płotem. Nawet w

centrum miasta, naprzeciwko
radzieckiej i polskiej ambasa­
dy znajduje się osiedle jurt
z którego wyjeżdżają czasem
— konno lub na motocyklach
mieszkańcy. Mimo rozwoju
budownictwa mieszkaniowego,
na które w samej tylko stoli­
cy przeznacza się setki tysięcy
tugrików rocznie, nie ubywa
wcale jurt. Ba. są nawet ta­
kie rodziny, które w mieszka­
niach lokują się tylko na o-

kres zimowy, wracając z wio­
sną do ukochanej jurty. Przy­
zwyczaili się...

NIC
TEŻ dziwnego, że do

prąwie wszystkich jurt
doprowadzono światło, a

tradycyjne wojłokowe dywa­
ny, na których zwykło się

stepie bydło, a wyjeżdżających
do pracy na motocyklu. Dlatego
też dla nikogo — poza przyby­
szami — nie jest zaskoczeniem
widoit konia, uwiązanego w po­
bliżu budynku uniwersytetu,
tuż obok zaparkowanych samo­
chodów i motocykli.

Na
Ułan
niach
du na

przestronnych ulicach
Bator, na skrzyżowa-

coraz częściej ze wzglę-
bezpieczeństwo pieszych

kierowców, wyposażanych
w sygnalizację świetlną, spot­
kać można też obok nowocze­
snych autobusów wlokący się
powoli dwukołowy wózek, -za­
przężony w niewielkiego mon­
golskiego konika, wcale nie o-

bawiającego się dźwiękowych
sygnałów i
warkotu,
waliśmy
zwracają
przepisy
strożność
kierowców. Ci natomiast
dżą dość szybko, na co

zwalają szerokie jezdnie.
Nowoczesność, idącą w

samochodowego
Woźnice, zaobserwo-
to kilkakrotnie, nie
specjalnej uwagi na

drogowe, ufni w o-

i wyrozumiałość
jeż-
po-

pa-

dzane to klasztor Gandan, w

którym 100 lamów na zmianę
odmawia codziennie, od 9
do 18. modlitwy. Modlą się —

jak nas poinformuje oprowa­
dzający po świątyni lama
Damdim. o przyjaźń między
ludźmi, o wzajemna miłość,
zrozumienie, o Dokój na ca­
łym świecie. “

wędrowca

Za 10 lat, jeżeli sytuacja nie ulegnie po­
prawie, nie będzie można spotkać w A-
fryce ani jednego dzikiego zwierzęcia —

wołają na alarm ekolodzy i zoolodzy. Wielu
gatunkom fauny afrykańskiej grozi całkowi­
ta zagłada skutkiem doskonalenia techniki
polowania, coraz większej precyzji i lepszej
nośności broni, wreszcie rosnącej nieustannie
liczby myśliwych. To, co niegdyś miało cha­
rakter zuchwałej imprezy kilku śmiałków,
przerodziło się w turystyczną rutynę. Miłoś­
nicy myślistwa uczestniczą w ..safari” orga­
nizowanych przy zachowaniu całkowitego
bezpieczeństwa. Na miejsce bezpośrednio
przylegające do terenów łowieckich transpor­
towani są samolotami. Zasadą jest zabijanie
wszystkiego, co znaiduje się w zasięgu
strzału..

I OTO AFRYKA, do niedawna olbrzymi „re­
zerwuar” ssaków wszelkiego rodzaju, zagrożona
jest najbardziej Stan liczebny słoni i zwierzyny
płowej kurczy się w przerażającym tempie. Pro­
blem tym poważniejszy, że dzisiaj dzikie Zwie­
rzęta przedstawiają bezcenny kapitał dla tury­
styki. że np dochody z polowań przynoszą Kenii

więcej dewiz niż rolnictwo, które stoi tam wy­
soko.

Ale w większości krajów afrykańskich sytua­
cja przedstawia się znacznie gorzej. Np . na Wy­
brzeżu Kości Słoniowej, gdzie jeszcze w 1956
roku liczba słoni sięgała 8—10 tys, w ciągu kil­
ku zaledwie lat większość tych zwierząt została

wytrzebiona Obecnie na wielkich przestrzeniach
żyją tylko niewielkie stada tych ssaków.

AFRYKA

GRO?
Bft

FRU

ny
it.

W MAŁYM MIASTECZKU Marostica w północnych
Włoszech, urządzane jest corocznie historyczne wido­
wisko, wywodzące się z piętnastego wieku. Jak głosi
legenda, w młodej i pięknej córce burmistrza tego mia­
steczka kochało się dwóch młodzieńców. Piękna Liona-
ra nie wiedziała którego z nich wybrać za męża. Wte­
dy wpadł ktoś na pomysł, aby pomiędzy dwoma zako­

chanymi przeprowadzić grę w szaehy. Zwycięzca miał

Strudzonego
a w dniu zwie­

dzania świątyni mieliśmy jut
„w nogach" spacer po kilku
muzeach — częstuje się przy­
smakiem podawanym w nie­
wielkich filiżankach: zieloną
herbatą z mlekiem kobylim i
łojem baranim...

Wielkie wrażenie robi na

zwiedzających zabytkowy, w

chińskim stvlu budowany pa­
łac bogdo chana. Namalowani
na drzwiach buddyjscy świę­
ci chronić mieli rezydujących
tu władców od nieszczęść,
przynosić im radość i bogac­
two. Wraz ze zbiorami kili­
mów. szczerozłotych
lamów, powozami,
orderami
zyęznymi
władców
Mongolii.
sensację,
na fotografii. A w otoczonej
ogrodami świątyni można od­
począć, podumać nad historią
kraju rozsławionego przed
wiekami przez Dżyngis-chana,
przez wieki wyniszczanego
później przez władców chiń­
skich. Kraju, którego praw­
dziwa historia — o czym
przypominają w Mongolii na

każdym kroku — zaczęła się
w roku 1921.

I
DLATEGO też nie ma się co

dziwić, że oprowadzający nas

po Ułan Bator przedstawiciel
Rewsomołu, Gambat chętniej
niż do pałacu bogdo-chana pro­
wadzi nas na wzgórze, na któ­
rym wzniesiono pomnik żołnie­
rzy radzieckich, poległych w

walce o Mongolię. Roztacza się
stąd wspaniały widok na współ­
czesny Ułan Bator, stolicę pań­
stwa, którego historia ostatnie­
go pół wieku jest dokumentem

sukcesów.

Fot. Bogumił Opioła
przerabiających i produkujących
odzież skórzaną i wełnianą, sta­
nowiącą poważną część towa­
rów przeznaczonych na eksport.

Polska jest również jednym z

nabywców. W okresie 15 lat

obroty handlowe pomiędzy Mon­
golią a Polską wzrosły sześcio­
krotnie. Nic też dziwnego, że
radca handlowy naszej ambasa­
dy, Andrzej Seredyński i atta­
che handlowy — Jerzy Kulom

mają ręce pełne roboty. A zbu­
dowane nie tak dawno przez
Polaków zakłady cegły silikato-

wej w Darchau pracują dzisiaj
pełną parą...

OPRÓCZ nowoczesnych
zakładów przemysło­
wych, wybudowanych

figurek
strojami,

i instrumentami mu-

używanymi przez
przedrewolucyjnej

stanowią nie lada
godną uwiecznienia

i

rze z tradycją spotkać ntożna

tutaj prawie na każdym kro­
ku. Bo jak nazwać inaczej
dwoje do siebie przytulonych
młodych ludzi,
rze i modnym
lalionie, ona w

tycznie uszytej
szone przez mieszkańców ste­

pów. Zresztą nie tylko w ste­
pach
stolicy
różnych
pasami
rzadkości. Można ich spotkać
na każdym kroku, tyle że tra­
dycyjną delje. której rozcię­
cie na piersiach, nad pasem
wykorzystywane jest jako kie­
szeń. niezwykle zresztą po­
jemną — teraz wypiera coraz w stolicy dzięki pomocy pra-
częśćiej suknia, już bez roz­
cięcia, co utrudnia. właściciel­
ce chowanie towarów „za pa­
zuchę". Starsi Mongołowie po­
zostali jednak wierni tradycji
— i czasem nie wiadomo czy
wielki, unoszący się znad pa­
sa brzuch uznać jako otyłość
jego właściciela czy też ozna­
kę udanych zakupów.

STOLICA MONGOLII stale
się rozbudowuje. Osiem­
naście lat temu mieszkało

tutaj 80 tysięcy ludzi, dzisiaj —

przeszło trzy razy więcej. Co

piąty mieszkaniec kraju chwali
się miejscem swego zamiesz­
kania słowami: pisz do mnie
do Ułan Bator Drugie tyle co

w stolicy mieszkańców liczą
wszystkie razem miasta, czy
to stolice ajmaków (woje­
wództw) czy też ważne — jak
na przykład Darchan — o-

środki przemysłowe. Więc mo­
żna jechać dziesiątki kilome­
trów, droga czy też stepem —

i nie spotkać żywej duszy.
W tym samym czasie, kiedy

step wydaje się wymarły i wca­
le niezamieszkały, kiedy każde
osiedle czy nawet pojedyncza
jurta witana była przez nas ni­
czym oaza na pustyni, w tym
samym czasie Ułan Bator tętni
życiem mieszkaniowych osiedli,
licznych zakładów przemysło­
wych, połączonych w nowocze­
sne, zatrudniające kilkadziesiąt
tysięcy osób, kombinaty. Naj­
większym z kombinatów jest
kompleks siedmiu zakładów,

również mieszkańcy
ubrani w delje w

kolorach, okręceni
wcale nie należą do

wie wszystkich krajów socja­
listycznych, a wytwarzają­
cych 50 proc, globalnej pro­
dukcji kraju,' oprócz kombi .

natu elektrycznego zaopatru.
jącego Ułan Bator w energię
wodę i gorącą parę pokazuje
się przybyszowi pieczołowicie
chronione i nieliczne zabytki
Najpiękniejsze z nich i najczę­
ściej przez turystów odwie-

Z NID

JEŻELI lwom, tygrysom, gepardom, żyra­
fom, nosorożcom, hipopotamom, zebrom, an­
tylopom i słoniom grozi zagłada — to przy­
czyn tego katastrofalnego zjawiska szukać
trzeba w braku rezerwatów i przestarzałych
przepisach. W byłych koloniach francuskich,
m. in. z powodu zbyt szczupłych kadr admi­
nistracyjnych, sprawa ochrony dzikich zwie­
rząt była całkowicie zaniedbana podczas gdy
kolonizatorzy belgijscy i brytyjscy tworzyli
rezerwaty i parki narodowe. Nie myślano
wtedy o turystyce i myślistwie, ale .„mimo
woli” zapewniono ochronę zagrożonym ga­
tunkom i — dopływ dewiz do niezasobnych z

reguły kas młodych organizmów państwo­
wych.

DZISIAJ konieczność zakładania rezerwatów

rozumieją wszystkie kraje afrykańskie. Zaobser­
wowano przy tym, że opiekę nad dzikimi zwie­
rzętami należy rozszerzyć także na osobniki ży-
jące poza granicami rezerwatów. Innym waż­
nym elementem tej opieki winny stać się przy­
stosowane do współczesnego myślistwa przepi­
sy, by polowania na zwierzynę żyjącą dziko nie

wyczerpywało samei „bazv”
Najlepiej będzie — pisze ,,Jeune Afriąue”

— gdy zainteresowane kraje wezmą ochronę
rodzimej przyrody we własne ręce. Dobre po­
noć rozwiązanie problemu znalazł Senegal.
Powstał tam podległy bezpośrednio urzędowi
prezydenckiemu departament parków i re­
zerwatów, który będzie „świadczyć usługi”
dzikim zwierzętom.

I

s

Popularne wagony piętrowe z NRD (Górlitz) sq
towarem, eksportowym naszych zachodnich sąsia­
dów — dla Polski, CSRS, Bułgarii, Rumunii i in.

(J. R.)

BUŁGARIA

CORAZ WIĘKSZYM zainteresowaniem turystów
cieszy się leżący przy granicy z Jugosławią i Ru­
munią okręg Widyń. Liczne zabytki historyczne,
ciekawe odkrycia archeologiczne i pięknu przyrody
przytiągają rokrocznie tysiące turystów. Szczególna
popularnością cieszą'się zwłaszcza Skały Bełograd-
czickie, jaskinia Rabiszka — w której znajdują się
unikalne rysunki oraz bułgarska twierdza z okresu
średniowiecza .Baba Wida".

Obecnie kończy się już przebudowę starego po­
mieszczenia z XVII wieku, znajdującego się przy
„Babie Widzie" w którym niegdyś weneccy kupcy
składali swoje towary. Powstanie tam lokal ga­
stronomiczny z ludowym, regionalnym wystrojem
„Wenecjański kyt". Niedaleko „Stambol knpija” ■—
głównej bramy murów obronnych, otworzy się ka­
wiarnię, bar oraz dwa sklepy z upominkami. Na

brzegu Dunaju powstanie osiedle komfortowych
domków campingowych oraz pływająca restau­
racja.

Poważne ułatwienie dla międzynarodowej tury­
styki stanowi otwarcie punktu granicznego w miej­
scowości Wryszka. Dzięki temu — korzystając rów­
nież z promu Widyń— Kalafat — turyści z Europy
środkowej skracają drogę prowadzącą do wnętrza,
kraju o około 450 km.

$

□
<
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pojąć ca żonę Lionarę. Tak też się stało. Wyda­
rzenie to jest odtwarzane w małym miasteczku
od dawna. Stało się ono corocznym świętem mieszkań­
ców Marosticy. Na rynku miejskim ustawiana jest
wielka szachownica. Figurami w grze są przebrane ży­
we postacie. Jest też piękna Lionara, która poślubia
zwycięzcę pojedynku szachowego.

(hs)

I
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Kółko graniaste,
= kwadratowe koło

Właścicielka sklepiczku warzywnego, koło którego prze­
chodzę co dzień, wystawia przez większą część roku na

chodnik skrzynki z owocami i jarzynami, nie tylko dla­
tego, że klitka mała, ale także dla reklamy. Więc czytuję
mimochodem: a to RĘGLODY, a to KRĄZELKI. Jeżeli
przechodzę rano, mam cały dzień przyjemny, jak jabłusz­
ko kronselskie, jeżeli wieczorem — myślę melancholijnie
o znikomości sławy tego świata, w którym królowa Klau­
dia (Reine Claude) zamienia się w Ręglodę...

Uczeni w piśmie mają rację: język żyje. Dlatego co

trzeci magiel ma określenie ELEKTRYCZNA, dlatego
okrągły budynek na Plantach u wylotu Szewskiej (jeżeli
czynny), ma tytuł ROZNO, a knajpy w Rynku i przy
Szewskiej głoszą, że ich specjalność, to GOLONKO. Ję­
zyk żyje i rozwija się. TA MAGIEL to oczywisty odwet
za TEGO PLANETĘ i TEGO KOMETĘ, którzy z czasem

zmienili płeć. Może być w końcu i TO ROZNO, było prze­
cież TO ALBUM...

Język żyje, rozwija się, można opisywać reguły według
których działa; ale nie można nim rządzić — tak twier­
dzą uczeni w piśmie. I dlatego pobłogosławili administra­
cyjnie wprowadzone do obiegu PUBLIKATORY na ozna­
czenie środków masowego przekazu. Uszczęśliwiono nas

tym zgoła niepotrzebnie, bo konieczność innowacji jest od
początku wydumana przy biurku.

Nie ma nieszczęścia. Pretensjonalne publikatory, jeżeli
się w ogóle przyjmą — w co wątpię — zamienią się pew- |
nie z czasem w coś prostego i poręcznego. Wszak kino też I
się kiedyś nazywało KINEMATOGRAF! (w) J

Wyciągnijmy
pomocną dłoń

Już 14 lat działa. Polski Komi­
tet Pomocy Społecznej. Na tere­
nie naszego miasta skupia on

ponad 35 tys. członków, z czego
253 to członkowie zbiorowi —

zakłady pracy, instytucje, spół­
dzielnie inwalidów itp. Aktyw
PKPS dba o ludzi starszych, o-

tacza ich. opieką i udziela ko­
niecznej pomocy.

Sprowadza się ona nie tylko
do zapomóg pieniężnych dla o-

sób o niskich dochodach, któ­
rych w ub. roku udzielono 5516.
Znacznie większe zapotrzebo­
wanie istnieje na usługi w do­
mach ludzi o ograniczonej mo­
żliwości poruszania się i cho-

tygodniowy irogram
elewizji

od27.XIdo3.XII
PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I: 15.20 Politechnika
TV: Fizyka kurś' przygot.- Teoria

kinetyczna gazów — cz. III . 15.55
Politechnika TV: Fizyka kurs

przygot. Teoria kinetyczna cieczy.
16.25 Pr, dnia. 16.30 Dziennik. 16.40
Dla dzieci: Zwierzyniec. 17.25 Echo
stadionu. 17 .55 Sygnały (Kr.). 18.25
Kronika (Kr.). 18.45 Magazyn Po­
stępu Technicznego. 19.20 Dobra­
noc (kolor). 19.30 Dziennik. 20,15
Teatr TV (Kr.): M. Gorki - Wassa
Żeleznowa. Przekład O. i A. Wat-

towie, oprać, tekstu i reż. I . Wol-

len, scen. H . Cios, choreogr. Z.

Więclawówna. oprać, muz. J. Ka­
szycki, wykonawcy: H. Grygla-
szewska, E. Fulde, L. Kubanek. E
Karkoszka. U . Popiel, T. Budzisz-

Krzyżanowska. B. Bosak, R. Stan­
kiewicz. J. Nowicki. A . Fabisiak,
E. Willówna. H. Żaczek. 21.25 Ex
librls — magazyn książki. 21 .50
Dziennik. 22.10 Gra S. Snitkowski
1 L. Josijowicz. 22.35 Pr. na wto­
rek. 22 .40 Polit. - powt.

WTOREK
PROGRAM I: 9.55 Chłopi — ode.

I. „Boryna” — film TVP (kol.). 10.55
Dla szkół: Jęz. polski dla klas
III lic. Na dnie. 12.43. Dla szkól:

Jęz. p lski dla klas II lic. J. Ko­
chanowski - Odprawa posłów gre­
ckich. 16.25 Pr. dnia. 16.30 Dzien­
nik. 16.40 Kronika (Kr.). 17.00 Ma­
gazyn medyczny. 17 .30 TV Ekran

Młodych. 19.10 Przypominamy, ra­
dzimy. 19.20 Dobranoc (kol.). 19.30

Dziennik. 20.05 Filmy, które war­
to zobaczyć: Lecą Żurawie — film

prod. radź. 21.40 Ja. Agata i Ty
— pr. estr. 22 .20 Refleksje. 22.50
Dziennik. 23.20 Pr. na środę.

PROGRAM II: 16.55 Pr. dnia.

(72)
W czasie pobytu na Zachodzie popeł­

nił kilka przestępstw kryminalnych i
— gdyby nie nasza pomoc — gniłby w

więzieniu. W tych warunkach musiał
być ślepo posłuszny. Kazaliśmy mu

skorzystać z ogłoszone.; w Polsce am­
nestii i wrócić do kraju., W Polsce
miał czekać na dalsze dyspozycje.
Został uprzedzony, że próba uchyle­
nia się od ich wykonania zakończy
się przekazaniem władzom polskim
obciążających go materiałów. Moi

zleceniodawcy uznali, że Dębski bę­
dzie współdziałał z Sevalem z likwi­
dacji Patkowsky'ego. Do innych za­
dań nie nadawa! się.

— Trzeba było jeszcze znaleźć
człowieka, który wykonałby najtrud­
niejszą część zleconego mi zadania —

zdobył ampułki i zniszczy! hodowlę.
Tu dobór był znacznie trudniejszy.
Musiał to być człowiek mający do­
stęp do instytutu mikrobiologii, w

którym — jak ustaliła jedna z dy­
plomatycznych placówek — praco­
wał orofesor Patkowsky. Przejrzeli­

śmy pod tym kątem nasze materiały.
Było wśród nich to pokwitowanie.
Byłem pewny, że tym argumentem
i dobrym wynagrodzeniem skłonimy
Jaźwieca do współpracy. Propozycje
finansowe odrzucił z oburzeniem. Po­
kazałem mu pokwitowanie. Wiedzia­
łem. że kocha żonę. To go złamało.

Zgodził się. Dałem mu miesiąc cza­
su, na przygotowanie tej operacji.

— Całą tę operację zaplanowałem
na jeden dzień. Z 8 na 9 lipca. Seval
i Dębski mieli zlikwidować Patkow­
sky'ego. Tej samej nocy Jaźwiec
miał zabrać przechowywane w sta­
nie nieożywionym „Beta — 12“ i zni­
szczyć żywe hodowle, podkładając
w miejscu, w laboratorium, chemicz­
ny środek zapalający z regulowanym
czasowym zapłonem. Czas zapłonu
miał być tak ustawiony, by pożar
wybuchł z 24-godzinnym opóźnie­
niem, a więc następnej nocy. Takie
rozwiązanie zapewniało alibi Jaźwie-
cowi, a jednocześnie oznaczało zni­
szczenie wszystkich śladów jego
działalności, kradzieży ampułek.
Gdyby nawet ocalał sejf, w którym
je przechowywano, fakt, że nie uda-
je się ożywić bakterii z ampułek —

w sejfie zostawił Jaźwiec identyczne
opakowania — byłby łatwo wytłu-
maczalny. Zostały zabite w wyniku
wysokich wywołanych pożarem tem­
peratur. Nikt nie doszedłby, że do­
konano kradzieży. W ten sposób za­
cieraliśmy ślady i zyskaliśmy czas

na ulotnienie się z Polski.
— Nawalili moi wykonawcy. Se-

val i Dębski omylili -się. Dostarczy­
łem im zdjęcie Patkowsky’ego. a mi­
mo to zastrzelili niewłaściwego czło­
wieka. W ten sposób załamał się cza­

| rych. Opieką taką objęto 150 o-

sób. Nadal bowiem brakuje pie­
lęgniarek, które podjęłyby się
tej pracy. PKPS prowadzi rów­
nież stołówkę (przy ulicy Diet­
la). Korzysta z niej bezpłatnie
lub za minimalną odpłatnością
350 osób. W tym samym lokalu

czynny jest również klub obej­
mujący swą działalnością 240 o-

sób.
PKPS jundusze na swoją dzia­

łalność gromadzi ze składek
członkowskich, ze zbiórek pu­
blicznych i dotacji zakładów

pracy. Pewne kwoty na ten cel

przekazuje Ministerstwo Spra­
wiedliwości. Dzięki temu można
było w br. zorganizować kolonie
i obozy dla ponad 200 dzieci.

Na odznace PKPS widoczne są
dwie dłonie: wyciągnijmy po­
mocną dłoń do tych którzy po­
trzebują pomocy. (wam)

17.00 Dla dzieci: Zwierzyniec. 17.45,
W szeroki świat. 13.15 Kryptonim
N. 18.45 Jęz. ros. lekcja 9. 19.20
Dobran

_ (kol.) . 19.30 Dziennik.
20.05 Glob. 20.35 Pr. TV franc.

(kol.) . 21.05 24 godziny (kol.) . 21.15

Wakacje w Szczebrzeszynie. 21.45

Mały słowniczek KWO. 21.55 Kino

wersji oryg. — Słynne ucieczki

oh). 22.50 Slim John — ang. dla

początk. ppwt. lekcji 2. 23.20 Pr.

na środę.

ŚRODA
PROGRAM I: 8.20 Lecą żurawie

— film prod. radź. 9.55 Dla szkół:
Hist. dla klas VIII — Nauka, te­
chnika i oświata w latach trzy­
dziestych. 10.55 Dla szkół: Fizyka
dla klas VII — Zasady dynamiki.
12.45 Mechanizacja rolnictwa cz. I
i II. 13.50 Z cyklu: Wybieramy
zawód. 15.20 Politechnika TV: Ma­
terna! kurs przyg. Nierówności
z wielu zmiennymi. 15.35 Politech­
nika TV: Matemat. kurs przyg.
Układy równań. 16.25 Pr. dnia.
16.30 Dziennik. 16.45 Dla młodych
widzów: Przedstawienie na arenie.
17.15 Dla dzieci: W kraju Baj-
Baju. 17 .40 Informacje — towary
— propozycje. 18.00 Światła Djer-
dapu - film TV jugosł. (kol.) .

18.25 Kronika (kol.) . 18.45 Badacze
i partnerzy — reportaż film. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05 Z
serii: Słynne ucieczki — „Szachi­
sta" (kol.). 21.00 Świat i Polska

(kol.) . 21 .40 W cieniu Sziwy —

pr. z cyklu: Balet. 22.10 Dziennik.
22.30 Wiad. sport, i sprawozd. z

meczu piłki nożnej Dynamo Ber­
lin — FC Liverpool. 23.00 Pr. na

czwartek. 23.05 Politechnika powt.
PROGRAM II: 16.40 Pr. dnia.

16.45 Polska oczami dokumentali­

Akcja ład i porządek

Po pierwszym etapie
Powołany niedawno miejski

sztab d s poprawy stanu sa­
nitarnego Krakowa zakończył
już pierwszy etap działalności.
Podsumowania dokonał wczo­
raj- szef sztabu, zastępca prze­
wodniczącego Prez. RN m.

Krakowa Władysław Wepsięć.
Udział w akcjach kontrolnych
brali przedstawiciele MO,
Sanepid, rad narodowych, o-

raz instytucji i organizacji
powołanych do czuwania nad
czystością miasta.

W wyniku kontroli, w sto­
sunku do niestosujących się
dó przepisów porządkowych
nałożono mandaty. Kilkana­
ście osób skierowano do ko­

W tym tygodniu polecamy
— Miłośnikom muzyki beato­

wej — wtorkowe występy (Fil­
harmonia, godz. 18 i 20.15)
„Czerwonych Gitar” i czecho­
słowackiego zespołu „Lidoca
Skupina-Samuels”. Organizato­
rem obydwu koncertów jest Wo­
jewódzkie Przedsiębiorstwo Im­
prez Estradowych. Bilety do na­
bycia: „Orbis”, „Filmotechnika”.
„Wawel-Tourist” oraz w dniu

imprezy — kasy Filharmonii.

Żywą działalność w ostatnim
okresie prowadzi Klub Kolejarza
i Teatr Regionalny TKT w Kra­
kowie z siedzibą przy ul. Fili­
pa 6. Kolejną imprezą będzie
niedzielny (godz. 18.00) kontert
laureatów przeglądu przebojów
miejskich okresu międzywojen­
nego. Przy okazji wizyty w klu­
bie przy ul. Filipa radzimy o-

bejrzeć prace ludowego artysty
Kazimierza Gądka. Wystawa
czynna codziennie z wyjątkiem
poniedziałków w godz. 17—20.

Spotkane z muzyką baroku
to tytuł poniedziałkowej impre­
zy (27. XI. godz. 19), którą w

klubie Staromiejskim przy ul.

Szerokiej 16 organizuje Klub
Miłośników Muzyki przy Fil­
harmonii Krakowskiej. W spot­
kaniu weźmie udział Trio Baro­
kowe, w składzie: Elżbieta Ste-
fańska-Łukowicz — klawesyn,

stów 1945—1970. 17.40 Z prasy nau­
kowo-technicznej. 17 .50 Opowieści
starego Czabana. 18.10 Pollena —

poradnik kosmet. 13.15 Rozkosze
łamania głowy — telet. 18.45 Jęz.
franc. lekcja 30 cz. II. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 Telewi­
zyjna giełda wynalazków. 20.45 24

godziny, (kol.' . 20.55 Onkologia.
21.25 Teatr sensacji: Ostatnia szan­
sa. 22 .25 W . XV rocznicę — wspom­
nienie o,.Ręo^§.v,Szpinalskim., 22.554

Jęz. ros. lekcja 9 powt. 23.25 Pr.
na czwartek.

CZWARTEK
PROGRAM I: 9.00 Z serii: Słyn­

ne ucieczki — Szachista (kol.).
9.55 Dla szkól: Jęz. polski dla klas

II lic. Mickiewicz — Słowacki —

Krasiński. 12.45 Dla szkól: Jęz.
polski dla klas VIII. M . Curie-
Skłodowska. 14.00 Matematyka w

szkole: funkcje równania i nie­
równości (Kr.) . 16.05 Pr. dnia.
16.10 Kronika (Kr.). 16.30 Dzien­
nik. 16.40 Ekran z bratkiem. 17.45
Z7RR-50 — Tadżycka SRR (kol.) .

19.00 Przypominamy, radzimy.
19.20 Dobranoc (kol.). 19.30 Dzien­
nik. 20.05 Godziny grozy — film

prod. USA. 20.55 Pr. public. 21 .20

Ekspres nr 14. 21.45 PKF. 21.55

Próg — film dok. prod. TVP. 22.15
Dziennik. 22.40 Pr. na piątek.

PROGRAM II: 16.35 Pr. dnia.
16.40 Krajobraz Polski (kol.) . 17 .10

Filmy Daniela Szczechury (kol.).
17.40 Kolorowe spotkania (kol.) .

18.10 Gustaw — węg. film animo­
wany (kol.) . 18.15 Przez Środkową
Amerykę (kol.). 18.45 Jęz. ang. w

nauce i technice, lekcja 9. 19.20
Dobranoc (kol.) . 19.30 Dziennik.
20.05 Międz. koncert popularnej
piosenki z Bratysławy (kol.). 20.40
24 godziny (kol.). 20.50 Film bale­
towy TV szwedzkiej (kol.). 21.05

Cygan Burdusz - film prod. ju­
gosł. (kot.) 22.25 Jęz. franc. powt.
lekcji 30 cz. II . 22.53 Pr. na piątek.

PIĄTEK
PROGRAM I: 9.05 Godziny gro­

zy — film prod. USA. 9.55 Dla

legiów karno-administracyj­
nych. Już dzisiaj stwierdzono,
że stan sanitarny miasta wy­
raźnie się poprawił. Ale wnio­
ski jakie wyciągnięto z pierw­
szego etapu akcji pozwalają
twierdzić, że jeszcze wielu,
dozorców, administratorów,
przedstawicieli ADM-ów, dy­
rektorów i kierowników za­
kładów pracy nie przestrzega
przepisów sanitarno-porząd-
kowych. By to unaocznić wy­
starczy kilka przykładów z

dzielnicy Zwierzyniec, w któ­
rej właśnie dopiero wczoraj
zakończono pierwszy etap ak­
cji.

W sklepie MHD nr 631 przy

Barbara Świątek — flet, Jerzy
Klocek — wiolonczela. Prowa­
dzi red. Marian Wallek-Walew-
ski.

Utworów Mozarta, Beethovena,
Schumanna i Borodina będzie­
my mogli posłuchać we wtorek.
28 listopada o 19.30, w auli
PWSM, ul. Basztowa 8. Wyko­
nawcami będą: Janusz Wolny
(śpiew), Janina Romańska (for­
tepian), Ewa Bukojemska (for­
tepian) i Joanna Wnuk — słowo

wiążące. Organizatorem kon­
certu — XI z cyklu „Estrada
młodych muzyków” — są Sto­
warzyszenie Polskich Artystów
Muzyków oraz Wyższa Szkoła

Muzyczna.
W IV recitalu „Zyv. e wyda­

nie dzieł organowych J. S . Ba­
cha”, który odbędzie się 30 li­
stopada o godz. 20 w Filharmo­
nii wystąpi Iwan Sokol z Cze­
chosłowacji.

Zachęcamy. Podobnie jak na

wtorkowy (28. XI. godz. 19.00)
recital fortepianowy Marty
Kmiecik-Kulig w Klubie Dzien­
nikarzy „Pod Gruszką” (ul.
Szczepańska 1). W programie
C. Franek — preludium, chorał
i fuga, C. Debussy — Images,
R. Schumann — Kreisleriana op.
16.

szkól: Wychowanie techniczne dla
ki. I—III lic. Chemia we współ­
czesnym śwleeie. 10.55 Dla szkół:
dla ki. II — Ostatni dzwonek.
15.20 Politechnika TV: Matemat.
kurs przygot. Indukcja matematy­
czna. 15.55 Politechnika TV: Ma­
temat. kurs przygot. Permutacje.
Kombinacje. Wzór Newtona. 16.25
Pr. dnia. 16.30 Dziennik. 16.40 Dla
dzieci: Pora na Telesfora. 17.23
Nie tylko dla . pań. J7.45 Z serii:
Delta Dunaju (ko'1.). 13.1o' Kroni­
ka (Kr.). 18.30 Turystyka i Wypo­
czynek. 13.45 Za kięrpvt'nicą, .19.20
Dobrarioc. 19.30 Dziennik. 20.05 Re­
cital J. C. Pascala. 20130 ..Pahórb-

ma tygodnia. 21.10 Teatr TV: Ody
Triumfalne — z cyklu: Strofy poe­
zji świata. 22.10 Dziennik- 22.33 ,Na
kosmodromie — suita jazzowa w

wyk. grupy Organowej K. Sadow­
skiego. 23.00 Pr, na . sobotę. 23.05
Polit. powt.

PROGRAM II: 16.40 Pr. dnia.
16.45 Gdy umilkły już strzały —

film prod. NRD. 13.00 Towarzyst­
wo Wiedzy Powszechnej. 18.30 Slim
John — ang. dla począt. lekcja 3.
19.00 Poezja radziecka. 19.10 Pol­
lena — poradnik kosmet. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05 Z wi-

Z"tą w Diorze — pr. public. 20.35
Folklor świata. 21.20 24 godziny
(kol.). 21.30 Film fab. radź. ,23.00
Jęz. ang. w nauce. i technice,
powt. lekcji 9. 23.30 Pr. na sobotę.

SOBOTA
PROGRAM I: 9.30 Z serii: Deltą

Dunaju (kol.) . 9.55 Dla szkół: Zoo­
logia dla klas VII. Pasożyty. 10.25
Kobieta i mężczyzna — film prod.
franc. (kol.). 14.15 Pr. dnia. 14 .20
Kronika (Kr.) . 14.40 Redakcja
szkolna zapowiada. 14.55 Centr.
akad. z okazji Dnia Górnika. 16.30
Dziennik. 16.40 Dla młodych wi­
dzów: Konkurs pięciu milionów.
17.40 Spotkanie z przyrodą. 18.05
Górnik w profesorskiej todze —

film o B. Krupińskim. 18.35 Pe­
gaz. (kol.) . 19.20 Dobranoc (kol.) .

19.30 Monitor (kol.) . 20.15 Barbórka
— pr. estradowy z okazji święta
górnika (kol.) . 21 .25 Dziennik. 21.55

sowo tak precyzyjnie obmyślony
plan.

— Jaźwieca, wręczającego mi na

peronie klucz od sejfu zapytałem,
czy na pewno nikt nie widział, jak
dokonywał manipulacji z kluczami.
Dałem mu pęk kluczy, na zmianę.
Odparł, że wartownik nie zoriento­
wał się w niczym. Wiedział zatem
wartownik. Głupiec — nie rozumiał,
że właśnie wartownik może być tym
pierwszym wskazującym na niego
ogniwem.

— Musiałem się więc zabezpie­
czyć. Z 9 na 10 lipca przed północą,
tuż przed zaplanowanym wybuchem
pożaru zapukałem do okienka war­
towni. Ustaliłem przed tym, że dy­
żur pełni ten sam strażnik Zwardoń.
Otworzył okienko — wtedy strzeliłem
do niego. Przez okienko widziałem
jak znieruchomiał. Ta część zadania
została wykonana. Pożar się wpraw­
dzie spóźnił — musiał nawalić me­
chanizm — ale zwłok na szczęście
przed pożarem nikt nie odkrył.

Wobec opóźnienia w likwidacji
Patkowskiego — ampułki w neseser-

ku zostawiłem w przechowalni baga­
żu na zagranicznym dworcu lotni­
czym. Nie miałem innego wyjścia.
Nie mogłem wyjechać z kraju, zanim
nie wykonałem drugiej części zleco­
nego mi zadania.

— Poleciłem moim pomocnikom,
żeby podłożyli bombę do wozu Pat-
kowsky’ego. — Ferfluchte Schweine!
Tak głupio zadziałali, że ktoś ich za­
uważył. Puknęli tego faceta, ściąga­
jąc nam na kark policję.

— Kiedy mi zameldowali, że wi­
dzieli jak załadowano wóz Patkow-
skyego na żurawia, byłem pewny, że

teraz Patkowsky otrzyma ochronę.
— Wtedy Dębski wysunął projekt
otrucia profesora. W tym celu zawarł

( znajomość z mleczarzem. Miał go za­
stąpić. Sylwetki mieli podobne. Obaj
niscy, krępi. Plan miał szansę po­
wodzenia. Wyposażyłem go w cyja­
nek i igłę. Nie powiodło się.

— Szansą była nieoczekiwana
przeprowadzka. Seval i Dębski śle­
dzili wóz meblowy. Starannie wy­
brali czas i miejsce. Nie wyszło. Nie
doceniałem panów... Uznaję się za

pokonanego — umilkł.
— W jaki sposób utrzymywał pan

kontakt z centralą?
— Kontakt taki nie był przewi­

dziany. Mieliśmy wykonać zadanie
i wrócić.

— Co Jaźwiec zrobił z zabranymi
z instytutu duplikatami kluczy?

—- Mówił mi, że wyrzucił je do
któregoś z kanałów ściekowych.
Głupcy, gdyby nie ich błędy...

— Ma pan na swoim „koncie"
śmierć i zniszczenie, wywołanie
próby epidemii. W imię czego to

wszystko?
— Trzeba zabić, aby móc zabijać

— odparł krótko Hanke.

ROZDZIAŁ XXXIV

Tradycyjnym już zwyczajem, po
zakończeniu każdej sprawy spotykali
się u Ziętary prowadzący śledztwo i
ich goście — słowem wszyscy zain­
teresowani w pomyślnym zakończe­
niu sprawy.

Tym razem zeszli się w gabinecie
Ziętary — Bieżan, Korda, alter ego
profesora Patkowskyego — Marian
Jastroń.

(Ciąg dalszy nastąpi)

ul. Kościuszki 63, podobnie
jak i na wiosnę panuje brud
i nieporządek. Na terenach
Miejskiego Przedsiębiorstwa
Transportu Budowlanego przy
ul. Głowackiego 55 — także
nie lepiej. Woj. Przedsiębior­
stwo Transportu Handlu We­
wnętrznego odmawia utwar­
dzenia nawierzchni podwórka,
które już dzisiaj wygląda tra­
gicznie. Powód? Przedsiębior­
stwo za 5 lat przenosi się w

inne miejsce. Na dziedzińcach
AGH — także brudno.

Ale można przecież praco­
wać i zachowywać czystość.
Wymieńmy z tej samej tylko
dzielnicy choćby tylko sklep
spożywczy przy ul. Kościusz­
ki 28, czy również z ul. Koś­
ciuszki bar „Zwierzyniecki".

Pierwszy etap nie kończy
akcji. Trwać będzie ona da­
lej, a „brudasów" będzie się
surowo karać. Kraków musi
być miastem czystym, (jmc)

W 30 rocznicę śmierci

Ignacego Fika
W tych dniach przy­

pada 30 rocznica śmierci
Ignacego Fika — poety
i działacza społeczno-
politycznego, założyciela
grupy konspiracyjnej
„Polska Ludowa", se­
kretarza KM PPR w

Krakowie w roku 1942.
Dla uczczenia tej rocz­
nicy delegacje KK FJN
i DK FJN Kleparz,
przedstawiciele zakła­
dów pracy i młodzież
złożą dziś o godz. 10
wieńce i kwiaty przed
tablicą pamiątkową przy
ul. Kujawskiej,. nato­
miast szkoły noszące
imię krakowskiego poe­
ty i działacza — zorga­
nizują wieczornice pa­
mięci.

Kino Inter, filmów: Kobieta i męż­
czyzna film prod. franc. 23.35 Z

cyklu: Opowieści z wyższych sfer.
0.05 Pr. na niedzielę.

PROGRAM II: 16.40 Pr. dnia.
16.45 Program rozrywk. TV NRD.

17.30 Polski film dok. 18.05 Obrazy
i obrazki cz. III. 18.25 Feministki
— nowela kry min. (kolor). 18.50
Świat, który nie może zaginąć
(kol.). 19.20 Dobranoc (kol.). 19.30

Monitor (kol?). 20.15 Gospoda zło­
czyńców — film. jap. 22.10 24 go­
dziny \kól.). 22 .20 featr rozryw-'
ki. Protest. Skok. 23.Ó0' Impresje z

Fest. Muz. Oratoryjno-Kantato-
wej. Wratislavia Cantans. 23.40 Pr.
II proponuje. 23.50 Pr. na niedzielę.

NIEDZIELA

PROGRAM I: 7.40 Pr. dnia. 7 .45
Kurs rolniczy. 8.20 Przypominamy,
radzimy. 8.30 Nowoczesność w do­
mu i zagrodzie. 9.00 Teleranek.
10.20 W starym kinie. 11.20 Spra­
wozdawczy mag. sport. 12 .15 Dzien­
nik. 12.30 Gra orkiestra TV Ka­
tu ,'ice. 12 .50 Przemiany. 13.20 Dla
dzieci: Tel. Teatr Lalek — Przy­
jaciel małego Poko. 14.20 Piórkiem
i Węglem (Kr.) . 14 .45 Prawa bu­
szu (kol.). 15.10 Wielka gra. 16.00

Spraw, z międz. zawodów w jeż-
dzie figurowej na lodzie o puchar
Polski. 17 .00 Z cyklu: Żywoty pań
sławnych — Syn Salomei. 18.20
Piosenka dla ciebie. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 Chłopi
— ode. II film seryjny TVP —

„Jarmark” (kol.) . 21.00 PKF. 21.10
Halo Warszawa — tu Sofia. 22 .05

Mag. sport. 22.35 Pr. na ponie­
działek. ■

PROGRAM II: 14.55 Pr. dnia.
15.00 Dla młodych widzów: pro­
gram TV jugosł. (kol.) . 16.00 Spot­
kanie na Slęży. 16.25 Koncert

symfoniczny. Artur Malawski (Kr.).
17.15 Ojcowizna — rep. 17 .30 Filmy
W. Hassa — Pożegnanie. 19.20 Do­
branoc (kol.) . 19.30 Dziennik. 20.05
Przez Kraj Rad. 20.35 Śpiewa Bru­
no Oya. 21 .10 Nowela filmowa
CSRS. 21 .30 Elita — kabaret stu­
dencki. 22.05 Pr. na wtorek.
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SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

D: Beckett: Końcówka — Akt
tez słów - 19.15. STARY (Ja­
giellońska 1): Fredro: Śluby
panieńskie — 19.15, KAMERAL­
NY (Boh. Stalingradu 21): Bec­
kett: Radosne dni — Komedia
- 19.15, LUDOWY (Oś. Tea­
tralne 34): Molier: Don Juan —

19.15, OPERETKA (Lubicz 48):
Najpiękniejsza — 19.15, GRO­
TESKA (Skarbowa 2): Nawroc­
ka: Maski mistrza Fantaski —

10. Bursa: Hazard. Zwierzęta
hrabiego Cagliostro — 19.15.
KOLEJARZA (Bocheńska 5) :

Karnawał w Warszawie — 19.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Końcówka,

Akt bez słów — 19.15, STARY:

Śluby panieńskie — 19.15, KA­
MERALNY : Radosne dni. Ko­
media - 19.15, LUDOWY: Fre­
dro: Damy i huzary — 17, O-
PERA t(pl. Ducha 1): Madama

Butterfly — 14, GROTESKA:
Złota rybka — 12, Maski mi­
strza Fantaski — 16, Hazard,
Zwierzęta hrabiego Cagliostro
- 19.15. KOLEJARZA: Karna-
wu’ v.’ Warszawie — 15 i 19

SOBOTA
APOLLO: Nie można żyć we

troje (ang. 18 lat) — 10, 12.30,
Przez pustynie (meks. 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. CHEMIK: Ob­
ława (USA, 18 lat) — 19. DOM
ŻOŁNIERZA: Cyrk straceńców

(USA, 16 lat) — 15.45. KIJÓW:
Był sobie łajdak (USA, 16 lat)
— 16.30, 19.30, Małżeńskiego ro­
ku II (rum.-fr.) — 22.15. KUL­
TURA: Popierajcie swego sze­
ryfa (USA, 11 lat) — 14.30. 13,
20.15. MASKOTKA: Pippi
(szw. 7 lat) — 13, 16 Beniamin

czyli pamiętnik cnotliwego
młodzieńca (fr. 18 lat) — 15.30,
17.30, 19.30. MIKRO: Nowa mi­
sja korsarza (fr. 11 lat) —

15.45, 18, 20.15. ML. GWARDIA:

Mózg (fr. 14 lat) — 14.45, 17,
19.15. SZTUKA: Dwie lub trzy
rzeczy które o niej wiem (fr.
16 lat) — 10, 12, 16, 18, 20.
UCIECHA: Znikający punkt
(USA, 18 lat) — 10, 12.15, 15.45,
18, 20.15, Maks i ferajna (fr.
16 lat) — 224(5.. UGOREK: Sek-
solatki (poi. 16 lat) — 17, 19.
TĘCZA: Ucieczka King-Konga
(jap. 11 lat) —'•.17, Trzćcia część
nocy (poi. 18 lat) — 19. WAN­
DA : Ballada o Cable’u Ho-

gue’u (USA, 16 lat) — 10, 12.15,
Ktoś za drzwiami (fr. 18 lat) —

15.45, 18. 20.15. WISŁA: Strzał
w ciemności (ang. 14 lat) — 13,
16, Seksolatki (poi. 16 lat) —-

11, 18, 20. WOLNOŚĆ: Ostatni

wojownik (USA, 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. WRZOS: Zwariowany
weekend (fr. 11 lat) — 15.45,
18. 20. ZUCH: Wspaniały Red

(USA, 7 lat) — 15, 17. KDF

ZWIĄZKOWIEC: Pięści w kie­
szeni (wł. 18 lat) — 18, 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT d. sala: Dziewczyna
inna niż wszystkie (ang. 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15. ŚWIT m. sa­
la: Spacer w wiosennym desz­
czu (USA, 16 lat) — 15, 17.15,
19.30, ŚWIATOWID d. sala: Na

samym dnie (NRF, 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID rn.

sala: Agent nr 1 (poi. 14 lat)
15. 17.15. 19.30. SFINKS: Kobie­
ta kot (jap. 16 lat) — 16, 18, 20.

ORION: Podłęże — Hibernatus

(fr.11lat)—18..
PROKOCIM — ZZK: Jestem

niewiernym mężem (fr. 18 lat)
— 18.

WIELICZKA — Górnik: Tora,
Tora, Tora.

SKAWINA — Junak: Crom­
well.

NIEDZIELA
CHEMIK: Obława (USA, 18

lat) — 14.45, 17, 19. DOM ŻOŁ­
NIERZA; Bajki — 12.30, Cyrk
straceńców (USA, 16 lat) —

15.45, 18. 20.15. KIJÓW: Był
sobie łajdak (USA, 16 lat) —

10.30, 13.30, 16.30, 19.30. KUL­
TURA: Nie lubię poniedział­
ku (poi. 11 lat) — 15.45, 18, 20.15.
MASKOTKA: Bajki 10.15. 11 .15,
12.15. Beniamin czyli pamięt­
nik cnotliwego młodzieńca (fr.
18 lat) — 15.30, 17.30, 19.30.

MIKRO: Nowa misja korsarza

(fr. 11 lat) — 11, 15.45, 18, 20.15.
MŁ. GWARDIA: Mózg (fr. 14

lat) — 12, 14.45, 17, 19.15. UCIE­
CHA: Love story (USA, 16 lat)
— 10. 12.15, Znikający punkt
(USA, 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
UGOREK: Bajki 11, 12, 13. Ka­
pitan Korda (czes. 11 lat) — 15,
Seksolatki (poi. 16 lat) — 17,
19. TĘCZA: Ucieczka King-
Konga (jap.. 11 lat) — 15, 17,
Trzecia część nocy (poi. 13

lat) — 19, Bajki 10, 11, Pippi
(szw. 7 lat) — 12. 14, Strzał w

ciemności (ang. 14 lat) — 16,
Seksolatki (poi. 16 lat) — 18,
20. WOLNOŚĆ: Ostatni wo­
jownik (USA, 16 lat) — 11,
15.45, 18, 20.15. WRZOS: Bajki
— 11 i 12, Zwariowany weekend

(fr. 11 lat) — 13, 15.45, 18, 20.
ZUCH: Bajki — 14, Wspaniały
Red (USA, 7 lat) — 15, 17, 19.
KDF ZWIĄZKOWIEC: Bajki -

12, Pięści w kieszeni (wł. 18

lat) — 15.45, 18, 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT d. sala: Powrót rewol­
werowca (USA, 14 lat) — 13,
Dziewczyna inna niż wszyst­
kie (ang. 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. ŚWIATOWID d. sala: Ko­
chany drapieżnik (radź. 7 Jat)
— 11.15, Na samym dnie (NRF,
18 lat) — 15.45, 18. 20.15.
SFINKS: Bajki 10. 11 . 12, Kobie­
ta kot (jap. 16 lat) — 16, 18.
20.

PODŁĘŻE — Orion: Hiber-
natus (fr/ 11 lat) — 16.30, 18.

PROKOCIM ZZK: Karabi­
ny i gołębie (węg. 12 lat) —

16. Jestem niewiernym mężem
(fr. 13 lat) — 18.

SKAWINA — Hutnik: Śledz­
two w sprawie obywatela po­
za wszelkim podejrzeniem.

ZIELONKI — Krakowianka:
Viva Tepepa.

Pozostałe kina — jak w so­
botę

SOBOTA
WAWEL: (9—14.15). SUKIEN­

NICE: (10—15). SZOŁAYSKICH:

pl. Szczepański 9 (10—15). DOM

MATEJKI: Floriańska 41 (10—
15). NOWY GMACH: al. 3 Maja
1 (10—15). CZARTORYSKICH:
Jana 19 (10—14 .30). HISTO­
RYCZNE: Jana 12 (9—14). Ry­
nek Gł. 35 (9—14). Szpitalna 21

(9—14). Franciszkańska 4 (9—
14). ARCHEOLOGICZNE: Po­
selska 3 (10—14). PRZYRODNI­
CZE: niecz. MUZEUM LENI­
NA: Topolowa 5 (10—17). KTF:

Boh. Stalingradu 13 (9—19). PA­
WILON WYSTAWOWY: pl.
Szczepański 3 (11—18). PAŁAC
SZTUKI: pl. Szczepański 4

(10—17). PRYZMAT: Łobzow­
ska 3 (9—19). ETNOGRAFICZ­
NE: Wolnica 1 (11—15). PODZ.
KOŚCIOŁA św. WOJCIECHA:

(9—18). TPSP: al. Róż 3 (11—
18). MUZ.' MŁ. POLSKI: Tet­
majera. 28 (11—14). KOPALNIA

SOLI w Wieliczce (8—16).

NIEDZIELA

SUKIENNICE: (10—16). SZO­
ŁAYSKICH: (10—16). NOWY
GMACH: (10—16). HISTORYCZ­
NE: Jana 12 (9—16). Rynek Gł.
35 (9—16). Szpitalna 21 (9—16).
Franciszkańska 4 (9—16). AR­
CHEOLOGICZNE: Poselska 3

(11—14). MUZ. LENINA: Topo­
lowa 5 (10—15). PRYZMAT:
niecz. PODZ. KOŚĆ. św. WOJ­
CIECHA: (13—17).

Pozostałe — jak w sobotę.

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Prądnicka

35, UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka 18, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23, NEUROLO­
GICZNY: Kobierzyn, OKULIS­
TYCZNY: Kopernika 38, CHI­
RURGIA DZIEC.: os . Na Skar­
pie.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Kopernika

40, UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka 18, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23, NEUROLO­
GICZNY: os. Na Skarpie, O-
KULISTYCZNY: Kopernika 38,
CHIRURGIA DZIEC.: Proko-
cim.

POGOTOWIE
tJ

Sięmjradzki.ęgę
zachorowania i

Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

przewozy 380-53

625-50, 657-57

209-01, 295-77

422-22, 417-70

SOBOTA
Długa 4, Karmelicka 23

(tlen), Krakowska 1, 29 Listo­
pada 17, Pstrowskiego 94, al.

Pokoju 7, N. Huta: al. Rew.
Paźdz. 6 (tlen), os. Kalinowe

paw. 507.

NIEDZIELA
jak w sobotę

SOBOTA

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5 .35 Komentarz
dnia. 5.40 Wiejski tygodnik
(KR). 6.10 Kalendarz radiowy.
6.15 8 lekcja jęz. ang. 6.30
Wiad. 6.35 Muz. i aktualn. 7.00

Próg. pog. (KR). 7 .01 Tr. z

Rzeszowa. 7 .15 Gimn. 7.30 Wiad.
7.50 Przeboje. 8.25 Próg. pog.
(KR). 8.30 Wiad. 8.35 Nasze

spotkania. 9 .00 Koncert rozryw­
kowy. 9.30 Wiad. 9.35 Ludzie

dobrej roboty. 9.55 Muz. 10.25

Czerwony kogut leci wprost
do nieba” — słuch. 11 .10 Zesp.
młodz. z Budapesztu. 11.25
Koncert Chopinowski z nagrań
Cz. Kaczyńskiego. 11 .55 Kom. o

st. wód. 12 .05 Z kraju i ze świa­
ta. 12.25 J. Fr. Haendel - Cor.-
certo grosso F-dur op. 6 nr 2.
12.40 Tr. z Rzeszowa. 13.40 Nim

się książka ukaże — fragm.
pow. z. Bystrzyckiej „Trójwi­
dzenie”. 14.00 Wiad. 14 .05 Muz.
14.30 Antykwariat z kurantem

— „Wąż w kalecie” gawęda.
14.45 Błękitna sztafeta. 15.00 A-

matorskie zespoły. 15.25 CI.

Debussy — Nokturn „Nuagcs”.
15.35 Liga Kobiet radzi i poma­
ga. 15.50 O czyni pisze prasa
lit. 16.00 Wiad. 16.05 Tr. z Rze­
szowa. 17.00 Na krakowskiej
antenie (KR). 17.15 Romanse

Wertyńskiego śpiewa komp. i
M. Święcicki.. 17.30 Opowiada­
nie I. Bunina. 17.45 Zespół or­
ganowy PR (KR). 17.55 Fel.
lit. W. Zechentera (KR). 18.05
Dziennik krak. 18- .20 Widno­
krąg. 19.00 Echa dnia. 19.15 15

lekcja jęz. franc. 19.31 Maty­
siakowie. 20.01 Rec. tyg. Stefa­
nia Woytowicz - sopran. 20.33
Samo życie. 20.43 Melodie sta­
rego Wiednia. 21 .05 Kwadrans
dla poważnych - „Felieton ga­
stronomiczny” w. Conewa.
21.20 Rep. z III etapu VI Kon­
kursy im. H . Wieniawskiego.
22.00 Wiad. 22.30 Wiad. sport.
22.33 Śpiewa Nancy Sinatra.
22.45 Zespół Dziewiątka. 23.15
Divertimento i serenady. 23.50
Wiad. 0.10—3 .00 Program noc­
ny z Koszalina.

NIEDZIELA
PROGRAM I

5.33 Muz. 6 .00 Wiad. 6.05 Kier­
masz pod Kogutkiem. 7.00

Wiad. 7.15 Piosenki. 7.30 W

rannych pantoflach. 8.00 Wiad.
8.15 W rannych pantoflach d.c.
9.00 Wiad. 9 .05 Fala 72. 9.15 Ma­
gazyn Wojsk. 10.00 Dla dzieci
ml. „Dzikie łabędzie” — słuch.
10.20 Takty i fakty. 11 .00 Roz­
głośnia Harcerska. 11.40 Aneg­
doty i fakty. 12.05 Wiad. 12 .15

Wesoły autobus. 13.15 komp.
rec. P . Figiel, B. Bacharach,
Ch.‘ Aznavour. 14 .00 Komp. tyg.
R. Strauss. 14.30 W Jezioranach.
15.00 Koncert życzeń. 16.00

Wiad. 16.05 Tyg. przegląd wy­
darzeń. 16.20 Scena Polska —

Tadeusz Fijewski. 17.20 Z pa­
miętników M. Fogga. 17 .40 Mel.
lud. 18.00 Wyniki gier liczb.
18.05 Piosenka miesiąca. 19.00
Kabarecik reklamowy. 19.15

Przy muzyce o sporcie. 19.53
Dobranocka. 20.00 Wiad. 20.20
Wiad. sport. 20.25 Muz. 20.30

Matysiakowie. 21 .00 Jazz. 21.30
Radiokabaret Trzy po trzy.
22.30 Tańczymy. 23.00 Wiad. 23.10
Koncert życzeń od słuchaczy
polonijnych dla rodzin w kra­
ju 24.00 Wiad. 0.05—3.00 Tr. z

Rzeszowa.

PROGRAM n

5.30 Wiad. 5.35 Mel. lud. 6.30
Wiad. 6.40 Próg. pog. (KR).
6.50 Śpiewa Andrzej Bogucki.
7.00 Gra Polska Kapela. 7.30
Wiad. 7 .45 Piosenki. 7 .59 Prcg.
pog. (KR). 8.00 Moskwa z me­
lodią i piosenką słuchaczom

polskim. 8.30 Wiad. 8.35 Radio-

próblemy. 8.45 9 kwadransów z

lit. i muz. „Dialogi poetyckie”
— laureaci nagród im. A. Bur­
sy.' Z nagrań Ork. PR . „An­
drzejki”. Ray Colignon — orga­
ny Hammonda. „Jakość wi­
dzenia” — rozmowa z Cz. Rze­
pińskim. 10.30 Koncert życzeń
(KR> U.00 Tr. z Rzeszowa.

12.05’v”"d. i Siedem dni w kra­
ju i na święcie. 12 .30 Poranek

symfon. 13.30 Podwieczorek

przy mikrofonie. 15.00 Dla dzie­
ci „Opowieści puszczy kana­
dyjskiej” cz. V słuch. 15 30
Mel. starego kina. 16.00 Wyniki
Lajkonika (KR). 16.01 Muzycz­
ny Kogel-mogel. 16.30 Koncert

chopinowski z nagrań Belli Da-
widowicz. 17 .00 Wiad. 17.05
Warsz. tyg. 17 .30 Rewia piose­
nek. 18.00 „Disneyland” —

słuch. 19.00 Wiad. i fel. 19.15
Powt. wyników Lajkonika
(KR). 19.16 Krak. aktualn.

sport. 19.26 Zatańczymy? 19.45

Bałtycka wachta. 20.00 Muz.
20.30 Tr. z Rzeszowa. 20.40 „Cza­
rodziejskie skrzypce” — fragm.
pcw. E . Czekalskiego. 21.00
Transm. koncertu laureatów
VI Konkursu im. H. Wieniaw­
skiego. 21 .30 Wiad. (w przer­
wie). 21 .35 Ogóln. wiad. sport,
i wyniki Toto-Lotka (w przer­
wie koncertu). 22 .50 Muz. tan.

23.50 Wiad.

TELEWIZJA.

___

OH-
SOBOTA

PROGRAM I

9.10 (kolor) Leonardo da
Virici — film wł. cz. V, 10.25

(kolor) Z serii: Delta Dunaju.
10.S0—11 .55 Przerwa. 11 .35 Dla

szkół: kl. IV lic. Biologia —

Embriologia. 12.25—14 .50 Przer­
wa. 14.50 Program dnia. 14.55

. Recenzja (KR). 15.10 Kronika
(KR). 15.30 Tel. Informator

Wydawniczy. 16.00 Sprawozd. z

Pucharu Interwizji w gimnastj--
ce artyst. 17.30 Dziennik. 17 .40
Dla ml. widzów: Orkiestra z

kilofem w herbie — rep. 18.10
Z cyklu: Drogami współczes­
ności — ziemia kielecka. 18.45
Godzina Orfeusza. 19.20 (kolor)
Dobranoc. 19.30 (kolor) Moni­
tor. 20.15 (kolor) Leonardo da
Vinci — film wł. 21.30 Dzien­
nik. 22.00 Studio — 13. 23.10 O-

puwieść z życia wyższych sfer.
23.35 Program na niedzielę.

PROGRAM II

16.35 Program dnia. 16.40 (ko­
lor) Z wizytą w Kraju Rad.
17.05 Kalendarz przebojów —

program TV NRD. 17 .55 Obrazy
i obrazki; 18.25 (kolor) Pies —

nowela krym. franc. 18.50 (ko­
lor) Świat, który nie może za­
ginąć. 19.20 (kolor) Dobranoc.
19.30 (kolor). Monitor. 20.15 Lo­
teria — operetka w I akcie —

St. Moniuszki. 21 .00 (kolor) 24

godziny. 21.10 (kolor) Wesele
w Krobi. Starej — film poi.
21.30 (kolor) Misja w Kabulu —

film ser. 22.35 Samotny jak
nikt — KarnJI Cyprian Norwid.
23.30 Progralh II proponuje.
23.40 Program na niedzielę.

NIEDZIELA
PROGRAM I

7.45 Program dnia. 7 .50 Kurs
roln. 8.25 Przypominamy, ra­
dzimy. 8 .35 Alarm przeciwpo­
żarowy trwa. 8 .45 Radar. 9 .00
Dla ml. widzów: Teleranek.
10.20 Klub sześciu kontynen­
tów'. 11.00 Sportowy magazyn

sprawozd 12.50 Dziennik. 13.05

Nowiny muzycznej oficyny —

ode. 3 (KR). 13.35 Przemiany.
14.05 Dla dzieci: Tel. Teatr La­
lek — Kalosze szczęścia. 15.00

Sprawozd. z Pucharu Interwizji
gimnastyce artyst. 16.30 Piór­

kiem I węglem (KR). 16.55 (ko­
lor) Prawa buszu. 17.20 Kryteria
— fel. Wł. Loranca. 17.30 Film
radziecki - teleturniej. 18.20
Tele Echo. 19.20 (kolor) Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 (ko­
lor) Chłopi - ode. I film ser.

TVP „Boryna”. 21 .00 PKF. 21.10

Canzony włoskie i sycylijskie.
22.00 Magazyn sportowy. 22 .30

Program na poniedziałek.

PROGRAM II

15.05 Program dnia. 15.10 Dla
mł. . widzów: Sport i zabawa.
16.10 (kolor) Kino filmów ani­
mowanych. 16.45 Polski film
dok. 17 .25 Filmy J. Kawalero­
wicza 19.20 (kolor) Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Estrada
Literacka — Medytacje o życiu
godziwym. 20.40 Dynastia —

przez Kraj Rad. 21 .05 Transm.
koncertu laureatów VI Mię­
dzynarodowego Konkursu

Skrzypc. imienia Henryka Wie­
niawskiego. 23.30 Program na

wtorek.

„Gazeta Krakowska" — organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon, centrala
235-60 Nie zamówionych ręko­
pisów redakcja nie zwraca.

Druk: Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW „Prasa" Kraków

ul. Wielopole 1.
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|



5tr. 8 GAZETA KRAKOWSKA

Bogdan Brzeziński

W FABRYCE

Dosyć trafny skrócik

Wpadł do głowy mi tu:

DO-RO
To dobra robota,
RO-DO
Robota do kitu.
Podobno, niestety,
Pokolenie młode
Bardzo polubiło
Tę drugą metodę!...

AURA

Chociaż zimy
Nie ma jeszcze,
Mróz, śnieżyce,
Lub śnieg z deszczem.

Jak znam naszą
Polską zimę —

Plan wykona
Przed terminem!

RUCH W MIEŚCIE

Co to będzie? Co to będzie?
Rozkopane prawie wszędzie!
Jak dojechać do chałupy,

W SZPONACH NAŁOGU

Tutaj objazd, tam zapora —

Nie dojadę do wieczora!
Co to będzie?... Nowa droga,
Nowe rondo, olaboga!
Znowu jedna z mądrych osób

Wymyśliła świetny sposób,
By kierowcy i przechodnie
Mieli jak najniewygodniej!

Chcialbym szalenie
Rzucić palenie!
Już przysięgałem
Razy ze dwieście, .

Ze ćmić przestanę
„Sporty” nareszcie.
Ale palacze
Strasznie niesłowni!
Rzucić palenie
Na zamówienie
Potrafi jeno —

Palacz z kotłowni.

SOBOTA—NIEDZIELA, 25-26 LISTOPADA 1972 R. - NR 281
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SANATORIUM LEŻAŁO W GÓRACH,
wysoko nad morzem. Dostałem mały,
przytulny pokoik. W jadalni przydzielono

mnie do dwuosobowego stolika.
Rano zszedłem na dół do jadalni w świet­

nym nastroju i z jeszcze lepszym apetytem..
Przy moim stoliku siedział już mężczyzna w

średnim wieku, z okrągła twarzą.
— Pozwoli pan, że się przedstawię — ode-

się. — Przepiórka jestem. Bardzo mi
— odparłem i przysuwając bliżej tale-
z sałatką sięgnąłem po chleb.
To słuszne, że pan bierze chleb prawą

ręką — odezwał się nagle Przepiórka. — Dla­
czego?

— Widzi pan, niektórzy biorą chleb lewą

zwał
miło
rzyk

ręką. A praktyczniej jest brać prawą. Prawa
ręka jest u człowieka zwykle dłuższa od le­
wej.

można usłyszeć na przestrzeni ponad 20 kilo­
metrów? Kto wie, może już gdzieś tam grzmi.
— Eeee — zacząłem się jąkać ze złości, ale
Przepiórka już mi przerwał.

— A wie pan, że litera „i” jest jedną z naj­
bardziej używanych liter w językach euro­
pejskich? Częściej od niej używana jest tylko
litera „e". Tak więc na przykład w języku
francuskim literę tę spotyka się 184 razy na

każde tysiąc liter. Udekiem. Zrozumiałem, że
jeśli nie uda mi się zdławić Przepiórki, będę
zmuszony opuścić urygodny dwuosobowy stolik
na werandzie z widokiem na lazurową taflę
morza.

I wpadłem na genialny pomysł. Postano­
wiłem wymyślić zajmujące informacje w sty­
lu tych tygodników, z których Przepiórka
czerpał swoją erudycję. Rano czekałem na

niego przy śniadaniu. Zjawił się jak zawsze

PRZEPIÓRKA

OBYCZAJE

i LUDZIE
Ślub na szczycie

Kręta i stroma droga zapro­
wadziła do ołtarza Irene Hol­
land i Denisa Georga z Nowe-

go Jorku. Kilka godzin musieli

wspinać się na szczyt Marcy
(ok. 1800 m wysokości), gdzie
dokonali aktu zawarcia zwią­
zku małżeńskiego. Nie była to

jednak droga przez mękę, ja­
ko że oboje są świetnymi al­
pinistami i właśnie dlatego
wybrali tak niezwykłe miejsce
na ślub.

DOGODNE POŁOŻENIE

W Manili, stolicy Filipin, u-

kazalo się w prasie następują-

ce ogłoszenie: „Sprzedam dom

położony w odległości rzutu

kamieniem od ambasady Sta­
nów Zjednoczonych". Ogłosze­
nie zaintrygowało obywateli
USA, którzy zdają sobie spra­
wę z antyamerykańskich na­
strojów na Filipinach. Jednak

indagowany przez 'nich redak­
tor oświadczył ze stoickim

spokojem, że ogłoszenie suge­
ruje, iż dom położony jest... w

dobrym punkcie miasta.
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KRZYŻÓWKA

z okazji
Między-

Związku
oraz

wydana
i XX-

Szkoly

zestrzelenie

amery-
Na szwaj-
„Portrety”
znaczków,
widnieją:

K

Z KRAJU: W obiegu
znalazło się szereg no­
wych kart pocztowych.
A to: trzy kartki ze

znaczkami wartości 40

gr, stanowiące emisję
„W kręgu Kopernika”,
kartka (40 gr)
XXV Kongresu
narodowego
Spółdzielczego
kartka (40 gr)
dla upamiętnienia
lecia Wyższej I

Inżynierskiej im. Jana i

Jędrzeja Śniadeckich w

Bydgoszczy.

Z ZAGRANICY; •Po­
czta Czechosłowacji u-

pamiętniła dwoma o-

kolicznościowymi znacz­
kami 55 rocznicę Wiel­
kiej Socjalistycznej Re­
wolucji Październikowej
oraz 50-lecie ZSRR. •

Kwiaty górskie stano­
wią temat 7 znaczków

Bułgarii. • W Związku
Radzieckim ukazał się
znaczek wydany
rocznicę startu

szego Sputnika,
chronię skarbów

cji poświęciła Mongolia
serię okolicznościowych
znaczków. • Poczta

Demokratycznej Repu­
bliki Wietnamu odnoto­
wała okolicznościowym
znaczkiem
3.500 samolotu

kańskiego. •

carską serię
składa się 5
na których
Alberto Giacometti (1901
—1966) — malarz i rzeź­
biarz, Charles Ferdinand
Ramuz (1878—1947) - pi­
sarz, Le Corbusier

(Charles Edouard Jean-

neret) (1887—1965) —

architekt i malarz, Al­
bert Einstein (1879—
1955) — fizyk, Arthur

Honegger (1892—1955) —

kompozytor.
CIEKAWOSTKI: • Po­

pularne i zbierane z u-

podobaniem przez ko­
lekcjonerów znaczki
francuskie przedstawia­
jące dzieła sztuki po­
siadały dotychczas no­
minał 1 fr. Koszty dru­
ku i wydatki na służbę
pocztową okazały się
tak wielkie, że znaczki

były po prostu nieopła­
calne. W związku z tym
postanowiono zwiększyć
nominał do 2 fr. co po­
ciągnie za sobą zmianę
ich wyceny w katalo­
gach. (zg)

W
, CZESNYM niedzielnym popołudniem 1 paździer­
nika br. szosą z Krakowa przez Olkusz jechał
do Katowic służbowym „fiatem” Zdzisław Z. Był
kierowcą jednego z przedsiębiorstw w Krakowie
i po skończonej pracy w sobotę zabrał samowol­
nie samochód służbowy, by w niedzielę odwiedzić

mieszkającego na Śląsku przyjaciela. Nieraz popełniał już to

wykroczenie (zabierając bez wiedzy przełożonych samochód),
co obok pijaństwa było przyczyną częstego zmieniania pracy,
choć za każdym razem otrzymywał na odchodnym... bardzo
pochlebną opinię. W nowym przedsiębiorstwie pracował do­
piero dwa tygodnie i już 29 września przyszedł do pracy
w takim stanie, że kierownik nie zezwolił mu na jazdę.

Do nieszczęścia doszło dwa dni później. 1 października około

godz. 14, dojeżdżając do wyjazdu z Olkusza na wzniesieniu,
łamiąc zakaz mijania na linii ciągłej, zjeżdża na lewą stronę,
chcąc wyprzedzić ciężarówkę. Przed nim ok. 150 metrów jedzie
poboczem na rowerze chłopiec. Zdzisław Z. po wyminięciu cię­
żarówki na dużej szybkości wraca na prawą stronę jezdni i na­
jeżdża na rowerzystę. Zatrzymuje wóz, którego przednia szyba
została wybita, podbiega do leżącego chłopca. Przy potrąconym
jest też kierowca ciężarówki.

Po zorientowaniu się w tragicznych skutkach wypadku,
Zdzisław Z. oświadcza, że jedzie po lekarza, wsiada do „fia­
ta” i zmyka w kierunku

,
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Bolesławia, choć szpital i stacja

I
I
I

Gdy wróciłem później do pokoju, zamiast
wybrać się na plażę, zacząłem w lustrze oglą­
dać swoje ręce. Wydało mi się, że prawą rękę
mam rzeczywiście dłuższą od lewej Na obiad
zjawiłem się wcześniej. Już kończyłem jeść
smażone grzyby w sosie śmietankowym, gdy
zjawił się Przepiórka.

— Cześć! — powiedział, siadając do stołu.
— Grzyby je pan? Smaczne?

— Bardzo.
— Bardzo... A wie pan, że najbardziej tru-

jący grzyb spośród wszystkich grzybów to

„amanitafaloides”, będący przyczyną wszy­
stkich zatruć, wyróżnia się właśnie doskona­
łym smakiem...? Zachłysnąłem się. Do diabła!
Te grzyby miały rzeczywiście doskonały
smak...

— A co, zdaje się, włos znalazł pan w so­
sie? — współczująco wtrącił Przepiórka. —

Włos trudno od razu znaleźć w sosie. A wie

pan, że średnica ludzkiego włosa wynosi jed­
ną dziesiątą milimetra. — Wstałem...

— Na spacer się pan wybiera? — spytał
Przepiórka. — Co pan robi! Przecież może
być burza!...

— Skąd burza? Z czystego nieba?
— A wie pan, że uderzenie gromu rzadko

okrągły, usiadł przy stoliku, potarł ręce i wbił
widelec w plaster szynki. Po chwili wyciąg­
nął rękę po mleko.

— A wie pan — zacząłem — że w szklance
krowiego mleka znajduje się o 0,276 proc,
więcej mikrobów niebezpiecznych dla życia,
człowieka, niż w szklance przegotowanej wo­
dy? Zaczął madĄnalne smarować chleb ma­
słem i mio<i iri.

— A wie pan — dodałem ponuro — że
pszczoły często umierają na paraliż?...

— A wie pan — ciągnąłem dalej — że świ­
nie, krowy i owce, które przebywają w chle­
wach, mają serca dwa razy mniejsze niż pta­
ki, jelenie i konie wyścigowe, które są w nie­
ustannym ruchu? A wie pan, że na każdych
stu normalnych ludzi przypada zero pięć
dziesiątych nudziarzy? I jeśli ich się krótko
nie trzyma, są zdolni zepsuć życie wszystkim?
A wie pan, że zmiękczenie mózgu spotyka się
w większości wypadków u mężczyzn, którzy
jedzą chleb z masłem i miodem?!...

Przepiórka nie pokazał się już więcej przy
moim stole. Przeniesiono go do ośmioosobo­
wego stolika...

Oprac. Marian Niewski
(w/g Łabkowskiego)
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DROGOWY

jest, w pobliskim Olkuszu, dokądpogotowia ratunkowego
zresztą odwozi ciężko rannego chłopca kierowca ciężarówki.
Niestety, potrącony 14-letni rowerzysta umiera.

Zdzisław Z. ucieka coraz dalej od miejsca wypadku. Już zmie­
nił trasę, pędzi na Bukowno, a stamtąd do Klucz. Tu na skrzy­
żowaniu zauważył „fiata” z wybitą przednią szybą milicjant
idący do służby. Błyskawicznie podejmuje decyzję, próbując
zatrzymać pędzący samochód. Daremnie. Jedyną reakcją kie­
rowcy „fiata” na wezwanie do zatrzymania się, było zwiększenie
szybkości. Jednak milicjant nie daje za wygraną, Zatrzymuje
przygodny samochód i korzystając z uprzejmości jego kierowcy,
rozpoczyna pościg za zbiegiem. Dopada go w miejscowości Pa­
zurek i tu przy przejeździe kolejowym — zatrzymuje.

Nim zgłoszono o zaistniałym wypadku, jego sprawca, mimo

próby ucieczki, był już w rękach milicji.

Podobnych ucieczek i nieudzieleńia przez kierowcę po­
mocy potrąconemu człowiekowi, jest coraz więcej. Podczas
gdy w 1966 r. na terenie kraju było ich 309, w roku ubie­
głym już ponad 800. A przecież w naszym kodeksie karnym
jest artykuł 164, który stwierdza: „Kto człowiekowi znajdu­
jącemu się w położeniu grożącym bezpośrednim
czeństwem utraty życia, ciężkiego uszkodzenia
ciężkiego rozstroju zdrowia nie udziela pomocy,
udzielić bez narażenia siebie lub innej osoby na

czeństwo życia lub poważnego uszczerbku na zdrowiu, pod­
lega karze pozbawienia wolności do lat trzech”.

Nie znam niestety przypadku, by sąd rozpatrując podobne
przestępstwo, brał pod uwagę ten artykuł Kodeksu Karnego.
Praktycznie wydaje się on być artykułem martwym — choć
w ludzkim pojmowaniu sprawiedliwości, tak słusznym, tak

potrzebnym z punktu widzenia interesów społeczeństwa.
Znam natomiast przypadki, w których sąd za spowodowanie
wypadku przez kierowcę, który na domiar złego był w stanie
nietrzeźwym i uciekł nie udzielając swojej ofiarze pomocy —

zawiesza winnemu wykonanie kary pozbawienia wolności.
Przy ogromnym wzroście wypadków na naszych drogach
(w woj. krakowskim 1699 — w r. 1966, i’ 4 tys. w roku ubie­
głym), przy bardzo wysokim zagrożeniu bezpieczeństwa
łagodna represja, która jakże często spotyka winnych —

musi budzić społeczny sprzeciw.

x kosmetfjkiem
POLLENA

POZIOMO: 1. bagaże, manatki, 4. stopień podoficerski,
11. zapiera w piersiach przy zmęczeniu, 12. najsłynniejszy
ułan — szwoleżer, 13. mnóstwo, wielka ilość, 14. marka
popularnej lodówki, 16. owady ślizgające się po powierzchni
wody, 17. niepraktykowana już ewolucja narciarska, 20. urzą­
dzenie powodujące wybuch ładunku, 22. duże kosmate owady
z rodziny pszczół, 24. autor „Przygód Tomka Sawyera”, 26.
leń, próżniak, 28. przyznaje rozumowi naczelne miejsce, 29.
krakowska popołudniówka, 30. rodzaj fartucha ochronnego,
31. twarda powłoka.

PIONOWO: 2. zręczne posunięcie, 3. ważny gruczoł we­
wnętrzny, 5. angielska echo-sonda do wykrywania okrętów
podwodnych, 6. światowej sławy rosyjski kompozytor i pia­
nista, 7. noszone w siatce, 8. parlamentarzysta w spódnicy,
9. bitwa, bój, 10. okrycie kobiecych ramion lub głowy, 15.
skupienie, nagromadzenie, 18. wieloodmianowa roślina ro­
snąca na podmokłych łąkach, też ogrodowa, 19. szczególne
poważanie, względy, 21. podfruwajka, 23. cecha, element
wyróżniający, 24. amerykański myśliwy, 25. święty byk sta­
rożytnych Egipcjan, 27. ze starym dowcipem w parze.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do dnia
5. XII. 72 r. (decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem
na kopercie: „KRZYŻÓWKA NR 45”. Wśród czytelników,
którzy nadeśla prawidłowe odpowiedzi redakcja rozlosuje
5 ZESTAWÓW KOSMETYCZNYCH „MIĘACUEUM” oraa
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Witold Zechenter
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PORÓWNANIE

TEORIA SZTUKI

Fraszki

Ujemnym dla pisarza
skończy się wynikiem,
gdy z dobrym

pracownikiem
dasz mu porównanie:
plan przekracza

pracownik
zwą go przodownikiem,
a pisarz plan

przekracza
zwą go grafomanem...

Gdy- -się o -sztuce czyta
w naszej prasie,

samo nasuwa się
skonstatowanie,

że to „po linii",
„w etapie", „na czasie

te (O, rety!) zowanie.

Dorównać mężczyznom, a nawet pokonać ich w murarce

postanowiła 16-letnia Elisabeth Johanson ze Sztokholmu.
Jako jedyna dziewczyna uczęszcza do Technikum Murar­
skiego. Wśród dwustu kolegów odznacza się najlepszymi
wynikami w nauce i podczas zajęć praktycznych.

CAF — PRESENS

NAJPOPULARNIEJSZA

KSIĄŻKA

I

niebezpie-
ciała, lub
mogąc jej
niebezpie-

Dawniej, by w książce
opisać

coś ze spostrzeżeń czy
wrażeń,

musiało się być pisarzem.
Całkiem inaczej jest

dzisiaj,
dziś nim nie musisz być

wcale!

Każdy w pisarza się
zmienia,

bo może swe

spostrzeżenia
opisać w książce...

zażaleń...'

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 43

POZIOMO: 7. pojezierze, 8. margiel, 9. gerylas, 11. mini
(wspak), 13. erozja, 15. Konrad, 17. szpunt, 19. dezynwoltura,
22. kwadra, 25. kubrak, 27. Safari, 28. tryb, 29. inercja, 30,
Etruria, 31. Merkuriusz.

PIONOWO: 1. paranoja, 2. l^pzica, 3. Berlioz, 4. Bergman,
5. szarak, 6. szwadron, 10. Cegielski, 12. idolatria, 14. jo­
dełka, 16. ochrona, 17. szynk, 18. Tutka, 20. kabanosy,
^ralinki, 23. watażka, 24. rebelia, 26. kocher, 27. stress.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce nr

z dnia 11/12, XI. 72 zestawy kosmetyczne „Miraculum” otrzy­
mują: A. Kobylarz — Wrocław, Z. Król — Nowa Huta,
I. Gebler — Bydgoszcz, Z. Latocha — Wadowice, J. Noga —

Żywiec. Książki wylosowali: D. Dutka — Homrzyska,
J. Brzózka — Chrzanów, J. Cebulski — Kraków, St. Skuza —

Nowy Sącz, H. Oleksy — Nowy Sącz, K. Kraj — Kraków,
A. Feret — Kraków, A. Marczyk — Iwanowice, S. Golczew-
ski — Nowy Sącz, I. Radziechowska — Nowy Sącz.

NAGRODY WYSLEMY POCZTĄ.

T. Georgescu jest z zawodu muzykiem z zespołu operetki
w Bukareszcie. W wolnych chwilach tworzy z zapałek mi­
niatury instrumentów muzycznych. Na wykonanie „zapał­
czanej" wiolonczeli potrzeba było 5200 zapałek.

CAF — Agerpress
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x„Krokodyla^
DLACZEGO piłka nożna nie — Jak to?

jest rozpowszechniona wśród
kobiet.

— Myślicie, że tak łatwo
znaleźć jedenaście kobiet, któ­
re zgodziłyby się pokazać pu­
blicznie jednakowo ubranę?

ADAM I EWA przechadzali
się w raju. Ewa spytała Ada­
ma:

— Czy ty na pewno mnie ko­
chasz?

— A czy mógłbym kogoś je­
szcze? — wzdycha Adam.

PŁETWONUREK prowadzą­
cy badania na dnie morza o-

trzymuje wiadomość ze statku:
wracaj szybko na powierzch­
nię, statek idzie na dno!

PRACOWNIK zwraca się do
kierownika, aby pozwolił mu

jechać na ślub siostry. Gdy
wrócił, kierownik wezwał pra­
cownika i powiedział:

— Jesteście kłamcą. Rozma­
wiałem z waszą siostrą. Wcale
nie wyszła zamąż.

— Rzecz w tum. że wy także
kłamiecie..

— A tak: nie mogliście roz­
mawiać z moją siostrą, bo ja
wcale nie mam siostry.

— CO TO za chłopiec?
— To syn generała.
— Zadziwiające: taki maleń­

ki i już syn generała.

MATKA zwierza się przyja­
ciółce:

— Mam trzy córki. Całą trój­
kę wychowałam, pomogłam im
wyjść zamąż i rozwieść'1 się.
Czy można czegoś więcej wy­
magać od matki?

ULICĄ szedł niewidomy i
niósł latarkę. Naprzeciw nie­
go szedł krótkowzroczny,
wpadł na ślepca i rozbił jego
latarkę.

— Jakże ja teraz bez latarni
trafię do swojego domu? — za­
czął rozpaczać ślepiec.

— Na co ślepemu latarnia?
— zapytał krótkowzroczny.

— Ja latarnię noszą nie dla
siebie, ale dla takich jak ty, że­
by mnie nie potrącali.


